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N a u k a  
i gastronomia

Z PROF. DR HAB. JERZYM DIETLEM -  dy­

rektorem Instytutu Obrotu Towarowego na Wy­

dziale Ekonomiczno-Socjologicznym UŁ rozma- 

wia — Włodzimierz Stokowski.

1 — Panic Profesorze, jaki charakter mają pracc naukowo-ba­
dawcze Instytutu i co jest ich przedmiotem?

— Najogólniej mówiąc, wiszy&Lkie są związane z praktyką- 
gospodarczą i jej mają służyć. Próbujemy podejmować tem a­
ty, wybiegające w przyszłość t mające duże znaczenie prak­
tyczne. Studia te mają jednak równocześnie walory poznaw­
cze i metodyczne.

W Instytucie prowadzimy kilkanaście prac naukowo-badaw­
czych, które wchodzą w zakres problemów węzłowych,
szczególnie istotnych dla rozwoju gospodarki kraju. W ich 
ramach zajmujemy się problematyką związków między han­
dlową obsługą wsi a strukturą przestrzenną rolnictwa, róż­
nymi aspektami rynku, usług gastronomicznych, żywienia 
przyzakładowego oraz funkcjonowania przedsiębiorstw ga­
stronomicznych, zagadnieniami systemu zarządzania handlem 
zagranicznym z punktu widzenia optymalizacji jego rezulta­
tów i wreszcie niektórymi problemami struktury konsumpcji- 
ludności. W Instytucie koordynujemy niektóre z tych badań 
w skali krajowej. Dużą część badań empirycznych prowadzi­
my w Łodzi i województwie łódzkim. Dzięki tem u uogólnie­
n ia  oparte na naszych badaniach służą nie tylko sprawie

(Dalszy ciqg na str. 6)

IERZY W iLMANSKI

Nie ma chyba nicze­

go stworzonego przez 

ludzki umysł i ludzkie 

ręce, co nie byłoby 

przez ludzki umysł i rę­

ce fałszowane. Oczy­

wiście najczęściej fał-

Fałszerze
znaczków

szowane sq pieniqdze. 

I myślę, że u podłoża 

każdego fałszerstwa 
znajduje się zawsze 

pieniqdz. Nawet, jeśli 

fałszuje się obraz Co- 
rota. Także wówczas, 

gdy fałszuje się maleń­

ki skrawek papieru — 

znaczek pocztowy. Eo 

przecież i on posiada 

dla olbrzymiej rzeszy 

zbieraczy wartość wy- 

miernq w funtach, do-

(Dalszy ciqg na str. 6)
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ST E F A N  S U B E R L A l i  — „Gospodarz" — (drzeworyt)

ZAWSZE 
ODESSAI

MAREK WAWRZKIEWICZ

Nad ulicam i Odessy rozpościerają się p latany . Do wios­
ny jeszcze daleko, w ia tr niesie w tw arz śnieg z deszczem 
i słońce w ygląda rzadko zza chm ur. Ale — to już przecież 
południe! Więc p łatany zazielenią się szybko i stw orzą 
nad dacham i p r z e j e ż d ż a j ą c y c h  aut, nad głow am i przechod­
niów, cieniste, zielone tunele. Spacer po cen trum  Odessy 
— to spacer z h isto rią  pod rękę. U licą Puszkinow ską — na 
przykład  — dochodzim y do B ulw aru  Nadmorskiego. Po 
p raw ej — klasycystyczny budynek Rady M iejskiej, po le­
w ej — tyłem  odwrócony do tego gm achu p o m n ik  A leksan­
d ra  Puszkina. A przed nim i — na w prost — rozlega prze­
strzeń  odesskiego portu. W morze od lat spogląda z w y­
sokiego brzegu wielkie oko a rm aty  okrętow ej, w ydobytej 
z dna morskiego, z bu rty  angielskiego brygu, zatopionego 
tu  w XVIII w ieku. I znów pod p latanam i wzdłuż bulw aru. 
M ijam y zgniłozlclony budynek hotelu, który kiedyś nosił

dum ną nazw ę „L ondyński" i znany jest z tylu powieści i 
opowieści i dochodzim y do placyku, w którego centrum , 
jak  kiedyś, przed w ielom a laty, stoi pom nik kardynała  
Richelicu... Tu w łaśnie, z tego placyku o tw iera  się szero­
ka perspektyw a legendarnych potiom kinow skicli schodów. 
Pam iętam y n ieśm iertelne kadry film u E isensteina: idący 
ław ą w dół żołnierze, trupy  na stopniach schodów, ucieka­
jący tłum , kaleka bez nóg, toczący się po pochyłości dzie­
cięcy wózek.

W yjście na morze zam yka 
w ielki, now y budynek 
Dworca Morskiego. Dzisiaj 
rzadko kto wchodzi lub 
schodzi sław nym i schodam i. 
Tuż obok w oszklonym pa- 
w ilonie-gąsienicy znajdu ją  
się ruchom e schody.

C entrum  m iasta zbudow a­
no na petersburską  modłę: 
ulice krzyżują się pod ką­
tem  .prostym , biegną rów no­
legle do siebie, obejm ując 
regu larne kw adraty  i 
prostokąty  zabudow ań. Nic 
nie zm ieniło się od początku 
istn ienia nowoczesnego
m iasta. W T eatrze W ielkim 
Opery i Baletu tak sam o 
pąsow ieje plusz, bielą się 
m arm ury , błyszczy złoto, tak 
sam o wznoszą się nad w i­
dow nią w ielopiętrow e loże i 
balkony. A tam ta  Odessa,' z 
k a rt książek B abla? Gdzie 
jes t M ołdaw iąnka, kaw ia­
renk i i kabaki, B enia K rzyk

i odessey m olojcy? Tam tej 
Odessy już nie ma, na 
m iejscach starych  dzielnic, 
w których gnieździła się 
biedota, w których schronie­
nie znajdow ały bandy goto­
wych na wszystko złodzie­
jaszków  i rzezimieszków, 
zbudow ano całe kw arta ły  
nowych w ielkich bloków. 
M iasto rozrosło się, w tym 
roku przekroczyło milion 
mieszkańców. Miasto jest 
inne, nowe. Czy to znaczy, 
że um arł ten lekko „szem ­
rany" wdzięk, że roztopiło 
się w nowoczesności słynne 
odesskie poczucie h u m o ru ’ 
Nie — Odessa — zawsze 
Odessą..,

W miesią'c po w ybuchu 
w ojny — 22 'lipca 1941 ‘roku 
— rozpoczęły się bom bardo­
w ania Odessy. N asilały się

Dalszy ciqg na str. 9
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CENTRUM ZDROWIA DZIECKA 
-NAJPIĘKNIEJSZY POMNIK

Nie jesteśm y państw em  bogatym  w sensie m aterialnego 
dorobku społeczeństwa, ale na pew no naszym m. in, bo­
gactw em  jest poczucie odpow iedzialności za przyspieszo­
ny rozwój k raju  i ofiarność na rzecz tw orzenia społecz­
nym  w ysiłkiem  tych w artości, k tó re  służą nam  w szyst­
kim obecnie i w przyszłości służyć będą przyszłym  poko­
leniom, będą św iadectw em  naszego patrio tyzm u i rozu­
m ienia obow iązku obyw atelskiego.

Tak było przy odbudow ie 
k ra ju  ze zniszczeń w ojen­
nych, przy odbudow ie S to li­
cy. Tak na 1000-lecie P ań ­
stw a Polskiego zrealizow ane 
zostało hasło budow y 1000 
szkół. Z tą sam ą św iadom o­
ścią tw orzym y obecnie N a­
rodowy Fundusz O chrony 
Zdrow ia. W takim  klim acie 
mogła pow stać i rozw inąć 
się idea zbudow ania n a jp ię ­
kniejszego z pom ników  — 
CENTRUM ZDROWIA
DZIECKA.

Myśl w ybudow ania g igan­
tycznego szpitala — pom ni­
ka pow stała w 1965 roku. 
W ypow iedziała ją  na ta ­
m ach „Życia W arszaw y"

znana p isa rka  E w a Szel- 
burg-Z arem bina. W krótce po­
tem  pow stał Społeczny K o­
m itet Budowy, na czele k tó­
rego staną ł m in is te r Janusz  
W ieczorek, przew odniczący 
Rady O chrony Pom ników  
W alki i M ęczeństwa, o rgan i­
zacji, k tó ra  szczególnie 
w sparła  finansow o i pracą 
społeczną, tę p iękną in ic ja­
tywę. P a tro n a t nad budow ą 
C entrum  objął Zw. H arcer­
stw a Polskiego. Nad budową, 
bo już w dniu  3 czerw ca w 
M iędzylesiu pod W arszaw ą, 
nastąp iło  w m urow anie ka­
m ienia węgielnego w fu n ­
dam enty  pierw szego z bu ­
dynków  szpitahł-pom nika.

W akcie erekcy jnym  czyta­
my m. in.:

....położono kam ień w ęgiel­
ny pod budow ę pom nika- 
szpitała, sym bolu w iecznej 
pam ięci i bolesnego hołdu 
dzieciom polskim  i dzieciom 
innych narodów  — bezbron­
nym ofiarom  okrucieństw  IX 
w ojny św iatow ej i h itle row ­
skiego ludobójstw a. Czcimy 
ich pam ięć, oddając żyjącym  
to w szystko, czego nie stało 
tam tym : nasze serca, naszą 
ńiiłość, trosk liw ą opiekę i 
dbałość o zdrow ie i szczę­
śliw e życic w socjalistycznej 
Ojczyźnie. T ej sp raw ie  słu ­
żyć będzie C entrum  Z dro­
w ia Dziecka".

Tak więc w  pięć la t od 
rozpoczęcia społecznej zbiór­
ki idea stw orzenia tego 
szczególnego, w ielkiego dzie­
ła s ta je  się rzeczywistością. 
A za następne pięć ła t do 
M iędzylesia przybędą p ie rw ­
si mali pacjenci, k tórym  
najnow ocześniejsze zdobycze 
m edycyny pozwolą pow rócić 
do zdrow ia.

Z woli społeczeństw a ten

m onum entalny  szpital, kosz­
tow ny kom binat ped ia trycz­
ny pow staje  w yłącznie dzię­
ki ofiarności społecznej. Wg 
dokum entacji p rojektow o- 
kosztorysow ej całość nak ła ­
dów w yniesie ok. pół m ilia r­
da złotych. Do tej pory 
zgrom adzono dary  gotów ko­
we i rzeczow e o w artości 
ok. 300 milionów  złotych, 
prow adząc rów nocześnie p ra ­
ce organizacyjne i adm in i­
stracy jne  zw iązane z budo­
w ą rów nież społecznie. S ta ­
le rośnie konto w p ła t na 
budow ę C entrum , wnoszo­
nych przez Polonię zag ran i­
czną i wynosi ak tu a ln ie  
330 tys. dolarów .

M ożna w ięc powiedzieć, 
że ofiarność naszego społe­
czeństw a przeszła w szelkie 
oczekiw ania in icjatorów  te ­
go w ielkiego przedsięw zię­
cia. S tw orzenie C entrum  s ta ­
ło się w yrazem  i jednocześ­
nie sym bolem  troski o zdro­
w ie najm łodszego pokolenia. 
L istę ofiarodaw ców  o tw iera ­
ją  polscy hutnicy , którzy 
zobow iązali się dostarczyć

bezpłatn ie po trzebną do bu­
dow y stał, o w artości p rze­
k raczającej 40 m in zł. Po­
dobne zobow iązania zgłosiły 
n iek tóre  zakłady przem ysłu 
m ateriałów  budow lanych. 
FSO z Ż eran ia  dostarczy  
san ita rk i, zakłady sprzętu  
medycznego niezbędną ap a ­
ra tu rę . Artyści — plastycy 
p rzekazu ją  sw oje obrazy dla 
dekoracji w nętrz szp ita l­
nych. Przekazano rów nież 
drogocenne kosztowności, 
złote m onety, dewizy... P rze­
prow adzony przez SARP 
konkurs na  p ro jek t a rc h i­
tektoniczny rów nież odbył 
się na zasadach bezpłatnoś­
ci, a najw yb itn ie jsi lekarze 
opracow ali koncepcje szpita­
la i nadal udzielają  konsul­
tac ji na zasadach pracy spo­
łecznej. (Przypom nijm y, że 
konkurs w ygrał zespół a rch i­
tektów  Jack a  Bolesławskiego
i A ndrzeja  B ołtucia oraz 
k onstruk to ra  A ndrzeja Z ie­
lińskiego).

Uroczystość w  M iędzyle­
siu zgrom adziła tysiące spo­
śród setek  tysięcy tych, któ-. 
rzy sw ą ofiarnością, w sp ar­

ciem finansow ym  1 p racą  
społeczną w spom agają tę 
p iękną in icjatyw ę Rady O- 
chrony Pom ników  W alki i 
M eczeństw a. Z ebrali się w 
tym  m iejscu przedstaw iciele 
w szystkich środow isk i za ­
wodów. kom batanci, byli 
w ięźniow ie obozów, m ło­
dzież. przedstaw iciele  Polo­
nii.

Podczas uroczystości za­
b ra ł głos przew odniczący 
R ady P aństw a prof. H enryk  
Jab łońsk i, k tó ry  pow iedział 
m iędzy innym i:

„N iezw yczajny to pom nik. 
Pam ięć poległych i zam or­
dow anych ma służyć żywym. 
M a służyć w sposób p ra k ­
tyczny i godny dzieciom ca­
łego k ra ju , teraz i w przy­
szłości. W znosimy pom nik — 
budow lę życia. Pom nik — 
w ielką historyczną alegorię 
na m iarę  naszej współczes­
ności".

I tak ie  jes t odczucie nas 
w szystkich!

J. W.

GDZIE
M  WAKACJE?

Zbliża się lalo — czas po­
myśleć o urlopie. Ale tak na­
prawdę, to o urlopie trzeba 
było pomyśleć znacznie 
wcześniej. Ludzie pozama­
wiali ju i  sobie kwaiery w gó­
rach, nad morzem i nad je ­
ziorami, wykupili wczasy, a 
teraz przystąpili do komple­
towania wakacyjnego ekwi­
punku. O locie — niestety — 
nie pomyśleli jeszcze organi­
zatorzy wczasów i urlopów. 
Obszernie donosi o tym co­
dzienna prasa. Oto „Zycie 
Warszawy" walczy z dyrekcją 
okręgowego zespołu obiektów 
turystycznych PTTK w Je le­
niej Górze, a walczy o schro­
niska w Sudetach. Sezon pra­
wie Już się rozpoczął. Pierwsi

turyści wyruszą w góry, a 
schroniska nie są gotowe na 
ich przyjęcie. „Trybuna 
Ludu" natomiast gromi PKS 
za brak dodatkowych autobu­
sów do podwarszawskich 
miejscowości, a w tym nad 
Zalew Zegrzyński.

A co u nas? U nas w 
Ubiegłą niedzielę ruszyła 
pierwsza „zielona linia" 
MPK: z Lodzi do Grolnik. 
„Express Ilustrowany" wydał 
specjalny „Informator tury­
styczny". który zatytułował 
obiecująco: „Z czym na wa­
kacje?" Na „Zdrowiu" zor­
ganizowano gigantyczną gieł­
dę sprzętu turystycznego. 
Dowiedziałem się też, że pro­
dukujemy znakomite wózki

do jazdy po polach golfowych 
oraz, że namioty produkowa­
ne w Legionowie i Często­
chowie sprzedajemy turystom 
z Islandii, Chile, Australii, 
Anglii, Jugosławii, Północnej 
Afryki, Kuwejtu i Costa Kici. 
Namioty te można nabyć 
również w kraju i to w du­
żym wyborze. Ucieszyłem się 
z tego niewymiernie, ale za­
raz leż zadałem sobie następ­
ne pytanie: gdzie na waka­
cje?

Z dotychczasowej praktyki 
wiem, że nas zawsze lubi 
zaskakiwać aura. Najpierw 
wszyscy zgodnie zapewniają, 
że są przygotowani do zimy, 
lala. wiosny i jesieni, a za­
raz po tym okazuje się, t.e 
znów nas coś zaskoczyło. Od 
dłuższego czasu prowadzę nie­
mal naukowe badania, aby 
dowiedzieć się, dlaczego aura 
musi nas zaskakiwać. Niesle- 
ly, jak do lej pory nie uzy­
skałem na ten temat wyczer­
pującej odpowiedzi. Co roku 
leż przed nastaniem lata lub 
zimy łudzę się nadzieją, że 
może tym razem będzie ina­

czej, że może nie damy się 
zaskoczyć. Ale nie. Aura 
okazuje się chylrzejsza. Tak 
stało się i tym razem.

Z dużym żalem i zaskocze­
niem dowiedziałem się, że np. 
plaża nadwarciańska pod 
zamkiem w Uniejowie nie 
będzie chyba czynna, gdyż do 
tej pory nie udało się tam 
wybudować... szaletu. Podob­
nie siało się w Księżych 
Młynach, również nad Wartą, 
w pobliżu Uniejowa zresztą. 
Jakieś fatum widać zawisło 
nad tymi miejscowościami, że 
nie można tam postawić tak 
prostych urządzeń sanitar­
nych. Niemoc ogarnęła budo­
wlanych, czy co?

Okazuje się jednak, ie  nie­
moc panuje nie lylko nad 
Wartą, bo w niedaleko od 
Koluszek położonej Mrodze 
nie zreperowano na czas ta ­
my na rzece Mrodze I dlatego 
nie można będzie tam ani 
kajakować, ani kąpać się. W 
Piątku natomiast turyści, 
którzy chcieliby obejrzeć 
sobie geograficzny środek 
Polski, nie posilą się, chyba,

że na obiad udadzą się do 
Kutna lub Łęczycy. Być może 
jednak obie te miejscowości 
nieświadome tego. co ich 
czeka leż nie przygotowały 
się na przyjęcie głodnych 
turystów.

Perspektywy mamy za to 
promienne. Jak zwykle 
zresztą. Mamy już bowiem 
własne „morze". Pod Sulejo­
wem. Cieszą się z tego — jak 
na razie — wędkarze, choć 
osobiście nic wiem, czy w 
„morzu" tym są już ryby. 
Wiem natomiast, że w nieda­
lekiej przyszłości nad Zale­
wem Sulejowskim będzie 
17 tys. miejsc wczasowych, a 
w niedziele i święta będzie 
tam mogło wypoczywać 4<> tys. 
osób. Na początek przygotuje 
się 2 tys. miejsc, a stanie się 
to w latach 1976—1977. Obec­
nie o wykorzystaniu brzegów 
Zalewu Sulejowskiego dla tu ­
rystyki myślą projektanci. 
Budowlani przystąpią do pra­
cy w 1975 roku. Jeśli — oczy­
wiście — nic ich do lej pory 
nie zaskoczy.

A właściwie, skąd u nas

biorą się turyści? Kto zmu­
sza ludzi do przewalania się 
z jednej części kraju do in ­
nej? Czyż nie lepiej posie­
dzieć w domu, książki poczy­
tać, pooglądać program tele­
wizyjny. radia posłuchać, do 
kina pójść wieczorem. Taniej 
to wyniesie i kłopotu mniej.
Ale nic. Ludzie uparli się, 
aby wypoczywać nad mo­
rzem, jeziorem lub wręcz w 
górach. Ze to niby zdrowiej. 
Może to i prawda. Ale feiłs 
długo turystyka będzie u nas 
kulała, jak długo będzie ona
ii tylko działalnością filantro­
pijną, a nie stanie się częś­
cią gospodarki. W innych 
krajach turystyka przynosi 
pokaźne dochody. niuczogo
nie może tak być i u nas?

Myślę, że może. Więcej I 
nawet, powinna. I chyba też 
do tego dojdziemy. Im prę­
dzej, tym lepiej dla nas 
wszystkich.

M. RODAK

Z e  św iata
N ie z liczym y , ile ra z y  na ty m  m ie jscu  p isa liśm y  o w ie lo s tro n n y c h  

k o n s u lta c ja c h  p rz y g o to w a w cz y c h  d o  e u ro p e js k ie j  k o n fe re n c ji  n a  
te m a t b ezp iecz eń s tw a  i w sp ó łp racy . Ś led z iliśm y  u w ażn ie  k a żd y  po ­
s tęp , Jak i o s iąg a n o  w to k u  t ru d n e j d y s k u s ji ,  w k tó re j  czasem  to ­
czy ły  *i«j cale  b a ta lie  o Jedno  słow o. Dziś —■ po szeńciu  m ie s iącach  
o b rad  na p o s ied zen iach  p le n a rn y c h , w k o m is ja c h  i z e sp o ła c h  ro ­
boczych  — p rz y g o to w a w cze  s p o tk a n ie  p rz e d sta w ic ie li 34 k ra jó w  
do b ieg a  k o ń c a . W arto  w ięc p o k u s ić  się o w s tęp n y  b ila n s  ro zm ó w .

Ideft zw ołania europejsk ie j konferencji, w ysunięta przez 
k ra je  socjalistyczne, długo torow ała sobie drogę. Nie od 
razu w szystkie k ra je  poparły  myśl zw ołania tak  szerokiego 
forum  do dyskusji na tem at przyszłości naszego kontynentu . 
Inne, choć nie odm aw iały udziału, uzależniały go od św iato­
wego odprężenia. K iedy w ięc przed sześciu m iesiącam i, po 
dziesiątkach konsultacji dw ustronnych, rozpoczęły się roz­
mowy w ielostronne t— był to w idom y znak, że E uropa go­
tow a je s t już do dyskusji o zasadach pokojow ego w spółży­
cia. Ale przed uczestnikam i konsu ltacji w H elsinkach wyło­
niły się trudne p rob lem y: jak  różnorodność ocen, opinii i 
poglądów włączyć w n u rt przygotow ań do konferencji? 
N ikt zresztą nie m iał dośw iadczenia w prow adzeniu  tak 
szerokiej debaty.

B ilansu jąc zatem  półrocze konsu ltac ji trzeba  przede 
w szystkim  podkreślić, że była to szeroka debata  polityczna, 
w której ścierały się różne stanow iska. Aby więc uzgodnić 
poglądy niezbędna była dobra w ola w szystkich uczestników  
rozm ów. Nie zabrakło  je j i d latego konsu ltacje  kończą się 
sukcesem .

Co w nich uzgodniono7
P ro jek ty  poszczególnych punktów  porządku  dziennego. 

O kreślono nie tylko brzm ienie  punktów , ale ich treść, ram y 
dyskusji oraz w ytyczne do przyszłych uchw ał.

U stalono, co trzeba uznać za najw iększe osiągnięcie po­
lityczne, listę 10 zasad w spółżycia państw  na  kontynencie 
europejskim .

K iedy więc za m iesiąc zbierze się konferencja  — w 
pierw szej fazie na szczeblu m inistrów  spraw  zagranicznych

— je j zadanie będzie u łatw ione, w iele doniosłych spraw  
przedyskutow ali ju ż  am basadorow ie. P rzym io tn ik  konsu lta­
c j i — p r z y g o t o w a w c z e  m a zatem  głębszy sens.

O statecznie na konferencji om aw iane będą trzy p rob le­
m y: bezpieczeństw o europejskie , w spółpraca gospodarcza 
oraz kontak ty  m iędzynarodow e. Już  tylko z w yliczenia tych 
punktów  porządku dziennego w ynika, jak  w ielką ro lę ode­
gra ona w procesie u trw alan ia  pokoju w Europie.

Pod koniec ubiegłego tygodnia nasz k o n tynen t obiegła 
dobra w iadom ość — trw ające  ponad dw a lata  rokow ania 
m iędzy rządam i Czechosłow acji i N iem ieckiej R epubliki 
F ederalnej zakończyły się pom yślnie. Uzgodniono tekst 
uk ładu , k tó ry  po w akacjach, w czasie pobytu  B rand ta  w 
P radze, zostanie podpisany. O tw orzy to drogę do no rm ali­
zacji stosunków  m iędzy obu kra jam i.

D w uletnie rokow ania dotyczyły przede w szystkim  rozw ią­
zania raz  na zaw sze kw estii układu m onachijskiego. W 
uzgodnionym  dokum encie zna jdu je  się stw ierdzenie jego 
niew ażności oraz jego m oralno-polityczne potępienie. W ten 
sposób spełniony został podstaw ow y w arunek , w ysuw any 
przez stronę czechosłowacką.

Chociaż porozum ienie m a ch a rak te r b ila te ra ln y  — nie 
trzeba  udow adniać jego szerokiego znaczenia. Z am knięto 
jeszcze jeden  rozdział z przeszłości. Pom yślnem u finałow i 
rokow ań utorow ało  drogę konsekw entne stanow isko państw  
socjalistycznych, k tóre popierały  żądania Czechosłow acji, 
w ychodząc z założenia, że m onachijsk i dyk ta t m usi być 
jednoznacznie potępiony.

Innym  w ydarzeniem  tygodnia, choć — jak  piszą kom en­
tatorzy  zachodni — bezrezultatow ym , jes t spo tkan ie  dwóch 
prezydentów : S tanów  Zjednoczonych i F rancji. M iejscem  
tego spo tkania  był R eykjavik  — stolica Island ii. Dlaczego? 
W yjaśnił to Nixon w rozm owie z dziennikarzam i. — P re ­
m ier b ry ty jsk i Heath, kanclerz  B randt, p rem ier W łoch A nd-

reotti przyjechali do W aszyngtonu, ale prezydent Pom pidou
— żalił się N ixon — uznał, że je s t to tak długo niem ożliwe, 
jak  długo ja  nie złożę najp ierw  w izyty we F rancji. Ja  ty m ­
czasem  nie mogę udać się w Europie tylko do jednej sto­
licy...

Tak w tedy w ybrano  teren  neutralny .
Tuż po zakończeniu dw udniow ego spotkan ia  prez. Pom ­

pidou pow iedział, że mówiono na nim  o wszystkim , a było 
ono, jak  się w yraził żartobliw ie, bardziej podobne do po­
częcia niż porodu. K om entatorzy  zaś podkreślają , że jedy­
nym  jego. rezu lta tem  jes t pew ne „złagodzenie kantów " we 
w zajem nych stosunkach. L ista problem ów , k tóre om aw iali 
obaj prezydenci, je s t d ługa, w żadnej jednak  sp raw ie  nie 
uzgodniono stanow iska do końca. I tak  np. obserw atorzy 
rozm ów  piszą, że w dalszym  ciągu nie ustalono od czego 
zacząć popraw ę stosunków  między S tanam i Zjednoczonym i, 
a Europą Zachodnią — zdaniem  Pom pidou: od zaprow adze­
nia ładu w m iędzynarodow ych stosunkach w alutow ych, 
zdaniem  N ixona: od zw ołania a tlantyckiego szczytu, który 
stworzyłby „pom yślny k lim at polityczny". (Idea atlan tyck iej 
konferencji budzi zastrzeżenia F rancji, gdyz w ypow iada się 
ona przeciw ko „globalizacji" stosunków  tzn. trak tow an ia  
problem ów  obrony, handlu  i walut, jako  całości).

Czy w w yniku reykjavickiego szczytu stosunki między 
USA i F ranc ją  będą układać się lepiej niż dotychczas — 
w ykaże czas. Z dania kom entatorów  są podzielone.

S koro  — za sp ra w ą  N lxoim  i P o m p id o u  — zaw ę d ro w a liśm y  do 
Is lan d ii, z a k o ń c z m y  p rzeg ląd  w y d a rz eń  s tw ie rd z e n ie m , że tzw . 

w o jn a  d o rszo w a  b a rd z o  z ao s trz a  sie. O sta tn io  o ry iy js k i M SZ o s k a r ­
żył Is la n d ie  o z aa ta k o w a n ie  a n g ie lsk ieg o  tra w le ra . P rzy p o m n ijm y , 
że tłem  k o n f lik tu  je s t  p raw o  po łow u  p rzez  s ta tk i  b ry ty js k ie  ry b  na 
w o d ach  is la n d zk ic h  w e w n ą trz  50-m iioweJ s tre fy  o c h ro n n e j. A nglicy  
n ie  r e s p e k tu ją  te j  s tre fy  i d la  o c h ro n y  sw oich  s ta tk ó w  ry b a c k ic h  
w p ro w ad zili na w ody  is lan d zk ie  c z te ry  f re g a ty . B cy k ja v ik  p rz y ją ł 
to ja k o  d ow ód  lek c ew aż en ia  przez W. B ry ta n ie  s u w e re n n y c h  p ra w  
m aiego  n a ro d u  1 zw ró c ił sic; do R ady  NATO z żąd an iem  sk ło n ien ia  
W. B ry ta n ii do  w y co fan ia  o k rę tó w .

WITOLD SŁAWSKI
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Po raz ósmy przewalił się nad todziq OGÓL­

NOPOLSKI FESTIWAL POEZJI. Piszę z ulgą 

,,przewalił", gdyż to bez wątpienia najciekawsze 

w naszym kraju spotkanie poetów wszystkich ge­

neracji oraz nie zawsze życzliwych ich poczyna­

niom krytyków literackich weszło w krwiobieg 

twórczy miasta, ale też należy do najbardziej 

wyczerpujących imprez ŁÓDZKIEJ W IOSNY 

ARTYSTYCZNEJ, która w bieżącym, jubileuszo­

wym dla Lodzi roku, miała szczególnie uroczysty 

charakter.

Spór 
o poezję

Na szczęście Festiw al po­
został tym, czym był od 
swego zaran ia : roboczym 
zjazdem  tw órców  za tro ska­
nych o n ik ły  rezonans spo­
łeczny poezji w naszym  k ra ­
ju , p latfo rm ą sporów  o jej 
k sz ta łt i m iejsce w naszym 
życiu literackim . K rótko 
mówiąc, m im o rocznicowego 
ch arak te ru  Festiw alow i u- 
dalo się un iknąć tak  n ie­
znośnej atm osfery  galówki, 
obrady były żywe, choć o- 
czywiście nie pozbaw ione 
pew nych braków  o d b ija ją ­
cych zresztą bardziej sy tu a ­
cję w krytyce o poezji niż 
w sam ej sztuce w ierszopi- 
sarsk iej. D latego też, m im o 
całej życzliwości dla stołecz­
nej, zapew ne w ysublim ow a­
nej kry tyk i, trzeba z  całym 
dobrodziejstw em  inw en tarza  
potrak tow ać w ystąpienie 
głów nego re fe ren ta  Festiw a­
lu dr P io tra  K uncewicza, 
w zyw ającego poetów  do p i­
san ia  piosenek.

Znacznie ciekaw szy re fe ­
ra t przedstaw ił dr H enryk 
Pustlcowski z U niw ersytetu  
Łódzkiego. Jego W stą p ie n ie  
za ty tu łow ane „Od języka 
ezopowego do pokazyw ania 
języka” przyniosło in fo rm a­
cję o rzeczyw iście na jnow ­
szych z jaw iskach  w spółczes­
nej poezji polskiej rep rezen ­
tow anych przez szkolę po ­
znańską (B arańczak) oraz 
k rakow ską (K rynicki). D la­
tego też zgoła niezrozum iały 
s ta je  się sarkazm  sp raw o­
zdawcy „Głosu R obotnicze­
go*’, Jerzego K wiecińskiego, 
który  stw ierdził na łam ach 
swojego dziennika:

„ P ra c a  H e n ry k a  P ią tk o w s k ie ­
go z a ty tu ło w a n a  „O d ję z y k a  
czopow ego  do  p o k a zy w a n ia  Ję­
z y k a "  w y g ło szo n a  z o sta ła  w 
tru d n y m , p ra w d z iw ie  ezopo- 
w ym  s ty lu .  W sze lk ie  p o s tac ie  
m a sk i i k a m u fla ż u , w sze lk ie  
tra d y c y jn e  szy fry  p o lsk ie j lite ­
ra tu ry  b u d z ą  g n iew n y  s p rz e ­
ciw  m ło d sz e j g e n e ra c ji  p oe tów  
1 p ro w o k u ją  do  p o z ap o e ty ek ich  
fo rm  sp rz ec iw u , ró ż n y c h  „p o - 
feazyw ań ję z y k a " . W te n  s.posób 
d a w n y  Ezop z am ien ia  się  w 
n ie s fo rn e g o  D yzia. Co będ zie  

d a le j?  O dpow iedź na  to  p y ta ­
n ie n ie w y d a je  się w  ty m  r e ­
fe ra c ie  k la ro w n a " .

Szanow ny redak torze
K w ieciński, różnim y się 
zdecydow anie poglądam i. 
Siedząc b a sz y *  rozwój 
ruchu  poetyckiego w  Polsce 
już daw no nie słyszałem  
w ypow iedzi tra fia jące j na 
rów ni w sedno, co w ypo­
w iedź młodego naukow ca 
łódzk iego , H enryką, P a tk o w ­
skiego. W ydaje m t się. że 
zauw ażył on na jisto tn ie jsze  

.z jaw iska poezji /polskiej o*. 
s ta tn ich  sezonów, które, 
czego należy ty lko żałować, 
nie znalazły  dostatecznego 
odbicia an i rep rezen tac ji 
na łódzkim  festiw alu . S p ra­
w iał on zresztą w rażenie 
nieco kadłubow ego, choćby 
dlatego, że w głów nym  r e ­
feracie  zab rak ło  podstaw o­
w ych in fo rm acji o  sy tuacji 
w  poezji polskiej. Felietono- 

. w y język re fe ra tu  jest m o­
że m iły do słuchania , ale 
nie w zbudza niepokojów , 
jak ie  pow inny być w spólną 
troską poetów  i publicystów ,

„I podjęli kroki na własną rękę..."
Lubię paradoksalne  sytuacje. Ale ta, w  k tó re j zn a la ­

złam  się niedaw no, nie sp raw iła  mi żadnej przyjem ności. 
W yobrażałam  to sobie tak. W ielka au la  Biblioteki U ni­
w ersy tetu  Łódzkiego pełna będzie dostojnych osób, jeśli 
już  nie profesorów  i docentów , to p rzynajm nie j asysten­
tów, a  także studentów  oraz tych, o których pracy bę­
dzie m ow a — dziennikarzy. Kogo ja  tam  nie spotkam  — 
zostanaw iałam  się. I  kogo ja  tam  nic spotkałam .

Żyjemy w mieście, 

w którym problemy 

ochrony naturalnego 

środowiska człowieka 

i jego zagrożenia na­

bierają szczególnego 
znaczenia. Lódź i aglo­

meracja łódzka jako 

teren dużej koncentra­

cji przemysłowej nara­

żona jest w większym 

stopniu od wielu in­
nych regionów kraju 

na szkodliwe skutki 
rozwoju gospodarcze­

go. Nic dziwnego więc, 

że wybiegając planami 

w przyszłość i zakłada­

jąc dalsze procesy ur­
banizacyjne, musimy 
przedsiębrać równoleg­
le środki hamujące i 

ograniczające ujemne 

zjawiska. Słowem plan 

obejmować musi także 

obronę naturalnego 

środowiska na naszym 

terenie przed dalszą 

dewastacją.
Obecna sytuacja 

jest zła. To sobie musi­

my powiedzieć bez o- 

gródek.

Co pozostało 

z puszczy

Kiedyś na tym terenie, 
gdzie dziś rozrasta się mias­
to, znajdowała się puszcza. 
Ale daw na bogata oprawa 
leśna Łodzi, przy braku ra ­
cjonalnej gospodarki i właś­
ciwego przewidywania, uległa 
na przestrzeni ostatnich 15') 
lat niemal całkowitej likwi­
dacji.

Na terenie Łódzkiej Aglo­
meracji Miejskiej tereny za­
lesione nie przekraczają 8 
proc. powierzchni, co czyni 
ją jednym z najuboższych pod 
tym względem obszarów w 
kraju. Lasy w postaci roz­
drobnionej grupują się w 4 
rejonach: zgiersko-ozorkow- 
sko-aleksandrowskim, brze­
zińsko - glowieńsko - strykow ­
skim, między Koluszkami i 
Wiśniową Górą, oraz na linii 
Tuszyn — Huta Dłutowska — 
Łask.

Brak odpowiedniego zaple­
cza leśnego nie sprzyja prze­
wietrzaniu i naturalnem u o- 
czyszczaniu atmosfery, która 
na skutek zadymienia 1 co­
raz intensywniejszego zatru­
wania spalinami, nie zapew­
nia nam już dziś należytych 
warunków zdrowotnych.

Rzeki 

trucicielki

Bardzo ile  przedstawia się
ły tuacja  z wodą. Tu już nie
o zatruwanie ryb chodzi, ani
o potyczki z trucicielami to-

(Dalszy ciąg na str. 4)

Nie spotkałam naukowców, 
poza dwojgiem. Nie spotka­
łam dziennikarzy — poza jed­
nym. Było też kilkoro stu ­
dentów. Kiedy weszłam do 
wielkiej auli Biblioteki U- 
nlwersytetu Łódzkiego, po­
myślałam, że to pomyłka, że 
przyszłam za wcześnie. Ale 
nie. W auli, przy stoliku sie­
dział d r Iwo Szłesiński, który 
tego Wieczoru mlal mówić o 
błędach językowych prasy 
łódzkiej, a parę rzędów da­
lej — kilka osób. Na począt­
ku było nas wszystkich — 
razem z prelegentem — dwa­
naścioro.

Dr Iwo Szłesiński podzię­
kował zebranym, że zechcieli 
w ten majowy wieczór zre­
zygnować ze spaceru t po­
święcić swój czas dla dobra 
nauki i w trosce o czystość 
języka polskiego wysłuchać 
jego odczytu, którym pragnie 
uczcić 550 rocznicę powstania

Łodzi. Lojalnie zastrzegł rów ­
nież, że jego praca powstała 
rok temu, że mówił o niej 
z zainteresowanymi i chciał 
przedstawić ją nawet w jas­
kini lwa, czyli w Klubie Dzien­
nikarza t stawić czoła tym, 
którzy błędy te tworzą. Ale 
do tej pory nic z tego nie 
wyszło.

Wstęp był obiecujący. Czło­
wiek zawsze jest ciekaw, ja ­
kie błędy popełniają inni. W 
redakcji nieraz opowiadamy 
sobie anegdotki, śmiejemy się 
z własnych potknięć, a  mój 
kolega, poeta zresztą, a  więc 
człowiek, który z powołania 
musi być czuły na językowe 
chropowatości, obnosi się 
dumnie, że samo „Zycie War­
szawy" złapało kiedyś jego 
wielce urocze „I podjęli kro­
ki na własną rękę...". Tym 
razem nie były to jednak ko­
leżeńskie prześmiewki, a po­
ważne, naukowe opracowanie.

zajm ujących się społecznym
rezonansem  poezji.

Decyzję ju ry , nagrodzenia 
książek Sw irszczyńskiej i 
U rgacza, należałoby zaliczyć 
do udanych. Było coś za ­
chęcającego w sam ym  po­
m yśle skonfron tow ania w y­
powiedzi ideow ych poetów  i 
krytyków  literack ich  róż­
nych szkół, a zarazem  róż­
nych generacji. Ów drugi 
sem inary jny  dzień F estiw a­
lu za ty tu łow any  „K ontynua­
c ja  i zm iana w poezji" w 
sali kutnow skiej biblioteki, 
zapoczątkow ał chyba jakiś 
now y etap  w łódzkich z jaz­
dach. Zapow iedziane za ­
w czasu glossy do dyskusji, 
k tórych au to ram i byli w  
tym  roku: E dw ard B alce- 
rzan , Jan  Błoński, A ndrzej 
B iskupski, Bohdan Droz­
dow ski oraz Jacek  L ukasic- 
wicz, po tw ierdzają  opinię, 
że rzeczyw isty ruch  poety­
cki nie może się rozw ijać 
bez tow arzyszącej mu myśli 
krytycznej, bez refleksji 
teoretycznej. M ożna by się 
oczywiście dom agać w ypo­
w iedzi bardziej spontanicz­
nych i bezpośrednich, . ale 
zw łaszcza w ypowiedź B al- 
cerzana dow iodła, że w y­
jazd uczestników  łódzkiego 
zjazdu na ziem ię łódzką 
był au ten tyczną próbą do­
konan ia  oceny sytuacji, w 
kry tyce i poezji w spół­
czesnej. Był w praw dzie n ie­
dosyt głosów analizu jących  
najnow sze zjaw iska, a le m i­
mo pew nych braków  oce­
niam  ow ą konfron tac ję  ja ­
ko bardzo owocną.

Toteż kiedy zastanaw ia­
my się nad funkcją  i m ie j­
scem O gólnopolskiego Festi­
w alu Poezji w  życiu lite ­
rack im  Polski m usim y z 
tym  w iększą uw agą p rzy j­
rzeć się w ysiłkom  organiza­
torów, k tórzy  chcą uczynić 
z tych zjazdów  trybunę  
najisto tn iejszych  sporów  
artystyczno-ideow ych, k tó­
rzy  chcą, aby  festiw al sta l 
się p la tfo rm ą spotkań już 
nie tylko pokoleniow ych 
jak  dotychczas bywało, ale 
rzeczyw istą m anifestacją 
poglądów  na tem at ksz ta łtq  
sztuki poetyckiej w  naszym  
k ra ju . P rym at m yśli teo re­
tycznej nad p rak tyką  w ier- 
szopisarską, jak i się zazna­
czył w  tym  roku na m ów ­
nicy zjazdow ej dowiódł 
zresztą, że w przyszłości 
trzeba  będzie listę  dysku­
tan tów  rozszerzyć, dając 
rów ne szanse zarów no 
szkołom krytycznym , jak  
też dem onstrac jom  par 
excellence artystycznym , 
aby w pełn i mogły się u - 
jaw nić  zasadnięr.e tendencje 
w spółczesnej poezji pol-

Nauka zajęła się — nie­
stety — tylko trzema codzien­
nymi gazetami: „Głosem Ro­
botniczym", „Dziennikiem 
Łódzkim" ł „Expressem Ilu­
strowanym". „Odgłosom” da­
ła spokój i — jaik na ra>zie
— nie dowiedziałam się, jakie 
robimy błędy. Szkoda. Ale 
wróćmy do tematu. Na sali 
było nas już piętnaścioro. Dr 
Iwo Szłesiński stwierdził au­
torytatywnie, że najirrmiej błę­
dów robią dziennikarze z 
„GR", drugie miejsce zajm u­
ją koledzy z „DŁ“ , a  na koń­
cu tej listy znajduje się „Ex- 
press Ilustrowany”. I dalej, 
że najmniej błędów można 
znaleźć na pierwszych stro­
nach gazet, a  najwięcej na 
ostatniej oraz w sprawozda­
niach sportowych i sądowych. 
I powiedział jeszcze, że dużo 
błędów, przede wszystkim sty­
listycznych, robią publicyści. 
Zaskoczyło mnie to, bo oni 
akurait mają najwięcej czasu 
na napisanie artykułu, mogą 
go dopracować i poprawić.

Jakie robimy błędy? Tatk 
z grubsza, wykazujemy nie­
znajomość zasad ortografii, 
przecinki stawiamy najczęś­
ciej tam, gdzie nie trzeba, a 
gdzie są potrzebne — opu­
szczamy. Nie zawsze wiemy,

skiej. P raw dę  m ów iąc za­
b rak ło  m i reprezen tac ji 
najżyw otniejszych dziś n u r­
tów  poetyckich: neoklasy- 
cyzm u i lingw izm u, który 
przynajm niej u n a jw yb it­
niejszych przedstaw icieli 
odryw a się coraz bardziej 
od eksperym entów  języko­
wych na rzecz ak tualnych  
treści społecznych. Toteż 
niezależnie od naszego sto­
sunku  do now inkarstw a 
form alnego m usim y popa­
trzeć na te próby jako  na 
zapis niepokojów  epoki.

M nożę tu  podziały, a 
przecież w alor festiw alu  
łódzkiego polega m iędzy in ­
nym i na tym , że u jaw n ia ­
jąc  różnice ideow e scala 
on jednocześnie poszukiw a­
nia różnych szkół poety­
ckich w Polsce. Mimo 
w szelkie kostium y i m aski 
poezja nie p rzestała  prze­
cież był na jbardzie j osobi­
stym  głosem epoki. Rozm ai­
tość nie jest tu  przeszkodą, 
tylko zaletą. N ie ulega chy­
ba w ątpliw ości, że łódzki 
festiw al przyczynia się do 
u trw alen ia  tych głosów, od 
początku bow iem  swego 
is tn ien ia  m iał ch arak te r 
społeczny i chyba nigdy nie 
stan ie  się zjazdem  pro fe­
sjonalistów . Na sali obrad 
w idzieliśm y przecież nie 
tylko poetów  i krytyków  li­
terackich , ale także, odbior­
ców poezji, młodzież, dzia­
łaczy ku ltu ra lnych . Proceso­
w i zbliżen ia  m iędzy tw ó r­
cam i i czytelnikam i poezji 
służą zresztą spotkan ia  au ­
torskie w środow isku ro ­
botniczym , k tóre sta ły  się 
już tradyc ją  łódzkiego fe­
stiw alu . M am y więc tu do 
czynienia z podw ójną kon­
fron tac ją , już nie tylko po­
etyk  i szkół teoretycznych, 
ale z konfron tac ją  w rażli­
wości. K to wie, czy prze­
bieg tych spo tkań  z czytel­
nikam i nie da je  pełniejszej 
odpow iedzi na tem at m iej­
sca poezji w  życiu społecz­
nym  niż na js ta ran n ie j n a ­
w et przygotow ane re fe ra ty ?

Nie jes t to oczywiście od­
pow iedź w yczerpująca i nie 
zapew ni je j żaden festiw al, 
których zresztą w Polsce 
nie b rak . M am y przecież 
K łodzką Wiosnę, T oruński 
M aj, W arszaw ską Jesień. 
Choć nie odm aw iam  żadnej 
z tych „pór roku" a trak cy j­
ności przyznać jednak  trz e ­
ba, że tegoroczny zjazd 
łódzki stanow ił pośród nich 
najbardzie j chyba w arto ś­
ciową próbę znalezienia 
w łaściw ej form uły  anim acji 
ruchu  poetyckiego. I kiedy 
przed dw om a tygodniam i 
na  tych sam ych łam ach

00 1 Jak się pisze. Np. 
„Sprzedam harta". Nadużywa­
my cudzysłowu: ktoś napisał 
„Żywe” ciągniki... zamiast po 
prostu konie. Nadużywamy 
wielokropka. Nie umiemy od­
mieniać obcych wyrazów. 
Przykład: „Chuligani z Casa- 
nowej". Nadużywamy nie 
najszczęśliwszych neologiz­
mów: spodnium; dżudok. Prze- 
dobrzamy w opisach różnych sy­
tuacji: „Do przerwy gra LKS 
wyglądała wizualnie...", „O- 
pady spadły", „Zwiększyć o 
jeden milion złotych wię­
cej...", „Zgubił go żółwi krok
1 zaprzepaścił życiową szansę", 
bo nie strzelił gola.

Pod koniec odczytu na sali 
było 19 osób, razem z prele­
gentem oczywiście. Potem za­
częła się dyskusja. Ledwie 
zaczął pierwszy mówca, wsta­
ła elegancka pani, przerwała 
mu 1 słusznie stwierdziła, że 
takie spotkania są pożyteczne, 
ona się bardzo cieszy, choć 
jej smutno, bo mato tu stu ­
dentów 1 dziennikarzy, a poza 
wszystkim ona się Spieszy i 
przeprasza, że m u;i już pójść. 
Zostało nas więc osiemnaś­
ci oro.

W dyskusji glos zabrały 4 
osoby, wliczając w to panią, 
która się śpieszyła. Obecny 
na sali dziennikarz — skąd 
on się o tym odczycie do­
wiedział? — próbował bronić 
„bitego", czyli prasę, wyjaś­
niając źródła niektórych pot­
knięć językowych i pomstu-

JERZY DARHAL

M arek W aw rzkiew icz kon­
statow ał, że „przez długie 
la ta  najw yb itn ie jsze  naw et 
dokonania poetyckie, a jest 
ich w naszej poezji w cale 
n iem ało — zaw isały czę­
sto w próżni, w społecznej 
pustce", w ypow iadał tylko 
półpraw dę. Doświadczenie 
tegorocznego festiw alu  poe­
zji upow ażnia nas mimo 
w szystko do m ów ienia, że 
próżnię tę będzie można 
przezw yciężyć. Nie jest to  
proces łatw y, ani kró tk i. 
Ale w szakże m ożliwy do 
spełnienia.

PS . Z n a w y k u  sp ra w o z d a w ­

czego  d o d a jm y , t e  teg o ro c z n y  V III 

O g ó ln o p o lsk i F e s tiw a l P o ez ji, w  

k tó ry m  w zięło  u d z ia ł p o n ad  s tu  
tw ó rc ó w  o d b y w a ł s ię  w  -dn iach  

25 i 26 m a ja . Szczegó ln ie  w z ru ­
s z a ją c y m  a k ce n te m  b y ły  w y s tą ­
p ie n ia  A n n y  K am ie ń sk ie j i K a­

z im ie rza  S w iegock icgo , p o św ię ­

c a n e  'p a m ię c i z m a rłe g o  w  ro k u  

1970 S lan iisław a C zern ik a . Na 
b u d y n k u  p rzy  ul. M ick iew icza

8, gdzie  m ieśo i s ię  łó d zk i o d ­

d z ia ł Z w iązk u  L ite ra tó \v  P o l­

s k ich  o d s ło n ię to  ta b lic ę  p rz y ­

p o m in a ją cą  t ru d  z m a rły c h  p is a ­

rzy , k tó rz y  d z ia ła li w  L odzi 

po w o jn ie . P o d o b n ą  ta b lic ę  od ­

s ło n ię to  na b u d y n k u , w  k tó ­

ry m  m ie szk a ł J a n  Izy d o r 

S z ta u d y n g e r .

O b ra d y  d ru g ie g o  d n ia  to czy ły  

się  na  Z iem i Ł ódzk ie j. O prócz 

a u to ró w  g loss n a  te m a t  s y tu a c j i  

p o ez ji w sp ó łcze sn e j w y p o w ia ­

d a li s ię : A n n a  S w irszc zy ń sk a  

o raz  J a n  B olesław  O ió g . W ie­

czo rem , w  sce n e rii g o ty ck ieg o  

zam k u  w  O p orow le , u cze s tn icy  

fe s tiw a lu  wyEtucha.il k o n c e r tu  p o -  

e ty c k o -m u z y o zn e g o  p o d  tytul& in 

„ T ry p ty k " ,  n a  k tó ry  złożyły  

s ię  w ie rsze  p o e tó w  p o lsk ich  

ep o k i O d ro d zen ia , O św iecen ia  

o ra z  R o m an ty zm u  1 c h a r a k te ­

ry s ty c z n a  d la  ty c h  o k re só w  

m u zy k a .

W arto  c h y b a  do d ać , i e  z  o- 

k a z ji F e s tiw a lu  „O d g ło sy "  w y ­

d a ły  d la  u cze s tn ik ó w  i  gości 

fe s tiw a lo w y ch  n u m e r  s p e c ja l­

n y , w  k tó ry m  z ap rez e n to w an a  

z o s ta ła  tw ó rczo ść  p o e ty c k a  

łódzk iego  Ś rodow iska  l i te r a ­

ck iego .

Jąc na żargon różnych środo­
wisk. Dwoje nauczycieli ubo­
lewało nad tym, co się dzie­
je z językiem polskim w o- 
góle.

Dr Iwo Szlesiński zachował 
się jak gentleman. Pocieszył 
zebranych, że łódzka prasji 
codzienna nie jest najgorsza, 
bo pod względem ilości bię- 
dów ustępuje „Życiu Warsza­
wy", które tak chętnie wyty­
ka błędy innym, a samo ich 
wicie popełnia, „Kurierem 
Lubelskim" i gazetami szcze­
cińskimi. Mniej natomiast 
błędów niż dziennikarze łódz­
cy robią dziennikarze ze Ślą­
ska. Pocieszył nas również 
tym, że nawet Adam Mickie­
wicz i Juliusz Słowacki robi­
li błędy. Pierwszy ubarwiał 
swoją polszczyznę naleciało­
ściami litewskimi, drugi — 
ukraińskim i. A poza tym — 
powiedział dr Iwo Szlesiński
— język żyje i zmienia sie, 
chodzi tylko o to, aby w tych 
zmianach zbytnio nie przesadzać 
i aby nowe twory językowe 
były zgodne z duchem współ­
czesnej polszczyzny. Po czym 
wszystkim nam serdecznie 
podziękował, zapewniając na 
zakończenie, że lwa się nie 
boi i chętnie — mimo wszy­
stko — wejdzie do jego jas­
kini, aby podyskutować o pol- 
szczyżnie łódzkich dziennika­
rzy.

O czym niniejszym infor­
muję lwa.

BOGDA MADEJ
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KTO SIĘ BOI 
K A P R A L A ?

L eżeli pokotem wzdłuż przydrożnego rowu. 
Okaleczeni i pokrwawieni, twarze wy­

krzywione bólem, wzrok błędny, nieprzy­
tomny, ale jeszcze pełen nadziei. Na ich widok 

przejeżdżający rowerzysta zachwiał się i spadł 
z roweru.

— Jezus, Maria, zabite! — krzyknqł i uczy­
niwszy znak krzyża, zawrócił w stronę wsi.

Po k ilkunastu  m inutach 
na miejscu znalazły się: 
zielona san ita rka  i krem o­
wa karetka pogotowia. 
L ekarz w ojskowy i cyw il­
ny podali sobie z uśm ie­
chem  ręce, na tw arzaeh  kon­
tuzjow anych też pojaw ił 
się uśm iech; ów row erzy­
sta znów był bliski om ­
dlenia, ale skąd mógł w ie­
dzieć, że nad row em  leżą 
pozorując rannych, zna­
kom icie zresztą, bo z pom o­
cą w ielorakich akcesoriów  
i innych d iabelskich  in­
strum entów , .studenci W oj­
skow ej A kadem ii M edy­
cznej; w ykrzyw ione zaś 
tw arze I błędne oko nie ty ­
le w ynikały z bólu, co z 
m arszogrania kiszek i myśli
0 szybkim obiedzie...

Też bym o tym nie w ie­
dział. Ani o zdarzeniu na 
poligonie, kiedy to dow ód­
ca wziął chłopaków  pod 
sw oją kom endę i za liche 
strzelan ie  urządził im 
m arsz na azym ut. A deszcz 
la ł potw orny, chłopaków  
zm yw ało n iem al z pagór­
ków, sądzono, że ten m arsz 
da im ostro w kość, a oni, 
zbytniki, szli ze śm iechem
1 śpiew em , chociaż przem o­
czeni do cna, naw et pap ie­
rosów  nie dało się zapa­
lić. M arsz na azym ut udał 
się znakom icie, lecz kiedy 
dotarli na miejsce, musieli 
się wziąć do staw ian ia  
nam iotów , bo te... spłynęły 
z wodą...

więc nigdy bym o tym 
nie wledizdai, lecz wezwał 
mnie kapitan Ł. Bogusz (w 
stainie spoczynku aresatą) 1 
nasrofcywiszy falbany swych 
gęstych brwi, spytaj:

— Jaki macie stopdcń w o j­
s k o w y ?

— Szeregowiec — odpowie­
działem skromnie.

— To pójdziecie do wojska 1

Zacząłem się wy(k,ręcać i 
tłumaczyć trudnymi warunka­
mi rodzinnymi, lecz szeł szta­
bu J. Zuk trzasnął pięścią 
w stół 1 hukinąl:

— W ty l zw ro t, o d m a sz e ro -  
w ać 1 w y k o n a ć  ro z k a z !

Ująłem się honorem. Nie, 
nie będę dezerterem I Posze­
dłem, choć płakały odprowa­
dzające mnie żoma 1 dzieci.

Nie wiem, jakim cudem zo­
stałem natychmiast rozpo­
znany, dość. że na wartowni 
przejął mnie osobiście po­
rucznik T a d e u sz  S zew czyk , 
przekazując z kolei w ręce 
kapitana B o g d an a  W o jak o w - 
sk ieg o . Okazało się, że pier­
wszy jest absolwentem WAM 
l wiceprzewodniczącym Racly 
Federacji Socjalistycznych
Związków Młodzieży Polskiej 
w Łodzi, diruigil zaś członkiem 
tejże Rady. Wyszto też na 
jaw, iż  nie będę jadi kaszy, 
nie dostamę munduru arni bro­
ni i  że w ogóle nie ma mo­
wy o żadnym wcieleniu, co 
najwyżej mogę zająć 6tę 
plsainiem, bo  Już n a  p ie rw szy  
rzut oka widać, ie  roaim nle- 
dowagę, a poza ty m  m óg łbym  
n ie k ie d y  z d ep raw o w a ć  ehUr 
them z d y sc y p lin o w a n e  m a sy  
żołnierskie.

T ak Wi^c, ‘'atfy"nie odbie­
gać od właściwego tem atu, 
będę pisał o ruchu m ło­
dzieżowym w w ojsku, a 
m am  z czego w ybrać, gdyż 
objuczono m nie m ateriałem  
broszurow ym  oraz zasypano 
inform acjam i ustnym i, w 
czym celow ał szczególnie 
por. Szewczyk.

D ziałalność kół Socjali­
stycznego Z w iązku M ło­
dzieży W ojskow ej ma po­
dobny ch a rak te r we w szy­
stk ich  jednostkach  i fo r­
m acjach, w arto  jednak  na 
w stępie przedstaw ić pracę 
Z arządu U czelnianego SZMW 
W ojskow ej A kadem ii Me­
dycznej, gdyż w yróżnia

się ona wysokim  pozio­
mem organizacyjnym  i am ­
bitnym i celami, zwłaszcza w 
obliczu 15-lecia uczelni o- 
raz jak  w innych jedno­
stkach, szerokim  propago­
w aniem  zagadnień zw iąza­
nych z 30-leciem pow stania 
Ludowego W ojska Pol­
skiego.

W  d z ia ła ją c y c h  n a  k a ż . 
d y m  roJcu trz e c h  ko ­
ła c h  SZMW p ro w a d z i 
s ię  g łów n ie  d z ia ła ln o ść  
o rg a n iz a to rs k ą  o ra z  

id e o w o -w y ch o w aw czą . 
W ra m a c h  co m ie s ię c zn y c h  ze­
b ra ń  o k re ś la  s ię  k ie ru n k i 
d z ia ła n ia  1 o cen ia  w y k o n a n ie  
p o lec eń  o rg a n iz a c y jn y c h . N a 
te re n ie  u cze ln i d z ia łacze  SZMW 
z a jm u ją  s ię  m . in . o rg a n lz a .  
e ją  c z a s u  w o lnego , u d z ie la ją  
p om ocy  w n a u ce  o ra z  w 
s p ra w a c h  s łu żb o w y ch  1 in s t r u ­
k ta ż o w y c h  d la  ko legów  z  
p ie rw sz e g o  ro k u  s tu d ió w , 
w sp ó łu cze stn iczą  w  o cen ie  
w k ła d u  p ra c y  sp o łec z n e j (po ­
p rz e z  o d p o w ie d n ią  p u n k ta ­
c je ) , s ą  d o ra d c a m i w s p ra w a c h  
a w an só w , tro szczą  s ię  o  u t r z y ­
m a n ie  d y s c y p lin y  p rze z  k o le ­
gów , w sp ó łd z ia ła ją  z  o rg a n i­
z ac ją  p a r ty jn ą  |  ty p u ją  k a n ­
d y d a tó w  d o  p a r t i i .  Z a rz ą d  U - 
crzelniany SZMW s p ra w u je  n a d ­
zó r n a d  p ra c ą  poszczeg ó l­
n y c h  kół, w y c h w y tu je  w sz y ­
s tk ie  p lu s y  w  ich  d z ia ła ln o ­
ści, o rg a n iz u je  im p re z y  k u l­
tu ra ln e ,  p o lity c z n e  i s p o rto w e , 
m. in . ta k ie ,  j a k  D zień  P o d ­
c h o rą że g o , s e m in a r ia  w y ja z ­
d o w e  czy  też  p o d ró że  h i­
s to ry c z n e  s z la k ie m  w a lk  w y . 
zw oleńcizych LW P. T rze b a  
s tw ie rd z ić , że w WAM Is tn ie je  
g ru p a  s ta ły c h  h o n o ro w y c h  
k rw io d aw c ó w  i i e  p o w sta ło  
ta m  c h y b a  je d y n e  w E u ro p ie  
M UZEUM  W O JSK O W EJ SŁU ­
ŻBY ZDROW IA.

U trz y m u je  s ię  śc is łą  w lę i  'ze 
sp o łec z e ń stw e m . A w ięc „b ia łe  
n ie d z ie le " , w sp ó łp ra c a  z  
m ło d z ieżą  w ie jsk ą  (pow . B eł­
ch a tó w ) p o p rz e z  w y g ła sz a n ie  
od czy tó w  i o rg a n iz a c ję  Szkól 
Z d ro w ia , u trz y m y w a n ie  k o n ­
ta k tó w  z  Z H P  (p o d ch o rą żo w ie  
p ra c u ją  ja k o  le k a rz e  i in­
s tru k to rz y  na obozach), 
l i ty c z n y m  z młodzieżą robot- 
w sp ó tu d z ia l w  szk o le n iu  po- 
n lczą , Jak  ró w n ie ż  w  p ra c y  
s tu d e n c k ic h  kó ł n a u k o w y c h  z 
in n y c h  u cze ln i.

N ie b a g a te ln y  je s t  ró w n ież  u .  
dz ia ł w  c z y n a c h  sp o łe c z n y c h  
n a  rzecz  m ia s ta . N ie ta k i je d ­
n a k , c o  p o d k re ś lił  k a p i ta n  
W o jak o w sk t, j a k  b łę d n ie  o d ­
n o to w a ł „G łos R o b o tn ic z y " , z 
k tó re g o  in fo rm a c ji  w y n ik a ­
ło , że 250 o fic e ró w  z asad z iło  
w  c ią g u  d n ia  1000 d rz e w e k , 
c z y li c z te ry  na J e d n ą  o f ic e r ­
s k ą  g łow ę...

O tych sp raw ach  rozm a­
w iałem  z plutonow ym  pod­
chorążym  W łodzim ierzem  
M adejem , chłopakiem  z 
Rzeszowa, k tóry  w szkole 
średniej p racow ał jako  in ­
s tru k to r ZHP, potem  byi

działaczem  ZMS, a w  roku 
1970, po 12 m iesiącach 
służby czynnej w stąpił na 
WAM. Je s t obecnie na III 
roku studiów  i p iastu je  
funkcję  członka ZU SZMW.

— K ontynuuję  działalność 
w organizacji młodzieżo­
w ej — pow iedział — bo 
spraw ia  m i to satysfakcję. 
O ddziałuję na kolegów, 
staram  się im  pomóc, u- 
trzym uję stały  kon tak t z 
dowódcą, k tórem u p rze­
kazuję osobiste spraw y s tu ­
dentów.

Przyduszałem  go p y ta ­
niam i na tem at sukcesów  w 
pracy społecznej, ale przez 
skrom ność un ikał odpow ie­
dzi. A przecież jes t do­
brym  studentem  i, co n a j­
ciekawsze, często widzi się 
go na P lacu Zwycięstw a, 
gdzie spotyka się z 16- 
-le tn im  chłopakiem  z B a­
łut. P ierw sze spotkanie nie 
było zbyt pom yślne, chło­
pak, k tó ry  zdążył w y- 
cwanieć, zaliczył już bo­
wiem pobyt w popraw cza­
ku, lekcew ażąco p rzy ją ł 
nowego opiekuna. Pieczę 
nad nim  spraw ow ał k ie­
dyś z ram ien ia  Sądu dla 
N ieletnich rencista  w po­
deszłym  w ieku i chyba 
trudno  im  było się dogadać. 
Nowy k u ra to r społeczny, a 
tę  funkcję  sp raw u je  w ielu 
studentów  WAM, naw iązał 
kon tak t z chłopcem  i w szy. 
stko w skazuje na to, że 
w yciągnie go z m arginesu.

— Jem u trzeba pomóc — 
pow iedział M adej — gdyż 
pochodzi z rozb itej rodzi­
ny, ojciec gdzieś w Polsce, 
a  m atka  męczy się, p racu ­
jąc na dw óch etatach , aby 
utrzym ać rodzinę. Ale ja  nie 
w kładam  tyle pracy jako 
kura to r, opiekuję się tylko 
pięciom a m łodym i ludźm i. 
S ierżant podchorąży Bon- 
czar z V roku m a dziesię­
ciu podopiecznych...

K apra l M arek Tom as z 
W arszaw y jest trochę onie­
śm ielony m oją wizytą. Ma 
ładną, taką  p raw ie  dziew ­
częcą tw arz  1 aż się w ie­
rzyć nie ’ chce, że saperzy z 
jednostk i w ojskow ej w której 
służy, w czasie pokoju wyko­
nu ją  praw dziw ie bojow e za­
dania. A ktualn ie  rozm ino- 
w ują tereny  w pow iecie opo­
czyńskim . Na tem at tej 
niebezpiecznej akcji p isa­
no już w iele w prasie.

— Cóż, powinienem Kię rów­
nież pochwalić naszymi o- 
slągnUjclami, choć formy pia- 
cy »ą wsv.ęd)zŁe podobne.

— Ale na co zwróciłby pan 
szczególną uwagę?

— Chyba na przyjęcie no­
wego rocznika. Chłopaki 
przychodną zastraszeni, na­
dziani równymi historiami o 
okropnościach w wojsku, więc 
ja jako przewodniczący kola 
wraz z kolegami, staram się 
ich wyprowadzić z błędu. Po­

m a g a m y  w  k ło p o tach , p ra g n ie ­
m y , a b y  poczu li s ię  ja k  u 
s ieb io  w  d o m u . Do SZMW n ie 
m u s i n a leżeć  k a żd y , a le  c i, 
k tó rz y  s ą  c z ło n k am i, w p ły ­
w a ją  n a  n o w y c h  ko legów  i 
sze re g i o rg a n iz a c ji p o w ię k ­
s z a ją  s ię . A k tu a ln ie  50 proc , 
żo łn ie rzy  n a leży  do  o rg a n iz a c ji.  
A c o  je szcze  ro b im y ?  W 
zw iązk u  z  30-leciem  LW P b ie ­
rz e m y  u d z ia ł w n ie d z ie la c h  
czy n ó w  sp o łec z n y c h , p o d ję liś ­
m y  a k c ję  w p ła t n a  N F O Z , 
p ro p o n u je m y  h o n o ro w e  k rw io ­
d aw stw o . W arto  jeszcze  d o ­
d ać , że sam i zb u d o w aliśm y  
K lu b  Ż o łn ie rsk i i o b ję liśm y  
p a tro n a t  n a d  S a lą  T ra d y c ji  
n a sz e j J ed n o s tk i.

— Ż o łn ie rz  m a  ja k ą ś  po ­
w ażn ą , o so b is tą  sp ra w ę  do  
z a ła tw ie n ia . Do kogo  s ię  w ów ­
czas  z w ra ca ?

— D o przew odni lezącego  ko ­
ła, w ty m  w y p a d k u  do  m n ie . 
J e s te m  ty lk o  k o leg ą , w ięc ła t­
w ie j s ię  w y g ad ać , c h o ćb y  to 
b y ły  s p ra w y  b a rd zo  in ty m n e . 
J a  s p ra w ę  p rz e k a z u ję  do  d o ­
w ódcy .

— K ło p o ty  z  p a n n a m i też  b y ­
w a ją?
— J a s n e !  W w o jak u  ja k  w  c e ­
li ban ie , c k n i  s ię  z a  d z iew czy ­
n a m i...

Nie wszyscy w iedzą o 
„P atro lach  Zw ycięstw a”, 
czyli akcji odszukiw ania i 
odw iedzania kom batantów , 
prow adzonej przez kola 
SZMW. Eugenia Rogowska 
była zaskoczona, kiedy k tó­
regoś dn ia  odw iedził ją  w 
m ieszkaniu m łody radom - 
szczanin, odbyw ający obec­
nie służbę w Łódzkim P u ł­
ku OTK im. T. G łąbskiego, 
k ap ra l A ndrzej Szlugaj, któ­
ry odnalazł pan ią  Euge­
nię dzięki pomocy ZBoWiD.

— D laczego  w y b ó r p ad ł 
w ła śn ie  n a  p a n ią  R ogow ską?

— O na b y ła  ż o łn ie rz em  I A r­
m ii, Jak o  k ie ro w c a  d ow oziła  
a m u n ic ję  n a  f ro n t. Chcia-łem, 
a b y  n a m  o p o w ie d z ia ła  o 
sw o ich  p rz e ży c iach . K iedy  n a ­
s tę p n e g o  d n ia  w ra z  z  d w o m a  
k o leg am i p rz y n ie ś liśm y  Jej 
k w ia ty , n ie  u k ry w a ła  w z ru ­
s z a n ia , a  p odczas  m o je j trz e ­
c ie j wirzyty — n ie  w sty d z i­
ła  s ię  n a w e t lez...

— B yła  w z ru sz o n a  p a m ię c ią  
łudzi młodych, tymi kwiata­
mi...

— T a k , a le  n ie  ty lk o . O na p o ­
w ied z ia ła , że d z ię k i n a m  po 
ty lu  la ta c h  ja k b y  n a  now o  
p rz e ży ta  ta m te  d n i. P ła k a ła , 
s łu c h a ją c  s w o je j o p o w ie śc i, n a ­
g ra n e j n a  ta śm ę  m a g n e to fo n u . 
M ów iła, że nie m o g ła  s p a ć  
w  n o cy , Jaw iły  sAę je j  p rz e ży ­
te  Już s c e n y , zw ła sz cz a  to 
n a jp ię k n ie js z e , k ie d y  prze­
k ra c z a li  B u g : ona w ted y  u- 
k lę k ła , c a ło w a ła  z iem ię , z d o ­
ła ła  ty lk o  g a rść  u k ry ć  w k ie ­
szen i, bo  a rm ia  p a r ła  d o  p rz o ­
du ... P ra g n ie m y  z a p ro s ić  p a ­
n ią  E u g en ię  n a  sp o tk a n ie ,  żo ł­
n ie rz e  lu b ią  ta k ie  w ie cz o ry  
w sp o m n ień .

K apral Szlufiaj m a ogo­
rzałą  twarz. Złośliwi tw ier­
dzą, że w jego jednostce 
najczęstszym  ćwiczeniem 
jest „ziem ia — pow ietrze — 
ziemia",., z łopatą. Faktem  
jest, że często przebyw ają 
na pow ietrzu, w ykonując 
w iele pożytecznych prac 
dla społeczeństw a i kraju . 
Sporo żołnierzy poza p ra ­
cą uzupełnia podstaw o­
we w ykształcenie oraz 
kończy kursy zaw odowe or­
ganizow ane przez zakłady 
pracy.

Służba trw a  10 miesięcy, 
trudno  w tak  krótkim  
czasie zorganizować zgrany 
aktyw  w kole SZMW, ale 
mimo to żołnierze z OTK 
mogą się pochw alić spory­
mi osiągnięciam i. Co nie­
dziela biorą udział w wy­
cieczkach szlakiem  zaby­
tków , organizują zawody 
sportow e, w spółdziałają ż 
m łodzieżowym klubem  „K a­
rolek". Za dobrą pracę 
zostali nagrodzeni przez 
Łódzkie Z jednoczenie Bu­
dow nictw a i zakłady pracy.

Podczas rozm ów z żoł­
n ierzam i spotkałem  się l  
bardzo ciekawym , godnym 
uw agi postulatem . Jeden 
z rozm ówców spytał, czy 
podczas przepustki żoł­
nierze m uszą błąkać się 
po parku, w najlepszym  wy­
padku przesiedzieć dwie 
godziny w kinie. Jasne, że 
nie! Przecież oni przed pój­
ściem do w ojska należeli 
do organizacji m łodzieżo­
wych, podczas służby też 
są członkam i, a poza tym 
łączy ich jedna, w spól­
na Federacja, przeto w arto 
chyba udostępnić im w ej­
ście do robotniczych i stu ­
denckich klubów.

I to by było tyle. Na za­
kończenie pragnę wyznać, 
iż zdaję sobie spraw ę, że 
nie w ykonałem  w pełni 
rozkazu, bo kaszy nie ja ­
dłem  i w cale sobie nie 
postrzelałem , ale chyba po­
znałem  na tyle życie żoł­
nierskie, aby stw ierdzić, że 
dzięki działalności SZMW 
jest ono w cale znośne, 
ciekawe, pozw ala rozbu­
dzać zain teresow ania 1 z 
przyjem nością spędzać czas 
służby. G dyby więc znu­
dziło mi się życie w cyw il- 
-bandzie albo tra fił po­
w ażny zgrzyt małżeński, 
to kto wie, czy nie kazał­
bym  się wcielić...

O ile, oczywiście, pozwo­
liłby na to lim it wieku, 
bo z postrzyżynam i n ie  by ­
łoby raczej kłopotów... i

RYSZARD 

BINKOWSKI

(Dalszy ciqg ze str. 3)

czone przez Związek Węd­
karski. W grę wchodzi inna 
skala spraw.

Lódż leży przecież na dzia­
le wodnym, u więc w rejonie 
źródłowym, Ponieważ ani 
Łódź ani inne miasta aglome­
racji nie posiadają oczyszczal­
ni ścieków, wiele rzek ulega 
zanieczyszczeniu już u źródła.

Rzeki i rzeczki są więc na 
dużych przestrzeniach zatrute. 
Najgorzej przedstawia się sy­
tuacja z Bzurą, która przy o- 
gólnej swej długości ok. 170 
km  — na odcinku 70 km za­
nieczyszczona jest bardzo sil­
nie, a na 40 — silnie. 125-ki- 
lometrowy Ner zanieczyszczo­
ny jest bardzo silnie na 45 
km, a silnie na dalszych 50 
km. Jedynie 15-kilometrowy 
odcinek tej rzeki uznać moż­
na za względnie czysty. Lis­
ta rzek zanieczyszczonych jest 
długa, Natomiast stosunkowo 
najczystsza jest Moszczenica, 
Mroga, Skierniewka, Rawka, 
Widawka 1 Grabin.

Brak czystej wody zaostrza

jeszcze fakt, że Łódź i jej 
zaplecze stanowi tak zwany 
lej depresyjny, gdyż duża i- 
lość studzien głębokich spo­
wodowała obniżenie się lus­
tra  wody.

Nowe

niebezpieczeństwa

Nieprzemyślana do końca 
działalność gospodarcza czło­
wieka dziś jeszcze przynosi 
niepożądane efekty, które cią­
żą na ogólnej nie najlepszej 
sytuacji. Oto nowo projekto­
wane tereny przemysłowe w 
rejonie wsi Sąsieczno u wy­
lotu z miasta linii kolejowej 
do Koluszek przylegają bez­
pośrednio do osiedla mieszka­
niowego Janów.

Inny przykład. Tereny . 
przemysłowe w rejonie Smul- 
sko — Srebrna po zachodniej 
strortie miasta zlokalizowano 
na stronie dowietrznej wo­
bec przeważających wiatrów 
zachodnich. W ten sposób za­
pylenie z tej strony nawie­
wane będzie na przyszłe osie­
dle mieszkaniowe, ,

Wadliwą wreszcie lokaliza­
cję m ają teretny przemysło- 
wo-składowe na Radogoszczu, 
usytuowane wśród terenów 
zielonych i domków jednoro­
dzinnych.

Na tle tych błędów wyróż­
nić należy dobrze umieszczo­
ne dzielnice przemysłowe Dą­
browa i Wiskitno.

Natomiast zdecydowanie 
błędne z punktu widzenia 
ochrony środowiska jest pla­
nowanie osiedla mieszkanio­
wego na 40 tys. osób na Cy- 
gance-Zlotnie. Stanowiłoby o- 
no zablokowanie strefy prze­
wietrzania miasta, jednej z 
trzech, którymi świeże po­
wietrze napływ a do centrum.

Obrona

konieczna

Świadomość niebezpie­
czeństw, jakie w yrastają na 
gruncie pozytywnej, konstru­
ktywnej w zasadzie działal­
ności gospodarczej człowieka 
dojrzewa w naszym mieście 
coraz wyraźniej. Już plan za­
gospodarowania przestrzen­

nego uchwalony w roku ubie­
głym poświęca wiele miejsca 
sprawom ochrony środowiska. 
W Biurze Programowania i 
Projektow ania Rozwoju Ło­
dzi, gdzie — jak pisałem — 
rodzi się plan dotyczący przy­
szłości Łódzkiej Aglomeracji 
Miejskiej, również kładzie się 
silny akcent na to zagadnie­
nie.

Autorzy, wychodząc z zało­
żenia, że tereny zielone w 
Łodzi rozrzucone są w spo­
sób przypadkowy, postulują 
ich komasację i włączenia w 
ciągi zieleni otparte głównie o 
przecinające miasto doliny 
rzek Sokołówka, Łódka, J a ­
sień i Olechówka. Powierz­
chnia tego nowego układu po­
winna być dwukrotnie w ię­
ksza od obecnego systemu 
zieilenj.

To dostosowanie terenów 
zielonych do ukształtowania 
pionowego obszaru miasta 
stworzy jakby przewody wen­
tylacyjne służące wymianie 
powietrza przy wykorzysta­
niu kierunków najczęściej 
wiejących wiatrów. Jednocze­
śnie powstaną trzy zespoły 
terenów przeznaczone dla 
różnych form wypoczynku w 
mieście.

Pierwszy z mich znajdzie 
się na terenie śródmieścia i 

'skuipi głównie wzdłuż rze­
czek Łódka i Jasień. Będzie 
on wyposażony w różnorodne 
urządzenia programujące for­
my wypoczynku czynnego. 
Pewnym wzorem może tu być 
Chorzowski Park K ultury i 
Wypoczynku. Podstawowym 
centrum  tego zespołu o cha­

rakterze rozrywkowym, wie­
lofunkcyjnym będzie Park 
Ludowy o powierzchni 650 ha.

Drugi zespół oprze się o ist­
niejące Lasy Łagiewnickie i 
Las Chełmski, które ulegną 
dolesieniu z uwagi na konie­
czność izolacji szczególnie 
szkodliwej Zgierskiej „Boru­
ty”. Powstałe w  ten sposób 
obszary leśne o powierzchni 
ok. 2000 ha stanowić będą 
wymarzone miejsce dla tzw. 
biernego wypoczynku łodzian.

Wreszcie trzeci zespól bę­
dzie miał charakter kąpielis­
ka i ośrodka sportów wod­
nych, co dla Łodzi tak ubo­
giej dotąd w możliwości w 
tej mierze jest szczególnie a- 
trakcyjne. Przewiduje się 
mianowicie budowę spiętrzeń 
na oczyszczonym w przysz­
łości Nerze. Duże, otw arte 
zbiorniki wodne powstaną w 
Charzewie, Gospodarzu i Ka- 
linku. Łączna powierzchnia 
lusitra wodnego wyniesie 320 
ha.

Te ośrodki wodne muszą 
być, oczywiście, odpowiednio 
zagospodarowane i wyposażo­
ne we wszelkie potrzebne dla 
te j formy wypoczynku urzą­
dzeniu. Trzeba im również bę» 
dzio zapewnić wygodne połą­
czenie komunikacyjne z Ło­
dzią, zdolne w krótkim  cza­
sie przerzucać wielkie ilości 
ludzi.

Wymienione trzy zespoły 
rekreacyjne rcałożone będą na 
terenie miasta, lub w najbliż­
szym jego sąsiedztwie. Korzy­
stanie z nich będzie najdos­
tępniejszą formą wypoczynku 
za względu na łatwość dotar­

cia do nich. Funkcję ośrod­
ków rekreacyjnych bliskiego 
i dalekiego zasięgu spełniać 
będą zespoły leśne Grolniki, 
Dłutów, Niesułków, a także 
rejony wielkich zbiorników 
wodnych na Pilicy w Sulejo­
wie i na Warcie w Jeziorsku. 
Przewiduje się również budo­
wę kaskady zbiorników pię­
trzących wodę na Grobi koło 
Kolumny i na Mrodzc.

Nie ma jeszcze opracowa­
nych etapów walki ze szko­
dliwym zapyleniem. Jest jed­
nak rzeczą oczywistą, że prze­
mysł łódzki i zainteresowane 
resorty muszą zabrać się do 
tego z całą energią.

Zapewniona już natomiast 
jest budowa oczyszczalni ście­
ków w półn. zachodnim re jo ­
nie, która obsługiwać będzie 
Lódź, Zgierz, Aleksandrów, i 
Pabianice.

Zreferowane pokrótce kie­
runki działania nie wyczerpu­
ją całej złożoności problemu 
ochrony środowiska natu ra l­
nego Łodzi. Ważnym momen­
tem jest to, że po raz pierw­
szy w dziejach zaczyna sćę 
myśleć o tym KOMPLEKSO­
WO. Wydaje się, że do roku 
2000 ujawni się wiele jeszcze 
kwestii wymagających roz­
wiązania i że ludzkie działa­
nie na tym odcinku zostanie 
wzbogacone.

Na razie stawiamy pierwsze 
kroki.

WŁADYSŁAW

ORŁOWSKI

4



AA AAAAAA 
i B B ĆĆ ĆĆ C 

OD D D D ÓD
E E - .......F t l

KKK
LL.LL
MMV

ODGŁOSÓW
P S S S S Ś Ś Ś Ś S Ś Ś Ś Ś Ś Ś Ś S

Belwederczyk 

w Paryżu

W sp o m n ien ia , po- 
w ró i w czasy  u- 
n ie sleń , p a tr io ty c z ­
ne m a n ife s ta c je , 
tw a rz e :  Ko-ściuswki, 
k s ięc ia  P ep i, sp o ry  
ro m a n ty k ó w  z k la ­
s y k a m i, W arszaw a  
M ick iew icza, S ło ­
w ack ieg o , K ra s iń ­
sk iego , M o ch n ac­
k iego  — s ło w em  
w ielk i św ia t g e n iu ­
szy  i czas n ie b y ­
w ałego  z ry w u  — 
oto  w w ie lk im  
sk ró c ie  tło  s łużące  
do  p rz e d s ta w ie n ia

d z ie jó w  L u d w ik a  O rp lszew sk lego . Dz.iś m ało  k to  p a m ię ta  tę 
b a rw n ą  i n ie zw y k łą  p o s tać , choć jeg o  życie  zosta ło  na zaw ­
sze zw iązan e  z h is to r ią  p o w stan ia  lis to p ad o w eg o , a jeg o  
d z ia ła ln o ść  p o lity c zn a  z a jm u je  po czesn e  m ie jsce  w śró d  ta ­
k ic h  d z ia łaczy  e m ig ra c y jn y c h  ja k  C za rto ry sk i, T o w lań sk i, 
M o ch n ack i czy  L elew el.

N ic od rzeczy  w ięc będzie  p rz y p o m n ie ć  c zy te ln ik o m  k im  
b y ł L u c jan  O rp iszew sk i, gdyż  n ie p rz y p a d k o w o  Jad w ig a  
D ack icw icz  p o d ję ła  s ię  n a p isa n ia  jeg o  b io g ra fii.

W o-kretsie b u d z en ia  s ię  m y ś li o n iep o d leg ło śc i Orpiis-zew- 
sk i z a jm u je  się  d z ia ła ln o śc ią  p o lity czn ą , w czasie  p o w sta ­
n ia  lis to p ad o w eg o  b ie rze  czy n n y  ud z ia ł w sz tu rm ie  na B el­
w ed er , po tem  p rz e m ie rz a  d ro g ę  p o lsk ich  uchodźców  aż  do 
P a ry ż a , gdzie  s ta je  się w k ró tc e  czołow ą p o s tac ią  H ote lu  
L a m b e rt. J e s t  w ięc z aró w n o  żo łn ie rz em  ja k  i dz ia łaczem  
p o lity czn y m , p isa rze m  i p u b lic y s tą , p rz y ja c ie le m  w ie lk ich  
ro m a n ty k ó w  i z ag o rza ły m  rzecz n ik ie m  o d ro d zen ia  P o lsk i.

K siążk a  Jad w ig i D ack iew icz  n ie n a jg o rz e j o d d a je  a tm o ­
s fe rę  i n a s tro je  ta m ty c h  o d leg łych  la t p rz y n o szą c  z a raz e m  
w ie le  dz iś  z a p o m n ian y c h  szczegó łów  d o ty c z ąc y c h  za ró w n o  
sam eg o  b o h a te ra  ja k  i w y d a rz eń , k tó ry c h  b y ł św iad k ie m  
i c zy n n y m  u c zes tn ik iem .

J a d w ig a  D ack ie w ic z : B elw ed e rczy k  w  P a ry ż u . W yd. Ł ódz­
k ie . 1973 r. S tro n  10G. C ena  12 zł.

OPOWIADANIA Z POGRANICZA

I?t>Jownik o p o lsk o ść  W arm ii 1 M azu r, d z ia łacz  lu d o w y , 
d z ie n n ik a rz , p o e ta , w ięzień  P a w ia k a  i ped ag o g , je s t  T eo iil 
K uczyńsk i żyw ą k ro n ik ą  n ie  la k  o d leg łe j p rzecież  h is to r ii 
z iem i lu b a w sk ie j i o s tró d z k ie j, k tó ry m  pośw ięci! sw o ją  
o s ta tn ią  k s iąż k ę  p t . : „ O p o w iad an ia  z pogranicza**. Słow o 
„pogran icze '*  m a tu  zn aczen ie  d o sło w n e  i je d n o c ze śn ie  s y m ­
bo liczne. W łaśn ie  p om iędzy  ty m i z ie m iam i, lu b a w sk ą  i  
o s tró d z k ą  w y ty czo n o  n ieg d y ś  g ra n ic ę  d z ie ląc ą  zam ie sz k a łą  
ta m  lu d n o ść  p o lsk ą  n a  P o lak ó w  i na  N iem ców . N aw et p le ­
b isc y t z 1920 ro k u  n ie  p rz y n ió s ł zm ia n y , p o m im o  w y ra ź n e j 
p rzew ag i g ło su ją cy c h  P o lak ó w .

K siążk a  T eo fila  K u czy ń sk ieg o  J e s t o p o w ie śc ią  — d o k u m e n ­
tem  z h is to r ii ty c h  z iem , je s t n ie zw y k łą  k ro n ik ą , w k tó re j  
z o s ta ły  z a re je s tro w a n e  k rz y w d y , g w a łty , p o n iż en ia  o raz  h e ­
ro ic zn e  z ry w y  n a ro d u  p rz e c iw k o  n iem ieck ie j a d m in is tra c ji,  
szow in izm ow i i n a c jo n a lizm o w i. W ie lka  z n a jo m o ść  rea lió w , 
p o d ań  lu d o w y ch , k u l tu ry ,  zw y cza jó w , ob rzęd ó w , a  p rzy  
ty m  rzeczo w o ść  i p ro s to ta  w  u jm o w a n iu  te m a tu , czy n ią  z 
te j k s ią ż k i n iezw y k le  c iek aw y  p rz y c zy n e k  do  dz ie jów  z iem i 
w a rm iń s k o -m a z u rsk ie j .

O p o w ied zian a  w te j  k s iąż c e  h is to r ia  o b e jm u je  d o b ry ch  
k ilk a  w iek ó w , od  X III po d z ień  d z isie jszy . U czestn iczą  w  
n ie j m iędzy  in n y m i p o s tac ie  M ik o ła ja  K o p e rn ik a , b isk u p ó w  
W aczen ro d eg o  i G lscgo, o ra z  C eles ty n a  M rongow iusza , 
G u staw a  G isew lu sza , M ichała  K a jk i. P rze sz ło ść  ty c h  z iem  
od n ie p a m ię tn y c h  czasów  z w iąz an y ch  z P o lsk ą , nosi ś lad y  
n iezw y k le  ży w y ch  w a lk  n a ro d u  o p o w ró t w g ra n icę  R ze­
czy p o sp o lite j. A „O p o w iad a n ia  z p o g ra n ic z a "  są  w ła śn ie  d o ­
k u m e n te m  ty c h  z m ag ań .

T eo fil K u c zy ń sk i: O p o w ia d an ia  z  pogranicza. Wyd. Łódz­
k ie . 1973 r .  S tron* 358. C ena  23 zł.

ŚWIĘTOKRZYSKIE SZLAKI LITERACKIE

W  dość  o b sz e rn e j m o n o g ra fii p o p a r te j  d łu g im i s tu d ia m i 
n ad  te k s ta m i ź ró d ło w y m i, p rz y p o m n ia ł n am  S ta n is ław  M ijas 
zw iąz k i p is a rzy  p o lsk ic h  z k ie lecczy zn ą . T a „ k s ią ż k a  p o w sta ­
ła  z  p o trz e b y  se rc a  i z zam ó w ien ia  społecznego** — n a p isa ł 
a u to r  w e w stęp ie  do  „ Ś w ię to k rz y sk ich  sz laków  literackich**. 
P o  sk o ń cz o n e j le k tu rz e  w y zn an ie  to  z o s ta je  w p e łn i u s p ra ­
w ied liw io n e . P a s ja  p is a r s k a  o ra z  u p o rz ą d k o w a n ie  n ie z m ie r­
n ie  o b fitego  m a te r ia łu  do ty cząceg o  n a jw y b itn ie jsz y c h  p rz e d ­
s taw ic ie li o jc z y ste j l i te ra tu ry ,  p rz y n io s ły  w su m ie  n a d e r  c ie­
k a w e  o p ra c o w an ie  ow ych  ścieżek  i sz lak ó w , k tó ry m i w ęd ro ­
w ali R ej, K o ch an o w sk i, S ien k iew icz , D y g asiń sk i, P ru s  i  
Ż e ro m sk i.

N ie je s t  to  w szak że  m o n o g ra fia  w  sen sie  a k ad e m ic k im , 
a n i n ie  je s t  to  „ ży c ia  o p isan ie " , lecz dosyć  k ró tk ie  o m ó w ie ­
n ia , p o p a r te  fra g m e n ta m i z k s iąż e k  p isa rzy , fo to g ra f ia m i, a  
n a w e t o d ręczn y m i m a p k a m i o b ra z u ją cy m i w ęd ró w k i z a ró w ­
n o  sa m y c h  a u to ró w  ja k  i b o h a te ró w  ich  k s iąż e k . Z iem ia  k ie ­
le c k a  p ra w ie  od  p o czą tk ó w  naszego  p iśm ie n n ic tw a  b y ła  n a ­
tc h n ie n ie m  d la  p iszą cy c h  1 s tan o w iła  ich  w ie lk ie  „u rz ec z e ­
nie*'. N ie Jes t tu  m ie jsce  d la  w y lic z an ia  dziel, w k tó ry c h  
z łożono  ho łd  je j  pięK nu i Jej n ie zw y k łem u  u ro k o w i.

P o le c a ją c  c zy te ln ik o m  „ Ś w ię to k rz y sk ie  sz lak i l i te ra c k ie "  
w ie rz y m y , że k s iąż k a  ta  s ta n ie  się  u zu p e łn ien ie m  ich  d o ­
ty c h c za so w e j w iedzy  z z a k re s u  s am e j l i te r a tu ry  o raz  będzie  
z ac h ę tą  do  pon o w n eg o  o d c zy ta n ia  Ż e ro m sk ieg o , czy z ap o m ­
n ian eg o  dziś z u p e łn ie , p o e ty  K az im ie rza  L ask o w sk ieg o .

S ta n is ła w  M ija s : S więfcoft rży sk  ie  szdak i li te ra c k ie .  W yd. 
Ł ódzk ie . 1973 r. S tro ru  Ł76. C ena  28 zl.

MICKIEWICZA WIELKOPOLSKIE DROGI

N a te m a t życia  A dam a M ick iew icza  n a p isa n o  ta k  w iele , 
że k a żd a  n o w a  p o zy cja  b u d z i z ro z u m ia łe  z ac ie k a w ien ie , 
g dyż  w y d a je  s ię  n ie p ra w d o p o d o b ie ń s tw e m  n a p isa ć  coko lw iek  
now ego  na  ten  te m a t. J e d n a k  o k a zu je  się , że m ożna . I to 
Jeszcze z ja k im  ro z m a c h em , z ja k ą  d ro b iazg o w o śc lą , z w n ik ­
liw ością  i e ru d y c ją !  O g ran iczen ie  się zaś  do  „ sp raw  w ie lk o ­
p o lsk ich  p a n a  A d a m a"  p o zw ala  na  św iad o m ą  k o n c e n tra c ję  
te m a tu  i do  jeg o  lepszego  p o g łęb ien ia .

J a k  w iększość  p ra c  b io g ra ficz n y ch , tak ż e  i ta  zo sta ła  p o ­
p rzed zo n a  p rzez  a u to ra  d ług im i s tu d ia m i nad  m a te ria łe m  
ź ró d ło w y m  co z n a jd u je  sw ój w y raz  w n a d e r  b o g a to  p rz y ­
to czo n ej b ib lio g ra fii. J e s t  to w ięc w p e łn y m  tego  słow a z n a ­
czen iu  so lid n a  p ra c a  n au k o w a  n a p isa n a  Język iem  p ro s ty m , 
k o m u n ik a ty w n y m , co je s t  n iezw y k łą  rz a d k o śc ią  w śró d  ludzi 
n a u k i.

J a ro s ła w  M ac ie jew sk i n ie  o g ran ic zy ł s ię  Jed y n ie  do  z e b ra ­
n ia  lu b  p o tw ie rd z en ia  p ew n y ch  fa k tó w  z ży c ia  M ick iew icza, 
lecz sze ro k o  u k a za ł tło  g eo p o lity czn e , o b y cza jo w e  i k u ltu ­
ra ln e  ep o k i ro m a n ty z m u  p o lsk iego  na z iem i w ie lk o p o lsk ie j. 
P ra c a  M ac ie jew sk iego  r« i się od frag m e n tó w  p am ię tn ik ó w , 
od w trę tó w  e p ls to la rn y c h , od a r ty k u łó w  z gaze t itp . O bok 
w sp o m n ień  liry cz n y c h  z n a jd u jem y  zab aw n e  scen k i ro d z a jo ­
we, obo k  p a tr io ty c z n y c h  m a te ria łó w  —-  św ie tn e  a n eg d o ty . 
Lecz w szy s tk o  to sp ra w ia , że po w ażn e  n au k o w e  dzieło  czy ta  
się n iczym  z a jm u ją c ą  pow ieść . D la tego  też  k s iążk a  „M ick ie­
w icza w ie lk o p o lsk ie  d ro g i"  s tan ie  się na  pew no  nic ty lk o  
pom o cn y m  p o d ręczn ik iem  d la  s tu d en tó w  filo logii p o lsk ie j, 
lecz z p o ż y tk iem  m oże służyć  k a żd e m u , k to  d a je  p ie rw sze ń ­
s tw a  le k tu rz e  c iek aw e j, a  p o u c za ją c e j.

E. I.

J a ro s ła w  M ac ie jew sk i: M ick iew icza w ie lk o p o lsk ie  d rog i. 
W yd. P o z n ań sk ie . 1972 r. S tro n  566. C ena 90 zł.
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Tłumaczyła: URSZULA ŁADA-ZABIOCKA

W tym miejscu, gdzie siedziałam, było mrowisko!
Tak, akurat właśnie tu!
Już nigdy więcej nie będę mogła przyjść do parku. Nigdy 

przecież nie zdołam znaleźć w trawie wszystkich koralików. 
Nie uda mi się skompletować nawet jednego sznurka korali. 
Ani jednego! To było strasznie smutne — więcej niż smutne.

Czułam się wykończona. Tym razem to nie mleko się roz­
lało, ale rozsypały koraliki — i to raz na zawsze.

Nie było sensu mówić „nic tu płacz nie pomoże!" Siedzia­
łam płacząc cicho.

Kiedy Gordon mnie spytał:
— Czy mógłbym w czymś pomóc? — przestałam płakać.
Zakryłam twarz rękami I cala zamieniłam się w słuch.
— Czy coś się pani stało? — pytał dalej.
Później dowiedziałam się. że Gordon siedział na ławce, 

kiedy przyszliśmy z dziadkiem pod drzewo. Obserwował 
mnie przeszło dwie godziny. Po prostu obserwował.

•łak to źle, kiedy człowiek nie może widzieć!
On widział, jak się bawiłam moim dębowym liściem, jak 

przysłuchiwałam się dźwiękom wokół siebie, jak zabrałam 
się do pracy i przewróciłam pudełko — widział, jak  płaka­
łam!

Głos Gordona był tak głęboki, że chociaż dochodził gdzieś 
znad mojej głowy, to zdawał się docierać ze wszystkich 
stron. Myślałam nawet, że to drzewo przemawia: „Czy — 
coś — się — pani — stało?”

Odjęłam ręce od twarzy. Wiedziałam, że właściciel tego 
głosu nie dba o moją zeszpeconą twarz. Wiedziałam, że po­
winnam odpowiedzieć, tak jakby należało odpowiedzieć obce­
mu człowiekowi.

„Dziękuję, Nic złego się nic stało”.
Tymczasem odparłam bez namysłu:

Tak. Stało się coś bardzo złego. Rozsypałam pudełko 
koralików. Jestem niewidoma. Nie mogę nic robić, jeżeli 
nic odnajdę wszystkich koralików.

— Tak też myślałem, że pani musi być niewidoma — 
odparł Gordon. — Obserwowałem panią. A teraz niechże 
popatrzę — koraliki, koraliki, ach, naturalnie, Tych małych 
diablików jest tu mnóstwo.

Usłyszałam, jak spadają do pudełka.
Wprost trudno było uwierzyć w takie szczęście.
— Bardzo panu dziękuję — powiedziałam z głębi serca.
Po raz pierwszy usłyszałam śmiech Gordona. Nigdy nie

słyszałam, żeby się ktoś tak śmiał — ciepło, kojąco.
— Pani jest przemiła — powiedział. — Otóż i po wszyst­

kim. K ażdj koraliczek znajduje się już w pudełku, szanow­
na pani. A teraz co dalej? .

— Teraz? — zdziwiłam się.
— Tak. Co pani robi z tymi koralikam i?
W ybierał je, a potem znów wsypywał do pudełka... pac, 

pac, pac!
— Segreguję i nawlekam na to — pokazałam mu nici.
— Czy to zajm uje dużo czasu? Jaka pani mądra. Czy myli 

się pani kiedy?
— Mądra! Nawet głuptas nie mógłby się pomylić.
— A więc łatwo może to robić naw et niewidoma osoba, 

praWda?
Gordon mówił „niewidoma” w taki sposób, jakby to było 

całkiem naturalne.
— Oczywiście — powiedziałam i roześmiałam się. Tak ml 

się ten mój śmiech spodobał, że znów się zaśmiałam.
— Czy często tu pani przychodzi? — spytał. — Ja  jestem 

tu co dzień. Nigdy dotąd pani nie widziałem.
— Przyszłam dzisiaj po raz pierwszy. Dlatego mnie pan 

nie widział. — Po czym spytałam go: — Dlaczego przycho­
dzi pan tu ta j każdego dnia, sir? — dodałam grzecznie.

— Bo w nocy pracuję. W drukarni. Zwykle przychodzę o 
wiele później. Ale dzisiaj rano miałem przeczucie. To ono 
kazało mi pójść do pairku wcześniej. Byłem niemal zły, bo _ 
musiałem wcześniej wstać i gnać do parku. Teraz wiem, że 
byłem potrzebny do znalezienia koralików. Czy nic wspania­
le się układa?

Dużo czasu zabrało mu wypowiedzenie tego wszystkiego, 
ponieważ każde słowo wymawiał czysto 1 zrozumiale; każde 
słowo miało początek i koniec, nie tak jak u Rose-ann 1 -  
dziadka, i u mnie. Mówiliśmy tak szybko, że jedno słowo 
zachodziło na drugie.

— A poza tym — ciągnął dalej — nie musi pani do mnie 
mówić „sir”. Nazywam się Gordon Ralfe, mam jześć s.tóp 
wzrostu, trzydzieści lat, służyłem w M arynarce 1...

— Zechce mi pan wybaczyć. Ale ja  nie nawykłam do po­
znawania wiciu luilzi. Milo mi pana poznać. Powiedział mi 
pan od razu tyle rzeczy. Mogłabym wiedzieć, czy sześć stóp 
to dużo wyżej ode mnie?

— A ile pani ma wzrostu? Hm mm! Powiedziałbym, że ja ­
kieś pięć stóp i chyba cztery cale, to znaczy, że ja  byłbym 
wyższy około osiem cali. Proszę, jakie następne pytanie?

Nikt do tej pory nie pozwolił mi zadawać pytań... Nie do 
wiatry! Pozwolić mi i jeszcze prosić, żebym pytała. Zamy­
śliłam się głęboko. Najważniejsza sprawa dotyczyła mojej 
twarzy, czy jest rzeczywiście taka szkaradna, toteż spyta­
łam:

— Czy mógłby pan powiedzieć mi, czy moja twarz... wiem, 
że mam zeszpeconą, wiem o tym, proszę pana, ale czy jest, 
czy robi na panu... — Szkoda, że go zapytałam o siebie. 
Pewnie cziuł się zawiedziony, że nie pytam  o niego, bo w y­
raźnie nie m iał ochoty mi odpowiedzieć. Wreszcie odezwał 
się:

— Zeszpecona? Pani twarz! Zeszpecona? Gdyby pani nosiła 
ciemne okulary, gdyby pani tylko nosiła, byłaby pani n a j­
ładniejszą dziewozyną na świecie. Wiem, bo objechałem ca­
ły św[at. ,

— Cały świat? — Aż mi dech zaparło. Nie mogłam wprost 
uwierzyć.

Gordon znów się roześmiał.
— Widzę, że trzeba się mieć na baczności w  rozmowie i  

panią. Niezupełnie cały świat, ale w tych krajach, gdzie 
byłem, na pewno widziałem, jak już mówiłem, kiedy mi 
tak nagle przerwano — czułam, że się uśmiecha — mnóstwo 
ładnych dziewcząt. A pani w ciemnych okularach byłaby 
jedną z nich.

— Jakim  sposobem? — Nie mogłam mu uwierzyć. Chcia­
łam, ale nie mogłam. S leenj miałaby być ładna? Zawsze 
tak lubiłam to słowo!

— Jakim  sposobem? Otóż będę pani lustrem. A więc, niech­
że się przyjrzę... Jasnozłote włosy. Jasna cera. Nosek jak  u 
aniołka. Oczywiście tw arz ma kształt serduszka.

— Naprawdę? — Nie chciałam, żeby się czuł zawiedziony, 
gdybyji mu powiedziała, że nie mam pojęcia, jak wygląda 
nos aniołka i że kolor jasnozłoty nic mi nie mówi. Ale 
brzmiało to bardzo miło, w ogóle wszystko, co o mnie mó­
wił, było bardzo miłe.

— Z całą pewnością — powiedział. — To bardzo niezwykłe.
— Ale pan nie powiedział mi... — zaczęłam. Wiedział, o 

co mi chodzi.
— O pani oczach? Dojdę i do tego. Ale to nie takie ważne.
— Nieważne?
— Oczywiście! Jak  to się stało?

Opowiedziałam mu o Harrym. Opowiedziałam o Rose-ann 
i o kwasie, który był przeznaczony dla H arry’ego, a P^zez 
przypadek oblał mnie.

— To źle. Ale mogło być o wiele gorzej. Kwas przepalił 
pani oczy. Powieki są pozbawione rzęs, a wokół oczu, na 
gładkiej skórze ma pani wypalone kilka dziurek. Są jednak 
nieznaczne. Ciemne szklą by wszystko załatwiły.

— Załatwiły? — O czym on mówi?
— Musi je pani natychmiast mieć. Ja  również noszę oku­

lary i miliony innych ludzi je nosi.
— Po co? Dlaczego? ,
— Zeby słońce nie raziło w oczy. Albo żeby sie ukryc.^Nie 

ma pani pojęcia, ile ludzi nosi okulary, tylko dlatego, ze >> 
się za nimi skryć.

— A pan?
— Ja  też należę do tych, co się ukryw ają. Noszę je, bo 

nie chcę pokazy w ?/ ludziom swoich prawdziwych uczuc. 
I jeszcze dlatego, ponieważ niektórzy ludzie w yglądają przez 
nie przyjemniej.

— Czemu nie chce pan, żeby ludzie znali pana prawdziwe 
uczucia proszę pana?

— Ponieważ moje uczucia mogłyby czasem ludzi rozzłoś­
cić. A kiedy ludzie się rozzłoszczą, wynikają z tego różne 
kłopoty.

Och, o tym tp ja  doskonale wiedziałam.
Tak jak wtedy Harry.
— Widzi pani teraz, co miałem na myśli, mówiąc o ciem­

nych okujarach? — spytał.
— Nie _  odparłam. — Nic widzę, Ale rozumiem — za­

żartowałam. Roześmiałam się. Nigdy przedtem tak dużo się 
nie śmiałam.

— Nie dosyć, ie  ma pani tw arz w kształcie serduszka, ale 
jest jeszcze do tego ogromnie miłą dziewczyną. Bardzo panią 
lubię. A jak kogoś lubię, chciałbym do niego mówić po i- 
mieniu. — Usiadł kolo mnie. Słyszałam, jak jego buty 
skrzypnęły na trawie.

— Nazywam się Sleena — powiedziałam. — Slecna D'arcey.
Milczał. Potem odezwał się:
— Sleena! Jakie skromne imię. Jesteś pewna, że masz na 

imię Slecna?
Żałowałam, że mu powiedziałam, jak się nazywam. Mo­

głam powiedzieć, że mi na imię Angela, Ingrid — każde 
imię, byle tylko nie Sleena.

— Tak się nazywam. — O rety! Szkoda, że mu powie­
działam.

— Sleena! To straszne! A jak je piszesz?
— S—e—1—i—n—a — wymówiłam literka po literce.
— Selina! Ależ to piękne imię! Czemu jc zniekształciłaś? 

Czemu z takiego pięknego imienia zrobiłaś takie nieładne? 
Nic rób tego więcej. No, a teraz powtórzmy wszystko od 
początku. Ja  ciebie spytam, a ty mi odpowiesz. Wi»s». i»k 
masz mi odpowiedzieć^,, Zaczynajmy. Jak pini ma na imię, 
piękna pani? — spytał Gordon.

— Nazywam się... Selina. — Przyjemnie zabrzmiało.
— Jak się masz, Selino? — ciągnął Gordon. — Ale ty po­

winnaś była odpowiedzieć: „Nazywam się Selina, Gordonie 
Czy nie podoba ci się moje imię?

— Podoba. Podoba mi się, ma takie głębokie brzmienie. 
Lubię jc.

— To wypowiedz je głośno.
— Gordon — szepnęłam.
— Świetnie — u c i e s z y ł  sjęt — No, a teraz, skoro wiemy, 

jak się nazvwamy, ile mamy wzrostu i tak dalej, z pewnoś­
cią pozwolisz mi pomóc sobie przy nawlekaniu korali. Moęę 
je posegregować, to będziesz miała gotowe do nawlekania. 
No, co ty na to?

Koraliki! Jezu! Powietrze w parku zupełnie mnie odurzyło
— tak się upiłam powietrzem, jak dziadek wódką.

Wiedziałam, że to głupio tak postępować. Powinnam była 
poyriedzieć: „Proszę się tym nie kłopotać.” A zamiast tego 
wyrwało mi się: — Jesteś w gorącej wodzie kąpany. Kiedy 
zaczynamy?

— Natychmiast — roześmiał się Gordon. — Teraz zaraz.
To była świetna zabawa. Nigdy dotychczas tak się nie ba­

wiłam. Ani na sekundę nie przestawaliśmy rozmawiać. Koń­
czyliśmy nawlekać jeden sznurek 1 zaraz zaczynaliśmy na­
stępny.

Gordon opowiadał o czasach, kiedy służył w Japonii; o 
tym , jak przy swoim wysokim wzroście ilekroć wchodził 
do mieszkania urządzonego w stylu japońskim, zawsze ude­
rzał w futrynę drzwi. Śmiałam się, bo opowiadał to bardzo 
zabawnie.

kr*J

x

— Buch! I znów to samo! Buch! O rany! Byłem cały czar- 
no-siny. O krutna z ciebie dziewczyna, żeby się tak zc mnie 
śmiać.

— Och, Gordon, nie! — wykrzyknęłam. — Tylko nie czar- 
no-siny! Siny albo sino-czerwony, byle nie czarny... Nie 
śmiałam się już.

— Dlaczego nie?
Opowiedziałam mu o Pcarl.
A potem o sercu Rose-ann i o tym, dlaczego tak niena­

widzę wszystkiego, co czarne,
— Proszę, mów tylko o kolorze granatowym lub czerwo- 

no-granalowym.
— A więc, po prostu Gordon walił głową w drzwi, sku t­

kiem czego miał guzy, a to z kolei wywoływało lawinę 
bluźnierstw i nieparlam entarnych słów — zakończył Gordon. 
I  co będziemy teraz robili?

— Teraz robili? — powtórzyłam zdumiona.
— Tak, teraz, kiedyśmy już wykonali dzienną normę na­

wlekania koralików...

(Dalszy ciąg nastąpi)
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postępu we wspomnianych dziedzinach gospodarki w skali 
kraju, ale także w sikali regionalnej. Ponadto -dzięki koncen­
tracji badań empirycznych na tym terenie przyczyniamy się 
do lepszego poznania tego terenu oraz dostarczamy przesła­
nek dla jogo rozwoju.

Z pozostałych badań wymienić można studia, dotyczące 
handlu targowiskowego 1 rynku płodów ogrodniczych w rejo­
nie łódzkim oraz prace dotyczące handlu w Łodzi 1 miastach 
województwa łódzkiego.

— Nasza gastronomia już od 
lat znajduje się pod nieustan­
nym obstrzałem krytyki, a 
mimo to poprawa w tej dzie­
dzinie postępuje niezwykle 
powoli. Dlaczego?

— Problem jest bardzo zło. 
żony, trudno jest na to py­
tanie odpowiedzieć jedno­
znacznie. Tak pod względem 
Ilościowym, jak 1 jakościo­
wym poziom usług gastrono­
micznych w Polsce znajduje 
się na jednym z ostatnich 
miejsc w świecie.

Ponadto, równice między 
Polską a innymi krajam i u . 
logiiją pogłębieniu, a także 
zwiększają się rozbieżności 
między potrzebami ludności a 
stopniem Ich zaspokajania. 
Sytuacja w regionie łódzkim 
jest szczególnie niekorzystna.

Jak  już wspomniałem, w 
naszych badaniach zajmujemy 
się różnymi aspektami rynku 
usług gastronomicznych. Wy- 
daje mi się, że podstawowe 
znaczenie posiadają badania, 
dotyczące postępu organiza­
cyjnego I technicznego w ga­
stronomii w powiązaniu z 
analizą skutków systemu za­
rządzania ora® wprowadzo­
nych ostatnio reform w tej 
dziedzinie. Obszerne studia 
ankietowe i wywiady prze­
prowadzone w różnych mia­
stach Polski wykazały nie 
tylko znaczno zacofanie tech­
niczne gastronomii, ale równo­
cześnie , . zręczne m arnotraw , 
stwo zaangażowanego w niej 
kapitału. Wynika to głównie 
z faktu niedostosowania roz­
m iaru  środków trwałych t za­
trudnienia do warunków funk­
cjonowania danego zakładu 
gastronomicznego. Błędna po­
lityka Integracji, w wyniku 
której powstają duże przed, 
siębiorstwa znajdujące się 
względem konsumenta w po­
zycji monopolistycznej, stw a­

rza z jednej strony barierę 
dla postępu technicznego, z 
drugiej — ogranicza zdolność 
dostosowawczą przedsię­
biorstw do sytuacji rynkowej.

Studia dotyczące postępu 
organizacyjnego, ekonomiczne­
go i technicznego w gastrono­
mii zakończymy najprawdopo­
dobniej w przyszłym roku. 
Pozwoli to na wyciągnięcie 
odpowiednich wniosków i 
szybkie, konstruktywne dzia­
łanie. Niektóre wyniki na­
szych badań już publikowaliś­
my oraz referowaliśmy na o- 
gólnokrajowym sympozjum, 
poświęconym sprawom gastro­
nomii, które parę miesięcy te­
mu odbyło się w Łodzi.

— Badania dotyczą nie tyl­
ko poprawy funkcjonowania 
gastronomii, ale także je j kie. 
runków i perspektyw m -  
waju?

— Tak. Prowadzimy i takie 
badania. Fragm ent tak ukie­
runkowanych prac zakończy­
liśmy przed dwoma laty. 
Przeprowadziliśmy wtedy ba­
dania ankietowe wśród pra- 
•cowników zakładów gastrono­
micznych oraz wśród użytkow­
ników tych zakładów w 24 
turystycznych rejonach Polski.

Wykazały one przerażający 
stan  tych usług w kraju  oraz 
niesłychaną nieudolność w ich 
organizowaniu. Od tego csji^u 
nastąpiła pewna poprawa — 
miejmy nadzieję, że nastąpią 
i dalsze zmiany.^ Chciałbym 
jeszcze dodać, że pr&wadzimy" 
także badania odnośnie kryte­
riów 1 zasad rozmieszczenia 
usług gastronomicznych oriiz 
kierunków rozwoju sieci tych 
usług. Obserwacje empiryczno 
realizowane są w dobranych 
rejonach na terenie całego 
kraju. Wspomnę też, ie  jestem 
w trakcie przygotowywania 
książki, która będzie próbą 
nakreślenia kierunków rozwo­

ju  i usprawnienia pracy w
gastronomii w oparciu o do­
świadczenia krajowe 1 zagra­
niczne.

Wskazałem tutaj na niektó­
re  tylko badaniu i prace w 
zakresie ooslugi handlowej 
ludności od strony gastrono­
mii. Po zakończeniu wszyst­
kich prac, dotyczących tego 
rodzaju usług, będziemy mogli 
przystąpić do szerszej synte­
zy. Będzie ona obejmować* o- 
cenę dotychczasowego rozwoju 
i stanu gastronomii w Polsce, 
zasady, metody uraz instru­
menty polityki gospodarczej i 
społecznej w odniesieniu do 
rynku usaug gastronomicznych 
pi-zcds-lęoioistwa i zakładu, 
kierunki postępu organizacyj­
no-technicznego w gastrono­
mii, a wreszcie program jej 
rozwoju.

— Powiedział Pan Profesor
o  badaniu zagadnień żywienia 
przyzaiuauuw'egu. Sprawa bar. 
uzo istotna dla tak wielkiego 
miasta przemysłowego, jakim 
jest Łódź. Czy zechciałby Pan 
powiedzieć, w jakich kierun­
kach idą praee badawcze w 
tym zakresie?

— Są to prace kompleksowe. 
Dążymy do zbadania tego ży­
wienia od strony struktury 
odżywiania, organizacji oraz 
efektywności ekonomicznej i 
społecznej. Niestety tutaj rów­
nież wyniki badań nie stano­
wią pochwały dla dotychcza­
sowych rozwiązań. Dlatego też 
przywiązujemy dużą wagę do 
postulatów, jakie będą posta­
wione na podstawie tych ana­
liz.

— Zaopatrzenie ludności na. 
szego miasta w warzywa i o- 
wcee wiąże się z handlem 
płodami ogrodniczymi, który 
wymienił Pan Profesor, jako 
jeden z tematów prac badaw­
czych Instytutu, Czy te ba­
dania są już zakończone?

— Tak. Badania dotyczące 
handlu targowiskowego — a 
rynek płodów ogrodniczych 
jest częścią tego handlu — 
zakończyliśmy niedawno.

Prowadziliśmy je  w dwóch 
dużych miastach w Polsce: w 
Łodzi 1 w Poznaniu oraz w 
kilkunastu mniejszych. Łóclż 
nie jes t miastom najlepiej 
zaopatrzonym w warzywa 1 o . 
woce. U źródeł tego faktu le­
ży ogóluy niedorozwój w tym 
zakresie oraz braki organiza­
cyjne. A rola handlu targowi­
skowego jest i duża, i pozy­
tywna. Obok ważnej funkcji, 
jaką spełnia przy zaopatrywa­
niu ludności wielkich miast w 
płody ogrodnicze, odgrywa on 
także główną rolę w Kształto­
waniu zaplecza produkcyjnego 
warzyw i owoców. Proszę tyl­
ko wziąć pod uwagę, iż w o- 
kresie sezoau przeszło • 60

procent zaopatrzenia ludności 
dużych miast w płody ogrod­
nicze dokonuje się za pośred­
nictwem handlu targowisko­
wego i pokrewnych mu form 
handlu.

Na podstawie dokonanych 
badań opracowaliśmy projekt 
rozwoju handlu targowisko, 
wego w Łodzi. Dzięki bardzo 
szeroko zakrojonym badaniom, 
w ramach handlu targowisko­
wego, poddaliśmy także ob­
serwacji handel uliczny oraz 
sondowaliśmy opinie konsu­
mentów i producentów. Mię­
dzy innymi ustaliliśmy me,, 
wy postępowania konsumen­
tów w dziedzinie zakupu oraz 
czynniki, które wpływają na 
decyzje produkcyjne rolni­
ków. Okazuje się na przykład, 
że ludzie kupują na targowi­
skach i w handlu ulicznym 
nie tylko dlatego, że znajdują 
tam warzywa 1 owoce, lecz 
również dlatego, że ich jakość 
jest lepsza, niż w handlu u- 
(spolecznionym. Dla kupują­
cych nie ma również większe­
go znaczenia fakt, że nieraz 
ceny na targowiskach są wyż. 
sze. Została już ukończona 
monografia dotycząca rynku 
płodów ogrodniczych w regio­
nie łódzkim. Daje ona pewne 
przesłanki dla rozwoju p ro . 
dukcji ogrodniczej z punktu 
widzenia potrzeb ŁodzJ, poli­
tyki handlowej na tym tere­
nie oraz wielu rozwiązań or­
ganizacyjnych 1 technicznych 
tej dziedziny obrotu towaro­
wego. Studium to opiera się 
na  obszernych badaniach em­
pirycznych, między innymi 
zankietyzowano 2 tysiące go­
spodarstw  domowych w Łodrzi.

— Prace, które prowadzi 
Instytut, są bardzo istotne z 
punktu widzenia interesów 
naszego miasta, handel bo­
wiem aktywizuje życie gospo­
darcze i społeczne. Wnioski 
płynące z lego mnóstwa tem a­
tów naukowo-badawczych 
oraz wyraźnie ukierunkowane, 
racjonalne działanie wywrą z 
pewnością wpływ na ekono­
miczny rozwój Łodzi.

— Taki przyświeca nam cel. 
Wkrótce będą bronione dwie 
prace doktorskie, dotyczące 
problem atyki łódzkiej. Jedna 
z nich obejm uje problemy han­
dlu i usług w Łodzi, jako 
czyni ka aktywizacji społecz­
no-gospodarczej. Praca ma na 
celu, między Innymi zapropo­
nowanie kierunków zaktywi­
zowania Łodzi w dziedzinie 
rozwoju handlu i dziedzin po­
krewnych handlowi. Wydaje 
się, iż będzie ona nader po­
żyteczna, gdyż uwzględnia 
handel' I usługi w układzie 81 
rejonów Łodizi. Na ten tem at 
opublikowaliśmy już zresztą 
kitka prac, Zagadnienie loka­

lizacji handlu i usług ma ó- 
gromne znaczenie gospodar­
cze. Błędy w tym zakresie po­
wodują miliaidowe straty, 
trudne do wyceny. Dotyczy to 
w takim samym stopniu roz­
mieszczenia punktów handlu ' 
i usług na wsi, co dodatkowo 
wiąże się z ważnym elemen­
tem tego zagadnienia — roz­
wojem turystyki.

— Konsekwencje błędów, 
które spowodowały inercję 
ekonomiczną w małych mia­
stach, są bardziej drastyczne, 
niż w dużych. Widać to wy­
raźnie w niewielkich ośrod­
kach.

— A właśnie. Jest to prob­
lem niezwykłej wagi, prob­
lem upadku i degradacji eko­
nomicznej i społecznej m a­
łych miast. Te miasta, któi•_> 
spełniały istotne fulścje kultu­
rowe, społeczne i ekonomicz­
ne względem swego zaplecza, 
utraciły je w dużym stopniu 
w okresie pierwszych dziesię­
ciu lat po wojnie. Obecnie 
koncentracja pewnych usług, 
handlu, energiczne dążenie 
do rozwoju turystyki, słowem 
wszystko to, co aktywizuje 
życie gospodarcze, stwarza 
d iiś szansę tym miastom.

— Jaką szansę inają miasta 
naszego województwa?

-T- No to pytanie odpowie, 
dzą prace badawcze, dotyczą­
ce roli handlu, jako czynnika 
aktywizacji małych miast 
województwa łódzkiego. Za­
kończyliśmy je niedawno.

Wspomnę przy sposobności, 
że prowadzimy jeszcze bada­
nia, które mają odpowiedzieć 
na  pytanie, jaki wpływ na 
sforę szeroko pojętych wa­
runków bytowych ludności 
wywiera duża Inwestycja 
przemysłowa. Przeprowadzi­
liśmy je w Koninie, następ­
nie w Kole, w Turku, w Łę­
czycy, Lubiniu, w Tarnobrze­
gu i Puławach. Kontynuuje­
my je we Włocławku.

— Panie Profesorze, na 
przestrzeni ostatnich paru lal, 
w wyniku energicznego dzia­
łania rządu, następuje w han­
dlu widoczna, ale bardzo po­
w o ln a  poprawa. Co h a m u je  
tempo ty c h  przemian?

— Sprawa nie jest łatwa. 
Ostatnio podjąłem prace, 
związane z zagadnieniom u- 
sprawnienia funkcjonowania 
przedsiębiorstw handlu i ob. 
sługi handlowej ludności. W 
Instytucie wykonujemy wiele 
ekspertyz i opracowujemy 
programy wprowadzania do 
przedsiębiorstw tak zwanego 
marketingu. Idea marketingu 
polega na Innym spojrzeniu 
na odbiorcę. Zaczęliśmy 
wreszcie dostrzegać, że do 
preferencji konsumenta trze­
ba się nie tylko dostosowy­

wać, lecz także je kształto­
wać i wyprzedzać. Istnieje 
wiele barier i przeszkód, wy­
nikających z dotychczasowego 
systemu zarządzania handlem. 
Widzę wielki społeczny sens 
w prowadzeniu badań w tej 
dziedzinie i opracowaniu no­
woczesnej koncepcji zarządza­
nia handlem. Jestem właśni© 
w trakcie przygotowywania 
rozprawy, dotyczącej, z grub­
sza mówiąc, warunków, moż­
liwości i sposobów wykorzy. 
stania idei marketingu w go­
spodarce socjalistycznej. Nie 
tylko, oczywiście, w handlu, 
lecz głównie w przemyśle. In­
teresuje nas problematyka 
marketingu i robimy na ten 
tem at pewne badania w skali 
m i ędzy narodowej.

Nie ulega wątpliwości, że 
na  przestrzeni ostatnich paru 
lat usunęliśmy z naszej go­
spodarki wiele błędów. Dalszy 
postęp na tej drodze wymaga 
po prostu rzetelnej wiedzy.

— Nie pomylę się chyba, 
jeślj powiem, ie  wszystkie, 
lub prawie wszystkie, prace 
naukowo-badawcze Instytutu, 
którymi Pan kieruje, mają na 
celu poprawne sterowanie 
procesami gospodarczymi.

— Oczywiście.
— Ale trudno to sobie wy­

obrazić bez udziału nowoczcs. 
nych systemów informacji.

— Wprowadzimy takie sy­
stemy. Rząd powziął decyzję 
w tej sprawie. Program jest 
oczywiście obliczony na wiele 
lat. Powstały już zespoły, 
które, w ramach węzłowego 
programu systemów takiej 
informacji, opracowują zało­
żenia badań w lej dziedzinie. 
Taki zespół powołano również 
w Łodzi i zlecono mu opraco­
wanie koncepcji systemu in­
formacji „Merkury”. Jest to 
właściwie cały zempól syste­
mów informacyjnych, które 
m ają dostarczać dane, umożli­
wiające sterowanie i progra. 
mowan.ie procesów rynku i 
spożycia, z uwzględnieniem 
wszystkich uwarunkowań spo­
łeczno-ekonomicznych. Oczy. 
wiście nie tylko z punktu w i. 
dzenia władz centralnych, 
lecz t a k i e  z p u n k tu  widzenia 
władz regionalnych. W ubieg­
łym roku opracowaliśmy już; 
wstępne koncepcje zespołu 
„Merkury", a teraz powołuje­
my grupy' bardzo wąskich 
specjalności, które zaproponu­
ją szczegółowo rozwiązania.

— Dziękuję za interesującą 
rozmowę.

Rozmawiał: 

WŁODZIMIERZ 

STOKOWSKI

(Dalszy ciqg ze str. 1) 

larach czy rodzimych 

złotówkach.
Dlaitego toż fałszerstwo 

znaczków pocztowych jest 
równie stare  jak same znacz­
ki. Odkąd zadrukowany ka­
w ałek papieru został mocą 
umowy uznany za równowar­
tość pieniądza — rozpoczęto 
próby fałszerstwa. Jak  wiado­
mo znaczek pocztowy w pro­
wadzono do obiegu po raz 
pierwszy w maju 1840 roku w 
Wielkiej Brytanii. Tylko nie­
spełna 20 la t nie budził po­
kus, a le  już w roku 1862 wy­
dano w Bruks eli i broszurkę 
poświęconą fałszerstwom
znaczków. Wniosek — pierw ­
sze falsyfikaty wykonano w i­
dać gdzieś w końcu la t pięć­
dziesiątych i musiała sizybko 
rosnąć ich liczba, skoro pu­
blikowano na ten tem at książ­
ki.

Pierwszy wielki fałsze rz-ar- 
tysta pojawił się gdzieś w o- 
etatnim  dziesięcioleciu XIX 
wieku. Wówczas to rynek fi­

latelistyczny zarzucony rosiał 
falsyfikatami najstarszych i 
najcenniejszych znaczków.

Twórcą ich byl niejaki 
L. II. Mcrcicr, który w 1891 r. 
założył w  Szwajcarii małą 
drukarnię i rozpoczął legalną 
produkcję rozmaitych fał­
szerstw. Pragnąc pozostawać 
w zgodzie z prawem, M order 
określał swoje wyroby jako 
faksymile (podobizny), niekie­
dy naw et opatrywał taikim 
nadrukiem odwrotną stronę 
produkowanych przez siebie 
znaczków. Ale tylko „niekie­
dy”, absolutna bowiem więk­
szość jego wyrobów takich 
nadruków nie zawierała, a 
wielu ówczesnych filatelistów 
nabywało znaczki w dobrej 
wierze, nie podejrzewając na­
wet, iż zapełniają swe zbiory 
falsyfikatami. Chociaż Mercier 
nie był dobrym znawcą w 
dziedzinie filatelistyki i  nie 
zagłębiał się w jej arkaina, 
jego wytwórnia kwitła, a in­
teresy szły znakomicie. Przy­
czyną tego było przede 
wszystkim r-iabe upowszech­
nienie wiedzy filatelistycznej

wśród ówczesnych zbieraczy, 
brak szerokiej informacji o 
tego typu fałszerstwach. 
Zresztą — jak to zwykle by­
wa — liczono na naiwnych, a 
rachuby te n ie zawiodły.

Wytwórnia Mcrclera nabra­
ła pełnego rozmachu z chwilą 
przejęcia jej na własność 
przez Fourniera, człowieka o 
wielkiej fantazji i niezwykłej 
przedsiębiorczości. W odróż­
nieniu od poprzedniego właś­
ciciela drukarni Fournier był 
dobrym znawcą filatelistyki. 
Wydawał własne czasopismo 
filatelistyczne, w którym zna­
leźć można było oferty jego 
znaczków. Lansował nawet 
swoistą teorię uzasadniającą 
ich potrzebę! Otóż w owym 
czasie bardzo modne były al­
bumy ze- znaczkami wszyst­
kich ówczesnych państw świa­
ta. Ambicją każdego filateli­
sty by to wypełnienie wszyst­
kich puMych pól w albumie. 
Opierając się właśnie na tego 
typu ambicjach filatelistów. 
Fournier um iejętnie je podsy­
cał. twierdząc w swych arty­
kułach, że każdy zbieiacz wi­

nien wszelkimi siposobami dą­
żyć do zapełniania albumu, a 
umieszczenie w nim nieauten­
tycznych znaczków nie jest 
żadną hańbą. Wręcz przeciw­
nie, jest to dążenie zdrowe i 
ze wszech miar pożądane.

Artykuły Fourniera wywoła­
ły falę protestów, ale jedno­
cześnie pojawiły się i liczne 
glosy aprobaty. I o to właśnie 
m u chodziło, albowiem zarów­
no protesty, jak  i glosy przy­
chylne sprzyjały reklamie Je­
go znaczków. To zaś oznacza­
ło sukces jego firmy. Należy 
więc przyznać, że był to fał­
szerz niezwykły, fałszerz o 
otw artej przyłbicy. Nie ukry­
wał charakteru swych wyro­
bów i tworzył je  legalnie, w 
zgodzie z ówczesnym prawem. 
Inna sprawa, że tam, gdzie 
tylko się dało, fałszerstwa 
Fourniera sprzedawane były 
jako autentyczne znaczki. Nie­
jednokrotnie zwracano mu na 
to uwagę, podkreślano, że je ­
go fałszerstwa kupują tylko 
ludzie n ie  znający się na 
rzeczy, początkujący filateliś­
ci, a prawdziwi znawcy nimi 
gardzą. Fournier nie przyjmo­
wał takiej krytyki, sądził, że 
podyktowana jest zawiścią i 
brakiem zrozumienia dla jego 
twórczej pracy. A interesy 
nadal 1 równie twórczo roz­
wijały się aż do wybuchu 
pierwszej wojny światowej.

Fournier fałszował niemal 
wszystko, co zasługiwało w 
filatelistyce na uwagę i oczy­
wiście przynosiło zyski. Opo­
rował całą gamą możliwości, 
robił całkowite, jak i częścio­
we fałszerstwa, podrabiał na­

druki i przedruki, jego m a­
szyny perforacyjne nadawały 
znaczkom poszukiwane na 
rynku rozmiary ząbkowań co 
cenniejszych emisji, a falsizy- 
we kasowniki — bo 1 tym się 
zajmował — na fałszywych 
znaczkach dopełniały miary 
jego umiejętności. Należy 
również dodać, że Fournier 
zawsze dbał o zapasy odpo­
wiednich gatunków papieru, 
aby być gotowym do wszel­
kich poczynań, a jego fałszer­
stwa stały na stosunkowo 
wysokim poziomie techniczne­
go wykonania.

Wydarzenia wojenne zaha­
mowały siłą rzeczy p o s tę p y  
filatelistyki. Interesy Four- 
nierowskiej d rukarn i poważ­
nie zmalały. Umarł również 
podczas wojny sam Fournier. 
Kolejny właściciel drukarni 
L. Ilirschberger, nie mógł już 
rozwinąć skrzydeł. Nawet po 
zakończeniu wojny wytwórnia 
fałszerstw zaczęła gwałtownie 
podupadać i zakończyła swój 
żywot w 1927 roku wraz ze 
śmiercią ostatniego jej właś­
ciciela. Nowy etap w rozwo­
ju filatelistyki nie sprzyjał 
już w ytw arzaniu masowych 
fałszerstw.

Nowe czasy zrodziły jednak 
i nowego fałszerza. Był nim 
Jean de Sperati (1884—1957), 
Ten Włoch, mieszkający we 
Francji, uważał się za „Bu- 
bensa filatelistyki", twierdził, 
że jeśli można kopiować płót­
na wielkich malarzy, to nic 
nie stoi na przeszkodzie, aby 
czynić to ze znaczkami.

Sperati działał na te] ni­
wie już przed pierwszą woj­

ną światową oraz w okresie 
międzywojennym, ale po 1945 
roku zaczęła mu sprzyjać dos­
konała koniunktura. W tym 
powojennym okresie nie 
wzbudzało zdziwienia ani po­
dejrzeń pojawianie się tu i 
ówdzie olbrzymich rzadkości 
filatelistycznych. W czasie 
wojny bowiem wiele zbiorów 
rozgrabiono i teraz stały się 
przedmiotem handlowych 
kombinacji. Ponadto wiele lu ­
dzi zrujnowanych wypadkami 
wojny sprzedawało swe oca­
lałe niekiedy kolekcje. Sło­
wem znalazł się w swoim ży­
wiole 1 uruchomił własny 
warsztacik. Z wielu stolic 
Europy sygnalizowano co pra­
wda pojawienie się od czasu 
do czasu różnego rodzaju 
rzadkości na rynkach filate­
listycznych, ale wszystko być 
może płynęłoby dawnym try ­
bem, gdyby Sperati nie wy­
brał się ze swym „tow arem ” 
do Hiszpanii...

Na granicy francusko-hisz­
pańskiej celnik znalazł w 
walizce podróżnego kolekcję 
znaczków. Ponieważ francus­
kie przepisy celne przewidują 
cło ad valorem od znaczków, 
zarówno importowanych jak 
i eksportowanych, celnik za­
trzymał nie zadeklarowany do 
oclenia zbiór. Urząd celny nie 
znając wartości znaczków za­
wezwał eksperta. Okazało się, 
Iż w zbiorze znajdowały się 
egzemplarze o ogromnej w ar­
tości! Zbiór zatrzymano. Ale 
Sperati nie przejął się tym 
zbytnio, a zadumionym celni­
kom oświadczył, że zakwe­
stionowane znacz.'..i nie mają
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W izytę u pani OKTAWU WILCZKIEWICZO- 

WEJ zamówiłem kilka dni wcześniej. 

W oznaczonym dniu i godzinie zapuka­
łem do jej mieszkania przy ul. Armii Czerwonej.

Pani Wilczkiewiczowa jest zażenowana. Mó­
wi cichym, łagodnym głosem, powoli, z namy­

słem dobierajgc słowa.

PRYWATNE ŻYCIE...
M atka O ktaw ii — MA­

RIANNA z W IERZBIC­
KICH RADECKA była żoną 
kupca lubelskiego, P rzy jaź­
niła  się od wielu la t z Ok- 
taw ią  T rem bińską, później­
szą żoną Bolesława Prusa. 
D la podkreślenia te j przy­
jaźn i ochrzciła pierw szą 
sw ą córkę im ieniem  serdecz­
nej sw ej przyjaciółki — 
O ktaw ia. Po śm ierci rodzi­
ców, I7-Ietn ią  O ktaw ią R a­
decką zaopiekow ała się pani 
G łow acka. Sprow adziła ją  z 
L ublina do W arszawy i od­
tąd  s ta ła  się je j troskliw ą 
opiekunką.

— Pani G łow acka chciała, 
ażebym  nauczyła się g ra- 
w erstw a. Bardzo ładnie p i­
sałam  ornam entem , Więc po 
pew nym  czasie poszła r a ­
zem  ze m ną do w łaściciela 
zak ładu  graw ersk iego  w 
W arszawie, Ten obejrzał 
m nie, uśmiechną} się do 
m nie życzliw ie i rzeki do 
pani G łow ackiej: — Bardzo 
mi się podoba ta panienka. 
Nie m am  nic przeciw ko te ­
mu, ażeby była m ają uczen­
nicą. Ale, proszę pani, w 
moim zakładzie uczą się 
tylko sam i chłopcy. N iem a  
ani jednej panienki. — Oczy­
w iście pani G łow acka nie 
zgodziła się na m oją naukę 
w tak ściśle m ęskim  gro­
nie.

— Czy prócz pani pań ­
stwo G łowaccy m id i jeszcze 
kogoś innego na w ychow a­
niu?

— Tak. P rzede m ną byl 
Emil T rem biński, siostrze­
niec pani G łow ackiej. Pan 
P rus nazyw ał go Psujakiem . 
Jako  dziecko bardzo psuł 
zabaw ki. Ten przydom ek 
pozostał mu do końca ty ­
cia. P aństw o G łowaccy w y­
chow yw ali go od dziecka 
jak  swego w łasnego syna. 
B ardzo go kochali. G łęboko 
przeżyli jego tragedię.

— A co się z nim  stało?
— Em ilek zakochał się w 

p ann ie  Jan ce  G łoskow skiej, 
późniejszej pani Juszk iew i- 
czowej. Była znacznie s ta r ­
sza od Em ila I trak tow ała  
go jak  dziecko. G łoskow ska 
zakochała się z w zajem noś­

cią w' szkolnym  koledze 
Em ila. Emil zrozpaczony po­
pełnił sam obójstw o. Z astrze­
lił się pod drzw iam i pokoju 
G łoskow skiej..

— Czy państw o G łow ac­
cy jeszcze kim ś się opieko­
w ali?

— Tak. B olesław  P rus 
trzym ał do chrztu  Janka 
Bogusza.

— Posądza się. że, Janek  
Bogusz był synem  B olesła­
w a Prusa.

— T o -n iep raw d a! Spraw a 
z Jank iem  Boguszem — Pa- 
m eczkiem , jak  go nazyw ano, 
nie została w yjaśniona do 
dziś. Dziecko to przyw iozła 
żona lekarza nałęczow skiego
— A licja Sacewiczowa. 
T w ierdziła, że w  czasie 
sw ego pobytu u siostry  w 
F inlandii w zięła Jan k a  z 
tam tejszego zakładu w ycho. 
wawczego. Ojcem dziecka 
m iał być rzekom o jak iś 
biedny robotnik, Polak. P ań ­
stw o G łowaccy często spo­
tykali się i przy jaźn ili z Sa- 
cew iczam i. Więc na prośbę 
pani A licji, pan P rus zgo­
dził się z jej siostrą Jan in ą  
Sm oleńską trzym ać dziecko 
do chrztu. Potem  w ziął je 
do siebie na w ychowanie.

— A skąd pow stała  fam a, 
że Jan  Bogusz był synem  
B olesław a P rusa?

— Jak o  dorosły już męż­
czyzna brał udział w  pow ­
stan iu  w arszaw skim . Po u- 
padku pow stan ia  został w y­
w ieziony przez Niemców t]o 
obozu w  H annow erze. Tam 
zm arł p raw ie  w  przeddzień 
zakończenia w>ojny i został 
pochow any na  cm entarzu  
pod Lubeką. Pozostała po 
nim  żyjąca do dziś w  W ar­
s o w ie  w dow a, L udw ika z 
Zubowiczów  Sacew iczow a. 
O na to  w łaśnie udostępniła 
au to rce  k ilku  książek o 
P rusie  — pani G abrieli P au - 
szer-K lonow skiej listy Bo­
lesław a P rusa , p isane do 
A licji Sacew iczow ej. Na pod­
staw ie tych listów, d ruko ­
w anych sw ego czasu w ty ­
godniku „S w iat“ i w ydanych 
w  osobnej książce, au to rka  
doszła do w niosku, że Jan  
Bogusz — Pam eczek był sy ­

nem  Bolesław a P rusa 1 A li­
cji Sacewiczowej.

— Czy pani Pauszcr-K lo- 
now ska odw iedzała pan ią?

— Tak. była u m nie w 
1965 r. Rozm aw iałyśm y 
w łaśnie o  P rusie  i Jan ie  
Boguszu — Pam eczku. S ta­
ra ła  się m nie przekonać, że 
to  w szystko praw da. Dedy­
kow ała mi naw et jedną  ze 
sw oich książek o P rusie 
„T rudne życie”.

— Jak ą  kobietą była pan i 
G łow acka?

— B ardzo  k o c h a ła  m ęża. S ta ­
ra ła  s ię , by m u na  n l « y m  nie 
zb y w ało , by m ógł p raco w ać  
sp o k o jn ie . P ru s  b a rd zo  stabo  
w idz ia ł na je d n o  oko. Z aw sze  
w ięc nosił o k u la ry  I rz a d k o  k ie ­
dy  p isał ręczn ie  P an i G ło w ac­
k a  d la  u lżen ia  m u  w p rac y , 
k u p iła  m aszy n ę  do  p isan ia  1 
o d tąd  pan  P ru s  p isa ł ty lk o  na 
m aszy n ie . A p isał b a rd z o  dużo , 
co d zien n ie  w ie cz o ram i, często  
do  późnej nocy. N ieraz  w ie ­
czo ram i, po k o lac ji, z ap rasza ł 
p a n ią  O k taw lę  do  sw ego  gabf- 
n e tu  i ta ro  o d czy ty w ał je j  sw oje  
u tw o ry . P a n i G ło w ack a  często  
zm ien ia ła  m u pew ne zw ro ty , a 
n a w et całe zd an ia . C zy ta ła  t a k ­
ie  ręk o p isy  m ęża, o cen ia ła  je , 
a  n a w et zb ie ra ła  m a te r ia ły  do 
pow ieści „ E m a n c y p a n tk i" .  W 
ogóle pan i G ło w ack a  b y ła  k o - 
b io tą  Idea lna . M iała b a rd zo  do ­
b re  serce  d la w szy s tk ich . B yła 
b a rd zo  sz la c h e tn a  i d y s k re tn a . 
N igdy  w rozm o w ie  n ie  p o ru - 
s rj.la  laklcli*  s p ra w , k 'ó r e  m o ­
g ły b y  kogoś u raz ić . Nie m ia ła  
w soblo  n ic  z p lo tk a rs tw a . 
B vła n iezw y k le  ta k to w n a , Tw*gdv 
n ie ch w aliła  się  sw oim  s ław ­
nym  m ężem  K iedy  w je j  o b ec . 
nośel w y g ła sza n o  p e an y  p o ­
ch w aln e  na cześć p isa rza , zży­
m a ła  się  1 d aw ała  do  z ro z u m ie ­
n ia . że an i o n a , a n i je j  m aż  
n ie iy c z ą  sob ie  teg o  ro d z a ju  
k o m p le m e n tó w .

— A Bolesław  P rus?
— P rus był miły, d e lik a t­

ny, pogodnego usposobienia. 
We współżyciu z ludźm i byl 
bardzo bezpośredni. Jego 
najw iększa zaletą było mó­
w ienie ludziom  praw dy. W 
tow arzystw ie nie zawsze mile 
byl w idziany, w łaśnie przez 
sw ą praw dom ów ność. Stąd 
niektórzy  byli zrażeni do 
niego, kry tykow ali go, jako  
źle w ychow anego i n ie tak ­
tow nego. M iał św ietną p a ­
m ięć i zm ysł obserw acyjny. 
M ówił gładko, k ró tk im i z d a . 
nam i, nieraz, gdy zachodzi­
ła potrzeba — uszczypliw ie. 
M iał w ielkie poczucie hu ­
m oru. Był w rażliw y na m u­
zykę i m alarstw o. B ardzo 
lub ił m łodych. Pam iętam  
tak i fakt. P raw ie  codzien­
nie w ieczorem  przychodził 
do pana P rusa  k ilkunasto ­
letni chłopak z d rukarn i. 
P rzynosił i odnosił korektę 
książek lub a rtyku łów  dzien­
nikarsk ich . Pan P rus z a ­
wsze daw ał m u k ilka g ro­
szy za fatygę. Pew nego 
razu  chłopak przyniósł ko­
rektę, a le  nap iw ku  nie do­
stał. — Nie dostaniesz dziś

ani grosza — pow iedział pi­
sa rz  — bo nie zasługujesz 
na to. P opatrz  na sw oje rę ­
ce! Jak ie  brudne! — Chio- 
pak praw ie z płaczem od­
szedł. Ale na drugi raz 
przyszedł już z czystymi rę ­
kam i. Jak  w szedł do po­
koju, to już w drzw iach po­
kazał czyste ręce. P isarz 
bardzo się tym ucieszył i dal 
chłopakow i podw ójpy na­
piw ek.

P rus nie lubił życia tow a. 
rzyskiego, a le od czasu do 
czasu zapraszał do siebie 
gości, zw łaszcza kolegów — 
dziennikarzy z redakcji. P a­
m iętam  raz taką  zabaw ną 
historię. Pan  P rus m iał u- 
lubiony stary  zegar z  ku­
kułką. Gdy zegar się po­
psuł, porzucił go w kącie 
pokoju i odtąd  w zastę ­
pstw ie kukułk i zaczął, n a­
śladu jąc je j glos, oznajm iać 
godziny. Czynił to  przez 
dłuższy czas. Aż pewnego 
dn ia  koledzy z redakcji 
sp ła ta li mu figla, M ianow i­
cie w czasie nieobecności 
p isarza zab ra li zegar, z a ­
nieśli go do zegarm istrza i 
po nap raw ie  ustaw ili w 
tym  sam ym  m iejscu, gdzie 
s ta ł porzucony. Jak ież  było 
zdziw ienie P rusa, gdy pew ­
nego dnia, pow róciw szy do 
dom u, usłyszał nagle głos 
kukułk i. Zaczął oglądać się 
po pokoju 1 odkry ł w ką­
cie napraw iony  zegar. B a r­
dzo się ucieszył tą  niespo­
dzianką.

— Jak  Bolesław P rus od­
poczyw ał?

— M ało m iał czasu na 
w ypoczynek. S tale był za ­
ję ty  pasaniem. N ieraz, a le 
to  byw ało bardzo rzadko, 
chodził na koncerty.

Pani O k taw ia  W ilczkie­
w iczow a p rzerw ała  na chw i­
lę opow iadanie. Tyle lat m i­
nęło, tyle przeżyć radosnych 
i sm utnych, przeszło w je j 
życiu. Nigdy nie zapom ni 
tych chw il, jedynych w je j 
młodości, kiedy pozostaw ała 
pod w pływ em  niezw ykłej 
tw órczej atm osfery  domu 
G łow ackich.

— W spom niała już pani o 
tym  — przeryw am  m ilcze­
nie — że pisarz rzadko k ie ­
dy w ychodził po pracy. Czy 
to  ze względu na sw oją 
chorobę: lęk przed prze­
strzen ią?

— O ile w iem , pow stała 
ona na tle  nerw ow ym . Bę­
dąc jeszcze młodzieńcem , u- 
ciekł z ,domu do pow stania 
styczniow ego i w  czasie ja ­
k iejś potyczki został ran ­
ny. Od tego czasu cierp iał 
na oczy i na agorafobię.

— Czy, m im o choroby, 
w yjeżdżał za gran icę?

— Tak. K ilka razy. Byl 
w  Paryżu. T am  — jak  sły­

szałam  — koledzy, którzy 
tow arzyszyli mu, mieli z 
nim bardzo wiele kłopotów. 
Nie wchodził na ośw ietlone 
schody, nie patrzy ł przez 
okno, a kiedy dal się na­
mówić do jak ie jś p rzejaż­
dżki lub spaceru, unikał 
mostów, w iaduktów , p la­
ców. Rzadko też podróżow ał 
po kraju . W yjątek stanow ił 
Nałęczów, do którego co­
rocznie w yjeżdżał w okre­
sie lala na odpoczynek. 
Spotykał się tu często z 
Żerom skim  U niejakiego 
R aciborskiego m iał do 
sw ojej dyspozycji specja l­
nie w ybudow any pokój w 
ogrodzie. Tu — w zaciszu
— najlep iej odpoczyw ał i 
pracow ał. W łaśnie w tym 
pokoju napisał „Placów kę". 
Raz, chcąc przem óc choro­
bę, w yjechał w okresie la­
ta do T atr. P róbow ał cho­
dzić i w spinać się po gó­
rach  Ale to mu się nie u- 
daw ało. M imo tych niepo­
w odzeń, nie chciał rezygno­
w ać ze zw iedzenia T atr. 
U m ów ił się z dw om a gó­
ralam i — przew odnikam i, 
że każdem u a nich podaruje 
p iękną dubeltów kę, jeżeli 
przeprow adzą go do C zar­
nego S taw u. G órale przyjęli 
propozycję. Postanow ili 
przeprow adzić go do C zar­
nego S taw u nie tu rn iam i, a 
po równi. Początkow o Bo­
lesław  Prus stąpa ł odw ażnie 
i zdaw ało  się, że dojdzie do 
celu. Ale na jak im ś w znie­
sieniu spojrzał w dół i nie 
mógł ruszyć dalej. Chwycił 
się  skały  | zak ry ł oczy rę ­
kom a. G órale — przew od­
nicy jednak  nie zrazili się 
tym  niepow odzeniem . Długo 
myśleli nad sposobem 
przeprow adzenia  pisarza. 
W ybrali las, drogę w praw ­
dzie gorszą 1 dłuższą od 
poprzedniej, a le pew niejszą.
I to im się udało. D opro­
w adzili P ru sa  do C zarnego 
S taw u i w nagrodę o trzy ­
m ali po dubeltów ce.

Po  ukończeniu kursów  
m alarstw a  u pani M iroslaw- 
skiej, pani O ktaw ia, za rad ą  
pani G łow ackiej, po praw ie
2-letnim  pobycie w W ar­
szawie, w yjechała do Lu­
b lina  i tam  ukończyła k u r­
sy nauczycielskie. Uczyła 
najp ierw  pryw atn ie , a póź­
niej w szkołach państw o­
wych na Lubelszozyźnic.

— Czy była pani na po­
grzebie B olesław a P rusa?

— Nie! B yłam  w tedy 
ciężko chora. Ale rokrocznie 
odw iedzam  grób p isarza  na  
Pow ązkach.

— Czy po śm ierci P rusa , 
spotykała się pan i z panią 
G łow acką?

— Tak, dw a razy.

Oktawia  z Radeckich Wilcz­
kiewiczowa

— Czy długo żyia po 
śm ierci męża?

— Przeszło 20 lat. Z m arła 
w  1938 r. Została pocho­
w ana na  Pow ązkach obok 
męża.

Jako  nauczycielka, pani 
O ktaw ia R adecka w yszła za 
mąż za kom ornika, S tan isła ­
w a W ilczkiewicza w K ras- 
nym staw ie. W czasie okupacji 
h itlerow cy aresztow ali i 
stracili go w Chełm ie L u­
belskim  w 1940 r. Po w oj­
nie osiadła na sta łe  u je ­
dynej córki, K rystyny M i­
chalsk iej w Lodzi.

— W ostatnich latach  n ie­
k tóre  powieści P rusa, jak  
„L alka” i „F araon” zostały 
sfilm ow ane. Czy była pani 
na  którym ś z tych film ów ?

— Owszem, byłam  na 
„Lalce”, ale film  ten nie po . 
dobal mi się.

— Dlaczego?
— Przede w szystkim  nie 

podobała mi się W arszawa. 
To nie jest ta W arszaw a, 
k tó rą  opisał P rus w „L al­
ce” i k tó rą  ja znałam  z mojej 
młodości. W film ie p rzedsta­
w iono ją strasznie. W idać 
tylko jak ieś rudery , zdechle 
konie, nędzarzy, upadłe ko­
biety. W szystko to jes t 
okropne.

— A z  postaci, w ystępu­
jących w „Lalce”, k tóre pani 
na jbardz ie j się podobały?

— M ariusz Dmochowski w 
w roli W okulskiego. Takiego 
zresztą sobie w yobrażałam .

— A Izabela Łęcka?
— Nie podobała mi się. 

Z anad to  sztyw na I oschła.
Pan i W ilczkiew iczow a od­

prow adza m nie do drzw i. 
Żegna uprzejm ym  uśm ie­
chem i zaprasza, by jeszcze 
raz  kiedyś ją  odwiedzić.

FRANCISZEK 
LEWANDOWSKI

żadnej wartości, albowiem 
wszystkie są fałszywe.

I znów musiano zawezwać 
ekspertów. Zdania były po­
dzielone. Jedni biegli uznali 
znaczki za prawdziwe, drudzy 
zaś za wspaniałe imitacje. 
Między innymi znaczki te ba­
da! znany zbieracz szwedzki, 
dr Imrc Vajtla. Właśnie on 
stwierdził, że walory Spera- 
tiego są świetnymi im itacja­
mi. Ze szczególną uwagą ba­
dał on znaczki szwedzkie i z 
wielkim zdziwieniem odkrył 
w zbiorze Speratiego dziesięć 
egzemplarzy najrzadszego
znaczka szwedzkiego z 185!V r. 
Chodziło tu o sławny znaczek
3-skillingowy w kolorze żół­
tym zamiast zielonym. Jak 
dotąd tylko jeden taki eg­
zemplarz został odnaleziony i 
w swoim czasie sprzedany na 
aukcji za 20.000 dolarów. I w 
tym miejscu skończyło się 
„fałszerstwo doskonałe”. Nikt 
bowiem nie wierzył, aby Spe- 
rati mógł zdobyć takie znacz­
ki prawdziwe. Znaczki Spera­
tiego były więc fałszywe i on 
sam to potwierdził, a jednak 
nie wierzyły mu władze cel­
ne. Sperati został zatrzymany, 
a jego zbiór skonfiskowano.

Mniej więcej w tym samym 
czasie okazało się również, że 
Sperati wysyłał nielegalnie za 
granicę większe partie znacz­
ków z Francji. Również i temu 
nie przeczył, i w dalszym ciągu 
twierdził, że eksport. inrtacji 
nie jest zakazany ani też ka­
ralny.

Policja zaczęła badać prze­
szłość Speratiego, Okazało się,

że jest on Włochem, który  
przed pierwszą wojną świato­
wą zamieszkiwał w Pizie. Już 
w tedy wszedł w konflikt z 
prawem — podejrzewano go 
właśnie o fałszerstwo znacz­
ków. Sperati wolał opuścić 
swój k ra j rodzinny, grasował 
następnie w Belgii i Holandii. 
W okresie międzywojennym 
w 1935 r. znów był podejrza­
ny o sprzedawanie zbieraczom 
fałszywych znaczków. Później 
„zginął” z pola widzenia i 
dopiero po drugiej wojnie 
światowej pojawił się w Aix- 
les-Balns, gdzie prowadził za­
kład fotograficzny. Dochodze­
nia wykazały, że w tym 
okresie przyjaźnił się z pew­
ną panią, właścicielką sklepu 
filatelistycznego. Sperati od 
czasu do czasu dostarczał jej 
„tow ar”.

Sperati stanął przed trybu­
nałem paryskim. Proces na­
stręczał wiele trudności za­
równo dla oskarżenia, jak i 
dla obrony, a przede wszyst­
kim dla sędziów. W trakcie 
przewodu okazało się, że 
francuski kodeks ma duże 
luki, a raczej zaległości. K ie­
dy bowiem kodeks uchwalo­
no, filatelistyka była słowem 
niez.nanym. A cóż dopiero 
mówić o roztrząsaniu, czy 
wolno wywozić za granicę 
imitacje znaczków.

Niestety, nie znamy dokład­
nie motywów wyroku. Jedno 
jest wiadome, że sąd skazał 
go na rok więzienia, 10.000 
franków  grzywny za usiłowa­
nie nielegalnego wywozu 
znaczków oraz 300.000 fran­

ków odszkodowania na rzecz 
zrzeszenia kupców filateli­
stycznych. Ostatecznie jednak 
zmiejszono mu wysokość 
grzywny do symbolicznej 
sum y 5.000 franków. Inna 
sprawa, że zwolniono go za­
pewne z zarzutów świadome­
go oszukiwania filatelistów. 
Jak  zresztą można go było
o to oskarżać, skoro napisał i 
w ydał broszurkę pod nazwą 
„La philatćlie sans experts" 
(„Filatelistyka bez eksper­
tów"), w której usiłował 
dowieść, że przy nowoczes­
nych środkach technicznych 
można dokonać idealnego 
fałszerstwa niemożliwego do 
rozpoznania.

Po odbyciu kary  Sperati 
sprzedał swoje fałszerstwa i 
swój „warsztat pracy” Bry­
tyjskiemu Stowarzyszeniu Fi­
latelistów, które opracowało 
listę znaczków przez niego 
fałszowanych. Wspomniany 
zaś „warsztat pracy” i fał­
szerstwa umieszczono w m u­
zeum filatelistycznym.

Najśmieszniejsze jednak 
były afery fałszerskie znacz­
ków... nieistniejących państw. 
Zaczęło się to jeszcze w la ­
tach sześćdziesiątych XIX w., 
kiedy to pojawiały się znacz­
ki jakichś sekt religijnych 
albo państwa Amoy — Hong­
kong — Skanghai — Ni,ng>po
— czy republiki Stellaland
— oczywiście nigdy nie ist­
niejących.

Najgłośniejsza tego rodzaju 
afera wydarzyła się jednak 
w role U' 1897 w Paryżu. Boha­
terem jej był Marle David

de May ren a — żołnierz i nie­
bieski ptak. W połowie lat 
osiemdziesiątych przebywał 
on w ówczesnym protektoracie 
francuskim w Wietnamie 
Środkowym. Zaprzyjaźnił się 
tam z plemieniem Sedangów... 
I tak zrodziła się słynna afe­
ra. Po powrocie do Paryża 
Mayrena wydał serię z-naęz- 
ków, które przez długie lata 
krążyły po aukcjach i gieł­
dach filatelistycznych jako 
znaczki państwa Sedany.

Także po drugiej wojnie 
światowej zdarzały się po­
dobne afery. Głośna była na 
przykład historia znaczków 
rzekomego państwa Maluku 
Selatan, wydanych w roku 
1954 w Wiedniu. I to fał­
szerstwo skończyło się proce­
sem. Zabawny jest w tej 
historii fakt, że Maluku rze­
czywiście isitnieje — jest to 
bowiem wyspa w Archipelagu 
Malajskim, tyle, że stanowią­
ca integralną część Indonezji.

Piętnaście lat później poja­
wiło się nowe „filatelistyczne 
państwo”. Tym razem nazy­
wało się Nagaland, a m iej­
scem jego narodzin był Lon­
dyn. Dodajmy, że Nagaland 
także istnieje — tylko, że jest 
to jeden ze stanów Republiki 
Indii. Żeby było zabawniej 
Nagowie (jest ich ok. 400 
tysięcy) są plemieniem żyją­
cym do dziś w pierwotnym 
stadium rozwoju społecznego, 
nie mającym pojęcia o pocz­
cie, nie mówiąc już o tym, 
że Nagowie nie potrafią czy­
tać ani pisać. Wydawcy 
znaczków Ńagalandu umieli

za to doskonale liczyć funty 
i dolary.

Na zakończenie tej krótkiej 
historii fałszerstwa znaczków 
świata, przypomnianej dzięki 
książce Ottona Grossa i Kazi­
mierza Gryżewskicgo „Podró­
że w świecie znaczków” 
(Iskry 1972) — parę słów o 
fałszerstwach w imię słusznej 
sprawy.

Tak jest! Historia ostatniej 
wojny i takie epizody notuje. 
W Anglii wydano w ramach 
„wojny psychologicznej” zna­
czek przedstawiający guber­
natora Franka, licząc na za­
mieszanie j wewnętrzne kon­
flikty wśród hitlerowskiego 
kierownictwa. Jak  wiadomo 
bowiem tylko Hitler miał 
prawo prezentować swą podo­
biznę na znaczkach i portre­
tach. Założenie Anglików 
było w tym wypadku nieco 
naiwne — więcej zamieszania 
wywołały dwa inne znaczki 
przedstawiające zniekształco­
ne twarze niemieckich żołnie­
rzy. Polski ruch oporu kol­
portował je w ramach t.zw. 
„Akcji N". Przesyłano je na 
listach do żołnierzy na fron­
cie, do Reichu, lub do osób 
narodowości niemieckiej na 
terenach polskich. Budziły 
zwątpienie, lęk przed wszech- 
obecnością podziemia.

Anglicy sfałszowali także 
serię znaczków niemieckich 
już w czasie I wojny świato­
wej. Służyły one do ofranko- 
wania listów z treścią propa­
gandową, wysyłanych masowo 
do niemieckich żołnierzy. W 
podobnym celu Anglicy sfał­

szowali w latach 1941—1944 
serię znaczków z podobizną 
Hitlera.

Natomiast jesionią 1944 ro­
ku w am erykańskiej d ru k ar­
ni polowej w Rzymie wyko­
nano znaczek z podobizną Hi­
tle ra  — przypominający po­
zornie autentyczny, z tym, że 
przy bliższych oględzinach 
tw arz H itlera okazywała się... 
trupią czaszką.

Niemcy oczywiście także nie 
pozostali dłużni, wypuszcza­
jąc parę serii sfałszowanych 
znaczków angielskich "_<s 
zmienionymi napisami 1 ry ­
sunkam i o treści propagando­
wej.

Niestety mało jeszcze wie­
my na ten temat. Znaczki 
fałszowane nie są bowiem 
przedmiotem zainteresowania 
badaczy filatelistyki, nie no­
tu ją  ich katalogi... W pomni­
kowym albumie znaczków 
„Na frontach antyhitlerow ­
skiej wojny” (Wyd. Ruch 1973) 
odnotowano jedynie trzy spo­
śród wielu znaczków „psy­
chologicznych". Nieco infor­
macji znajduje się w pracy 
Macieja Perzyńskiego „Fał­
szerstwa znaczków polskich”, 
ale są one niepełne i ogólni­
kowe. Falszerwstwa „wojen­
ne” weląż czekają na swego 
historyka.

W NASTĘPNYM ODCIN­
KU: JAK FAŁSZOWANO 
POLSKIE ZNACZKI?

JERZY 

WILMAŃSKI
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Znam  życic, ale czasam i nic w iem , o co chodzi. Może 
dlatego nic jestem  w ielkim  i sław nym  człow iekiem , że 
urodziłem  się w tym sam ym  m iasteczku, co i K azim ierz 
W ielki. Za m iodu nie przykładałem  się do nauk, dopie­
ro później poznałem  filozofię, li te ra tu rę , zoologię i inne 
dziedziny, poniew aż um ysł m am  w szechstronny i zagadki 
przyrody nigdy nic daw ały mi spokoju. Ale bardziej niż 
do szkoły lubiłem  chodzić do kościoła, poniew aż, kiedy 
służyłem  do mszy, podpijaliśm y zaw sze z Kazkiem T yltą  
m szalne wino i z w ikarym , k tóry  założył przed p lebanią  
boisko do gier sportow ych, rozm aw ialiśm y ciągle o dziew ­
czynkach.

Był (o człowiek renesansow y, szczególnie zaś cenił sztu­
kę an tyczną i oprócz czystego ducha chciał w yhodow ać 
u p arafian  zdrow e ciało, toteż sędziow ał zawsze oparty
o słupek, do którego przytw ierdzona była sia tka, obuty 
w bielu tk ie tenisów ki, przygryzał w zębach gwizdek. 
Dziewczyny podskakiw ały, aż w szwach pękały szorty, 
a  cycuszki trzęsły się im, jak  galaretka, w ikary  gw izdał 
od czasu do czasu i obok gw izdka gościł na  jego ustach 
słodki uśm iech. Szczególnie natom iast lubił, kiedy dziew ­
czyny skakały  przez poprzeczkę, w ykonując nad nią no­
życe.

— P raw a noga w yżej, p raw a noga w yżej — doradzał 
stojąc z boku, do czasu, kiedy z b iskupstw a nie przyszedł 
list zakazujący ćwiczeń cielesnych, praw dopodobnie sk u t­
kiem  donosu lub w rogiej p ropagandy, p row adzonej z zu­
pełnie różnych względów z jedne j strony Przez k ierow ni­
ka szkoły, z d rug ie j przez proboszcza.

Wino m szalne podpijaliśm y system atycznie, dolew ając 
w butle wody, raz tylko Kazek T ylka zam iast wody nalał 
gorzały, bo chciał zaskoczyć w ikarego, ale ak u ra t w ypadł 
stary  proboszcz i aż mu oczy przed o łtarzem  z orbit w y­
szły i zrobił przed obrazem  M arli N iepokalanej minę tak  
zgorszoną, jakby spow iedzi M arylki C ichej słuchał, k tó ra  
była najw iększą ku rw ą  w mieście i k tó ra  w odziła go na 
pokuszenie. Z araz leż od cerem onii św iętej nas odsunął, 
bo po te j gorzale ciężko oddychał, a przecież Ciałem P ań ­
skim  nie w ypadało m u zakąsić, chociaż pow ietrza długo nie 
mógł złapać.

W domu bożym odgryw ały się czasem tak ie  heće, jak 
w dobrym  cyrku, ale zawsze, naw et w czasie odpustu, czy 
w najw iększe św ięto, była na sum ie w olna jed n a  ław ka, 
na niej bóWieftl siaćfjil G ry walko, który od Pż;t>lówr W ójny 
ubaran ia  na sobie nie zm ienił i tak i zapach jecha ł od n ie­
go, że n ik t w pobliżu nic mógł w ytrzym ać.

Koło starego R cm pla z p raw ej strony  także n ik t nie 
siadał, bo od ciągłego picia d rża ła  m u p raw a ręka, toteż, 
kiedy Bilczowa raz  przy nim usiadła, potem  znajom ej tak 
pow iedziała:

— Ale też on m nie przez całą mszę rucha ł 1 ruchał.
1 zaraz wieść o tym m iasteczko obiegła, a  fryzjer swoim 

k lientom  przy goleniu do dziś to opow iada.
W jed n ą  niedzielę przyszedł na  nabożeństw o chłop 

w  bu tach  tak  w ielkich, że obie stopy mógłby zmieścić 
w  jednym  bucie. My, z K azkiem  T yltą, sta liśm y na 
zew nątrz, pół kroku  za o tw artym  portalem , bo to się jest 
w kościele i nic w kościele, więc paliliśm y sobie pap ie­
rosy, am erykańsk ie  „C hestcrfie ldy”, k tó re  K azek dostał 
od w ikarego, dm uchaliśm y sobie dym  nosem  I puszcza­
liśmy kółka, k tóre  czasem w latyw ały  do kościoła i rozbi­
ja ły  się o kropieln icę. A kiedy nagle K azek tego chłopa 
w butach zauw ażył, zaczęliśm y się śm iać i myśleć, co tu  
zrobić. Więc K azek Tylta, a m iał on łeb do takich rze­
czy, przeszedł się koło niego i peta  od „C hesterfie lda” 
w rzucił mu do buta , a  było to  chw ilę przed podniesie­
niem, bo zaraz wszyscy opadli na ko lana i pet w leciał 
g łębiej mu pod stopę. Dzwonki m in istran tów  p rzekrzyki­
w ały się donośnie, głow y dziew czynek opadły jeszcze n i­
żej, a gdy na m om ent s ta ła  się cisza, chłop w tedy w stał 
z klęczek i tupną ł lekko p raw ą nogą. Potem  tupnął tro ­
chę m ocniej, a  za chw ilę tym  butem  siedm iom ilow ym  za­
czął w posadzkę tak  mocno w alić, że ludzie głowy pod­
nieśli i proboszcz od o łtarza  się odw rócił, ale tam ten 
w ieśniak w cale się nie speszył, chociaż przeszyw ał go 
w yostrzony zaw iścią wzrok kobiet z naszego m iasta, trze­
ba to było w idzieć, on tupał, jak b y  w łaśnie podczas pod­
n iesienia d iabeł w niego w stąpił, aż nagłe przestał i sto­
pę z b u ta  w yjął, potem  na środku kościoła, pod krzyżem 
pana Jezusa piasek z niego w ysypał na  posadzkę, a  r a ­
zem z piaskiem  w yleciał pet od „C hesterfie lda”. Wzrok 
w szystkich w iernych spotkał się na kupce p iasku i w tedy 
proboszcz dał m in istran tom  rozkaz ręką  do dzw onienia.

Ale najlepszy num er zrobił K azek T y lta  na  mszy, k ie­
dy proboszcz d la  da tku  podstaw ił mu pod nos tacę. W te­
dy sięgnął on wolno do p raw ej kieszeni m arynark i,_ póź­
n iej do lew ej kieszeni, następn ie  w yw racał n a  w ierzch 
podszcw'kę p raw ej kieszeni spodni, potem robił to samo 
z lew ą kieszenią, a w cale się nie śpieszył i proboszcz, 
stojący przy nim, powoli czerw ieniał, ludzie w tym cza­
sie odw racali głowy w tym  k ierunku , w końcu z kieszon­
ki na p iersiach w yjm ow ał chusteczkę i sm arkał w nią 
z całej siły, aż echo niosło pod sklepienie. Od tego czasu 
w przybytku św iętym  sm arkać zakazano, w gazetce koś­
cielnej ukazał się napis:

„PROSIMY O GŁOŚNE W YPRÓŻNIANIE NOSA PRZED 
KOŚCIOŁEM*.

M usiałem  jednak  chodzić też do szkoły, choć nie w ierzy­
łem, że może się to na co przydać. W ięcej mnie tam  nie było 
niż było, chociaż i w szkole działy się czasem  in te resu jące  
rzeczy.

Szczególnie lubiłem  kółko biologiczne, k tó re  pan  dy* 
rek to r Ciomck prow adził poglądowo. O kna więc były za­
słonięte, pan Ciomek sta l tyłem  do białego ek ranu , w rę ­
ce trzym ał cienki drew niany  kijek.

— Poproszę o pan to fe lka  — m ów ił w k ie ru n k u  K azka 
Tylty, który  zajm ow ał się epidiaskopem .

Kazek odszukiw ał w w ielk iej książce p ana  dy rek to ra  
Ciomka pożądane zdjęcie łub rysunek, w kładał książkę 
w specjalne m iejsce w aparacie  i na  białym  ekran ie  u k a ­
zyw ał się w ielki, jak  słoń, pantofelek.

D yrek tor Ciomek raz ty lko rzucał okiem  na ek ran , a potem  
sto jąc do niego tyłem , om aw iał w szystko z pam ięci i w o­
dził po ek ran ie  cienką d rew n ian ą  w skazów ką.

— T eraz poproszę o amebę.
Siedziałem  zaw sze w osta tn ie j ław ce, przy M arzence 

Słodkiej, a  ciemność, k tó ra  nastaw ała  po zasłonięciu 
okien, pozw alała nam  przysunąć się do siebie. Tylko d la ­
tego system atycznie uczęszczałem na te zajęcia, zagadki 
przyrody zain teresow ały  m nie znacznie później.

— A teraz  poznacie się z dżdżow nicą — pow iedział 
pan  Ciomek. — Zapew ne w as to zainteresuje...

W łaśnie w tym m om encie przysunęliśm y się b liżej do 
siebie, za chw ilę nasze ciała przedzielały już tylko szkolne 
ubranka.

Kazek T ylta  w sunął w a p a ra t zdjęcia nagich babek, aż 
wszyscy zaczęli dusić się od śm iechu, podczas gdy pan 
dyrek tor Ciomek sta l tyłem  do ek ranu  1 prow adził w y­
k ład :

— Gruczoły rozrodcze są ściśle zw iązane z w tó rną  ja ­
m ą ciała. K om órki rozrodcze do jrzew ają  w celom ie i w y­
dostają  się na zew nątrz  najczęściej przez m etanefrid ia  — 
m ów ił jednym  ciągiem , a  na  ekran ie  po jaw iały  się co 
chw ila nowe nagie dziewczyny.

— Oto m acie dzieci przed sobą dżdżow nicę — pow ie­
dział pan dyrek tor, nic oglądając się na  ekran . W lew ą 
rękę u ją ł w skazów kę i zaczął nią wodzić po nagim  ciele 
dziewczyny na ekranie. — T u ta j m acic siodełko — d rew ­
niana  w skazów ka krąży ła  wokół piersi — tu ta j otw ór 
odbytow y — w skazów ka przypadkow o zatrzym ała się na 
pępku — lu otw ór gębowy.

Więc w śród zduszonych śm iechów  przycisnęliśm y do siebie 
usta. podczas kiedy w skazów ka na oślep b łądziła po cie­
le nagiej dziewczyny, k tó ra  siedziała na m ałym  foteliku.

— T u ta j m am y m ęski otw ór płciowy, a tu ta j żeński 
otw ór płciowy — pow iedział dy rek to r Ciomek i niespo­
dziew anie się obejrzał, k iedy w skazów ka przypadkiem  za­
b łąkała  się koło pośladków.

Pan  dyrek to r otw orzył usta  i zaczął krzyczeć:
— Dżdżownica?, dżdżow nica? Tylta, ty łobuzie, to m a 

być dżdżow nica? Trzy ze sp raw ow ania, trzy  ze sp raw o­
w ania!

kącie gabinetu biologicznego, obok koziego szkieletu,
znajdow ał się sto jak  do map, z niego zw ieszał się karton, 
na .którym  tuszem  czarnym  i czerw onym  narysow any był 
Schfemat pantofelka. K azek T ylta  przyniósł kiedyś oficer­
skie buty swojego dziadka, k tó re  ustaw iliśm y obok sto­
jaka , tak, jakby  ktoś schow ał się za zw isającym  k a rto ­
nem.

P an  Ciomek n a jp ie rw  spraw dził listę  obecności, potem  
odpytał w szystko o pszczółkach i sw oim  zw yczajem  zaczął 
chodzić od okna do w ypchanego dzięcioła, do koziego 
szkieletu i z pow rotem  do okna.

— Pow iedz mi, T ylta, gdzie żyją pszczółki. A czym się 
żyw ią?

T ylta  w stał i pow iedział, że nie może odpow iadać, bo 
czegoś się boi.

— Czego się boisz, T ylta?

— Nie w iem , pan ie  dyrektorze.
— Nie bój się, nie bój się, Tylta.

W pew nym  m om encie w zrok p ana  Ciom ka spotkał sto­
jące na baczność buty dziadka oficera i się załam ał. Pan  
Ciomek przebiegł szybko w zrokiem  w szystkie tw arze, ale 
nic znalazł w nich nic oprócz p rzestrachu . W tedy ja  podnio­
słem  dw a palce do góry, pow stałem  i pow iedziałem :

— Ja  też się boję.

Pan dyrek to r otw orzył szybko dziennik  na  liście obec­
ności, spraw dził, kogo nie m a i szybko zaczął w yw oły­
w ać:

— Potocki, wychodź, K apusta, wychodź... trzy ze sp ra ­
w ow ania, trzy ze spraw ow ania... Potocki, K apusta, trzy 
ze spraw ow ania...

N ikt jednak  nic wyszedł. P an  Ciomek jeszcze raz obej­
rzał tw arze uczniów, po czym m row ie przeszło mu po ple­
cach i szybko wyszedł po sw oją żonę.

P an i Ciom kowa w biegła do klasy, jak  huragan . Szero­
k a  suknia  zaczepiła je j się o k lam kę 1 głośno się roz­
pru ła . Pani C iom kow a jedną  ręką  trzym ała  rozpru tą  
szatę, d rugą  zaś w ysunęła do przodu i b iegła z krzy­
kiem , jak  bogini w ojny, w  k ierunku  pantofelka.

R ada pedagogiczna zza uchylonych drzw i śledziła roz­
w ój w ydarzeń.

— Potocki, to się źle skończy — k rzyknęła  basem  pani 
C iom kow a do pantofelka, a  potem  jednym  szarpnięciem  
zerw ała karton  na podłogę.

R ada pedagogiczna zgrom adzona za drzw iam i w ydala 
ciężkie w estchnienie zaw odu i zaskoczenia.

Pani Ciom kowa, zwyciężywszy chw ilow y stan  bezru­
chu, schw yciła stojące na baczność buty dziadka oficera, 
p rzeniosła jc w k ierunku  okna, a potem przez nie w y­
rzuciła. Buty w yleciały do sadu księdza dziekana, toczyły 
się chw ilę w ocienionej alejce, w końcu spoczęły u stóp 
proboszcza, k tó ry  przechadzał się z książeczką w rękach.

Godzien uw agi był jeszcze pan  H rynek , k tóry  prow adził 
kółko w olnom yślicielskie.

— Jeśli nie m a Boga, nic m a też sza tana  — m ówił 
wolno, a  wzrok jego błądził po suficie. — Jeśli nic ma 
szatana, nic m a też złego ducha, nie m a złego ducha, to 
w szystko jest w porządku — pan H rynek zam yślał się na 
chw ilę — a skoro wszystko jest w porządku, to po co ta  
cala cerem onia? Ale pom yślcie teraz dzieci, pow iem  wam

KRZYSZTOF GĄSIOROWSKI
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Bardziej niż ty
Nie w yobrażasz się sobie
we w szystkich rolach. Lecz u spakaja  clę to,
w ięcej niż trwoży.

A jednak ,
kto w ie, czy kiedyś i gdzieś
role nie w yobrażają  sobie d la  siebie
każdego z nas; ciebie też.
I wszyscy gram y jedyną osobę.

Skąd wiesz,
że nie istn ieje  przypadkow y rozdział 
losów 1
ten żebrak, ten m orderca,
ta  chora, to dziecko, ten pognębiony
i tam ten, fałszyw y trium fato r
nie- są w łaśnie tobą,
tylko że nieco bardziej niż ty.

zagadkę: czy pan  Bóg m oie stw orzyć kam ień , którego by 
nie mógł podnieść?
To sam o pytan ie  zadałem  księdzu dziekanow i w kółku 

kościelnym  „Czyste dusze”. K siądz dziekan zastanaw iał 
się przez chw ilę, a  potem  odpow iedział w olno i spokojnie:

— Może, moje owieczki biedne, może, ale po co?
Ale n iew iarę  pana  profesora H rynka m ożna było za­

chw iać, zw łaszcza dlatego, że w zrok m iał bardzo słaby. 
P rzyw iązyw aliśm y więc do pióra, k tó re  pan H rynek kład ł 
w  dzienniku przeźroczystą żyłkę i przeciągaliśm y ją  na 
stole profesorskim  przez dziurkę d la  ka łam arza . P an  
H rynek położył ręce na dzienniku i pow iedział:

— Dzisiaj stw ierdzim y, że cudów nie ma.
Potem  otw orzył dziennik, aby zapisać tem at zajęć. W te­

dy to K azek T y lta  pociągnął drugi koniec żyłki i pióro 
szybko i lekko w ysunęło się panu U rynkow i spod ręki. 
O strożnie zbliżył rękę do pióra, k tóre  pow olutku się od 
n ie j oddalało. Dla dodania sobie odwagi krzyknął głośno, 
w k ierunku  klasy : „Cudów nie m a” i z nienacka, szybkim 
zam achem  chciał schw ycić pióro, k tóre pociągnął Kazek 
T ylta  tak, że zniknęło w dziurze od kałam arza .

F ra g m e n t o p o w ia d an ia  -„R ekolekcje  d la  g łu c h o n ie m y ch " , k tń re  
w  cało śc i u k aże  s ię  w  to m ie  o p o w ia d ań , p rz y g o to w y w a n y ch  do 
d ru k u  p rzez  W y d aw n ic tw o  L ite rac k ie .

T y tu t fra g m e n tu  p ochodzi od  re d a k c ji.

JE R Z Y  D U D A-G RACZ  —
„W co się bawić” — tusz

H



(Dalszy ciqg ze str. 1)

z każdym  dniem . U palne 
lato coraz częściej rozżarza­
ły pożary. G asili je  wszyscy 
m ieszkańcy Odessy, a le po­
żarów było wciąż więcej. W 
sierpniu  zm obilizowano
mężczyzn. Po trzydniow ym  
przeszkoleniu mieli oni być 
gotowi do odparcia ataków  
wroga. Pierścień oblężenia 
zaciskał się. M iasta broniła 
arm ia, a u jej boku siedem ­
dziesiąt tysięcy kom som ol­
ców i dw adzieścia tysięcy 
kom unistów . N aprzeciw  zaś
— 18 dyw izji hitlerow skich, 
300 tysięcy żołnierzy.

B ohaterską w alkę Odessy 
wyznacza k ilka dat. 29 
czerw ca 1941 r. w ydany zo­
stał dek re t o obronie kraju . 
3 lipca w ystąpił ze znanym  
przem ów ieniem  Józef Stalin . 
5 sierpn ia  ukazał się rozkaz: 
Odessa musi się bronić n ie­
zależnie od sytuacji, w każ­
dych w arunkach. Tego też 
dn ia  rozpoczęła się obrona 
otoczonego ze w szystkich 
stron m iasta, k tó re  tylko 
drogą m orską mogło o trzy­
m ać pomoc. Pomoc jednak  
nie była w ielka, cały k ra j 
sta ł w ogniu w ojny. Odessa 
broniła  się od 5 sierpn ia  do 
16 października. To krótko, 
czy długo?

W M uzeum  H istorii m. 
Odessy znajdu je  się obszer­
na ekspozycja, dotycząca lat 
w ojny O prow adzał m nie po 
niej S tanisław  S triżeniuk, 
znany poeta ukraiński, 
sek re tarz  odesskiej organ i­
zacji p isarsk iej. W idziałem 
tam  to, co w idzi się w szę­
dzie w tego typu m uzeach: 
hełm y, karab iny , działa, 
g rana ty  i miny. Fotokopie 
rozkazów, gazetki frontow e, 
fotografie bohaterów  — tych, 
któ rzy  polegli i tych, którzy 
zostali przy życiu. Ale n a j­
w iększe w rażenie w yw arły 
na m nie dw a eksponaty. 
Pierw szy z nich to żołn ier­
skie, niem ieckie buty . W ta ­
kich butach przyszli tu ta j. 
Są rtiby zw yczajne, a jed ­
nak...- W yglądają tak, jakby  
przylegli się do nich kurz 
w ielu’ kilom etrów  dróg, pył 
rozdeptanych zbóż. B uty są 
w ielkie, solidne, m ają  w yso­
ką cholew kę i rzem ienne 
sznurow adła, u obcasów 
Podkówki, a g ruba podesz­
wa gęsto nab ita  jes t gwoź­
dziam i. W takich butach 
można przejść całą Europę, 
cały św iat. I po to w łaśnie 
były zrobione.

A drugi eksponat, to pod 
ręczny słow nik, w który  za­
opatrzony był każdy h itle ­
row ski zdobywcą. K ażdą 
k a rtk a  słow nika podzielona 
je s t na dw ie kolum ienki, 
jedna  zaw iera  tekst n ie­
miecki, druga — tłum acze­
nie na rosyjski w w ersji 
fonetycznej. T reścią słow ni­
ka  są py tan ia  i rozkazy: 
gdzie chleb? gdzie m leko? 
gdzie gęsi? I: opuścić dom! 
Ręce do góry! Padnij!

Odessa m iała być w zięta

z m arszu, bez oblężenia, na­
tychm iast. M iała otworzyć 
dojście do Morza Czarnego, 
na Krym, na Kaukaz. O des­
sa broniła się. W alczyli 
wszyscy. O glądałem  miny 
zrobione z m etalow ych ta le ­
rzy, g ranaty  z puszek od 
konserw . O glądałem  n a j­
dziw niejszy, jedyny w św ie­
cie czołg N -l. Nie ma go w 
annałach  w ojny, choć ist­
niał, a jego hałas, szczegól­
nie nocą, w yw oływ ał w 
szeregach w roga strach, 
w zniecał pogłoski o nowej, 
„ tajem niczej sow ieckiej b ro­
ni".

K iedyś, do generała  — 
m ajo ra P iętrow a, dow odzą­
cego obroną m iasta, za­
dzw onił dy rek to r jednego z 
zakładów  m etalurgicznych. 
„Tow arzyszu generale, p rzy­
jeżdżajcie odebrać czołgi11. 
G enerał był tego dn ia  w 
porcie i w iedział, że żaden 
tran spo rt nie nadpłynął, ale 
uległ naleganiom  dyrektora. 
I kiedy przyjechał na 
miejsce, zobaczył trzy czołgi 
nieznanego typu ; były to po 
prostu  trak to ry  obudow ane 
pancerzem  i uzbrojone w 
karab iny  m aszynowe 
siało to w yglądać i 
i śm iesznie, bo 
uśm iechnął się i wes 
„Odessa — zaw sze Od«*

M iasto broniło  się 
krw aw o. Przedm ieścia 
gły całkow item u z: 
niu. Wróg, który w ef; 
bojów strac ił 12 z 18 
zji, otaczał Odessę 
m ocniej. Po raz jedyny w 
dziejach tej w ojny 
S ta lin  rozpoczął swó^m^cr. 
kaz nie od słów: „ItuH bzi 
ję...“, ale od słów: 
w as“.

„Proszę was, u trzym ajcie  
m iasto jeszcze tydzień"... I 
ludzie trzym ali się, dokąd to 
było możliwe. Potem  zaczęła 
się ew akuacja. T rw ała  od 
15 do 18 października. Dzię­
ki C zarnom orskiej Flocie 
50 tysięcy żołnierzy, niefmal 
bez stra t, opuściło oblężoną 
Odessę. T ak  skończył się 
p ierw szy odesski rozdział w 
historU H wojiiy świątoWbj, 
P ierw szy, a le ' nie psUitni, 
Odessa — .^ąwsze^ Odessą.

Jeszcze jedna  biografia 
przeorana przez w ojnę: Iw an 
K onstantinow icz K lim ienko. 
Zaczynał w ojow ać tu ta j, w 
Odessie. Był kolejno po litru - 
kiem  kom panii, kom isarzem  
batalionu i dow ódcą bata lio ­
nu. Ew akuow ał się z Odessy 
z całą arm ią, a potem  250 
dni w alczył w Sew astopolu. 
Był ranny. 20 czerw ca
1942 roku, p raw ie rów no w 
rok po w ybuchu wojny, 
otrzym ał ty tu ł B ohatera 
Związku Radzieckiego. D łu­
gi pobyt w szpitalu, potem  
pośpieszne, w ojenne kursy 
dowódców. B ył kom endan­
tem  pułku. W opowieści 
fakty  znane z historii m ie­
szają się z epizodam i. Oto 
pozorow any desan t na Ta- 
m ań, za k tórym  nie poszedł

w  um ow ionym  czasie p raw ­
dziw y desant, przyszło więc 
800 ludziom walczyć 27 godz. 
z w ielotysięcznym  przeciw ­
nikiem . Oto długi szlak bo­
jow y 28 arm ii, dowodzonej 
przez generała Łuczyńskiego
— przez Białoruś, Polskę, aż 
do B erlina. Szlak sk ład a ją ­
cy się już tylko ze zw y­
cięstw , k tóre przecież były 
tak  trudne : jednostka no­
sząca dum ną nazw ę dyw izji 
m iała tylu żołnierzy, co pułk, 
batalion  liczył w tedy 50 
ludzi. I znowu polskie nuty 
w  opowieści: w spom nienie
o kim ś, k to  nazyw ał się 
Franciszek M ajszyk — to­
w arzysz z jednej arm ii, 
przyjaciel z jednej ziem ian­
ki. W spom nienie o „Quo 
vad is“ Sienkiewicza, książce, 
k tó rą  dostał w  podarunku  
od kogoś, w jakim ś m ia­
steczku na Rzeszowszczyż- 
nie. W spom nienie o w spól­
nym  w raz z W ojskiem Pol­
skim  — forsow aniu Odry. 
S trzępy sytuacji, zdarzeń, 
spotkań. I tak  często po ja­
w iające się w opowieści 
sform ułow anie: „nasz polski 
naród"...

rozpoczęła się natycli 
tuż po zajęciu m iasta przez 
okupantów . Dziś we wsi 
N ierubajsko je  znajdu je  się 
w ejście do jedyne^ó w św ie­
cie m uzeum  w ojny, p row a­
dzonej pod pow ierzchnią 
ziemi. M ożna zobaczyć tam  
zaledw ie drobną część te re ­
nu, gdzie Ukfywali się i 
skąd w yruszali do akcji bo-

■ jow ych partyzanę!.- Długie, 
••mroezrte korytarze*, 'z naw isly- 
mi nad gfoWfami. potężnym i 

"głazam i'." 'W aftriw nie; W arsz­
taty , w których p rodukow a­
no i nap raw iano  broń. 
K uchnie, strzeln ice podziem ­
ne, lazare t ->• -cale państw o, 
ani razu nie zdobyte przez 
faszystów. N iejednokrotnie 
do akcji przeciw  p artyzan ­
tom rzucano jednocześnie 
po 10 tysięcy żołnierzy, m i­
now ano 400 w ejść do k a ta ­
kum b, rzucano g ranaty  i 
m iny w studnie, w puszczano 
w  podziem ne lochy tru jący  
gaz — bez rezultatów . N a­
w et, kiedy w  przypadku 
zdrady ruch oporu doznaw ał 
pow ażnych s tra t — i tak  
odradzał się na no\yo, z 
jeszcze w iększą siłą i zacię­
tością. N iew ielu z nich żyje, 
zostali jednak  na  zawsze w 
pam ięci, zostali w  legendzie. 
Tak, jak  legendarny M ołod- 
cow -B adajew , w ydany przez 
zdrajcę i rozstrzelany. T ak

jak  młodzi zw iadow cy: Jasza 
i Sasza G ordijenko. Tak jak  
szkolne grupy partyzanckie, 
sk ładające się z k ilkunasto­
letnich chłopców i dziew ­
cząt, dowodzone przez Puzy- 
ra, Sztejkow a, Drozdowa 
T ak jak  M ikołaj Geft, k tó ­
ry  zginął nie tam , a w 
Polsce... Byli to wszystko 
ludzie młodzi lub  bardzo 
młodzi. Dziś ich rów ieśnicy 
szukają  w katakum bach  śla­
dów daw nych w alk. Co 
roku odkryw ają now e kory­
tarze i jaskinie, co roku do 
m uzeum  przybyw a nowych 
eksponatów , a  księga historii 
podziem nej w ojny jes t coraz 
grubsza.

Trzeci ak t w ojny w O des­
sie jest już krótki. W yzwo­
lenie przyszło błyskaw icz 
nie. W kw ietn iu  1944 roku 
do Odessy wróciły radziec­
kie w ojska z dyw izji dowo 
dzonej przez M ikołaja G a- 
łaja. Czy pam iętacie kadry  
dokum entalnej k roniki?
Dzień Zw ycięstw a. P lac 
C zerw ony w M oskwie, żoł­
n ierze rzucają  na b ruk  
hitlerow skie  sztandary . Do­
wodził tą  kom panią kap itan  
Rosłyj, m ieszkaniec Odessy 

Octami — zawsze

:ałem tu 
.alby po 
słów po 

,zy prze 
iiidynku 
•ał pen 

A dam  Mic 
ibierał pensję 
^adał — jego 
iJayt wywroto 
tium . Wiele 

słyszątern, ze tą osobą 
k tó ra  u rządziła  pierw szy 
publiczny w ystęp  m łodem u 
poecie A leksandrow i Pusz­
kinow i, była h rab ina  W oro- 
ncew a — z dom u B ranicka 
Zaczęło się to tak  daw no 
nic więc dziwnego, że sym 
patia  d la  naszego k ra ju  jest 
w  O dessie m ocna i nie­
zm ienna. W prak tyce p rze­
kłada -sięi • ona - choćby >na > 
tłum aczenia -lite ra tu ry
polskiej, k tórych dokonuje 
A hatolij Głuszczak, Ha 
uznanie, jak im  cieszy się 
polska sa ty ra  w oczach 
św ietnego sa tyryka W olody- 
m ira  Iw anow icza, na opo­
w ieści o odesskich poloni­
cach, k tóre słyszałem  od 
S tan isław a S triżeniuka 
W italija  B ierezińskiego. A 
przecież m ów ię tylko o k il­
ku ludziach, pisarzach, 
k tórym i się poznałem  i za­
przyjaźniłem . I którym  
wdzięczny jestem  za ich 
serdeczność, czas, jak i mi 
pośw ięcili, za ich bezpośred­
niość i hum or. H um or — to 
bardzo ważne. Bez niego 
Odessa nie byłaby — O des­
są...

MAREK 
WAWRZKIEWICZ

Ściśle tajne...
W pobliżu au tostrady  B altim ore — W aszyngton, przeci­

nającej rów niny stanu  M aryland, wznosi się ogrom ny, 
trzypiętrow y gm ach i kilkanaście m niejszych budynków . W 
pryw atnych rozm ow ach nazyw a się ten kom pleks zabudo­
w ań „dom ow ą p iekarnią". O ficjalnie nosi nazw ę: Fort-G e- 
orge Mced. T u ta j mieści się kw atera  głów na federalnej 
agencji do spraw  bezpieczeństw a (AAS).
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CZY TYLKO SPRA W A  
K U LT U R Y ?

Do n a p isa n ia  tego  lis tu  sk ło ­
ni! m n ie  a r ty k u ł J . Ż ak a , z a ty ­
tu ło w a n y  „C zy ty lk o  sp raw a  
k u l tu r y " .  Nic to , żeb y m  się w 
zasad z ie  n ie zgadza) z a u to re m , 
lecz c h c ia łb y m  na tle  w łaśn ie  
teg o  a r ty k u łu  z ab rać  glos. Nie 
m ogę zro zu m ieć  d laczego  nie 
s ta r a m y  sie u zd ro w ić  naszego  
ży c ia  spo łeczn eg o  ja k o  całości, 
lecz w y c h w y tu jem y  poszczegó l­
ne z ja w isk a , w y p isu je m y  lii ry  
a tra m e n tu  1 g ó ry  p a p ie ru  bez 
w id o czn y ch  sk u tk ó w , bo s a ­
m y m  p isan iem  sp ra w y  nie za­
ła tw im y  ta k , ja k  i p u s ta  g a d a ­
n in ą . W iem y, że w z ra s ta  a lk o ­
ho lizm , w zm ag a ja  si<; k ra d z ie ­
że, fa la  s p e k u la c ji,  to b u z e rk a , 
ła m an ie  p ra w a  itp . J a k  pisze

p ro f . .łan  S zczep ań sk i w  sw oich  
„R o zw ażan iach  o R zeczypospo li­
t e j1*, n ie  m o żn a  ty c h  sp ra w  ro z ­
p a try w a ć  Jako  sam o d z ie ln y ch , 
n ieza le żn y ch  od s ieb ie  z jaw isk , 
lecz w szy s tk ie  one m a ją  w sp ó l­
n ą  podstaw t; w ro zk ład z ie  fo r­
m y  w ięzi, sk u p ia ją c y c h  zb io ro ­
w ości sp o łeczne , .Jest w ięc ta m  
m ie jsce  i d la  p o ru sz o n e j s p ra ­
w y. A w ięc?

40 la t sp ęd z iłem  za „kó łk iem *1, 
d la teg o  u z u rp u ję  so b ie  p ra w o  
do z ab ra n ia  g łosu . P o zn a łem  te 
s p ra w y  od ró żn e j s tro n y  i d la ­
tego  n ie zgad zam  się z a u to re m  
a r ty k u łu :  że s p ra w a  je s t w n a ­
szych  w a ru n k a c h  sk o m p lik o w a ­
na, że na  ro z w iąza n ie  trz e b a  
czekać  k ilk a  la t, że sp ra w a  a l­
ko h o lizm u  sp ro w ad z a  się do 
k ie ro w có w  1 „co  z ty m  fa n te m  
zrobić**, że w ięzien ie  p o w o d u je  
W strząs, że ca łą  sp ra w ę  za ła tw ią  
m a n d a ty , te  w y so k ie .

Rzecz w ty m , że m u s im y  się 
z ab rać  do  lik w id a c ji b a łag an u  
na  d ro g ac h  k o m p lek so w o . 
Ś w iadczą  o ty m  i ty tu ły  z p ism , 
k tó ry c h  p a rę  p rz y to c z ę : „ P a tro ­
le MC) m u szą  p rz e rw a ć  sobo tn ie
i n ied z ie ln e  ta ń c e  śm ie rc i na 
szosach**, „285 w y p a d k ó w  d ro ­
g ow ych  w c iągu  2 d n i" , „ P i ja ­
ni p a sa żero w ie  zaw ład n ę li a u to ­
b usem . M ilic janc i b e z rad n i" , 
„N ie sp ra w n e  sam o c h o d y  n adal 
n a  szo sach " , „ C z a rn y  w eek en d  
na d ro g a c h " , ..M ak ab ry czn e  za­
baw y  na  szosie".

W szystk ie  d o ty ch czaso w e  la ­
m en ty  i b ła g an ia  o raz  apele  
p rz y p o m in a ją  ml g ad an ie  do ob ­
ra zu  lu b  t  se r ii „ n ie  ró b  J a s iu  
s iu siu  w m a jtk i, bo sob ie  zaz ię ­
bisz brzuszek**. Z re sz tą  u w id acz ­

n ia  to  się 1 w  in n y c h  sp raw a ch . 
C ała ta  p is an in a  m a w yw ołać  
w ra żen ie  w sp o łeczeń stw ie , że 
p rzecież  coś się rob i. S p o łe czeń ­
s tw o  chce w idzieć sk u teczn o ść  
d z ia łan ia  i ch ę tn ie  w ted y  do 
le j ak c ji się w łączy , ty m  b a r ­
d z ie j, że co raz  w ięce j będzie  
p o jazd ó w  m o to ro w y ch , a p rzy  
ta k ie j a k c ji zap o b ieg aw cze j ja k  
d o ty ch czas , ilość w y p ad k ó w  b ę ­
dzie w z ra s ta ła . N ie p rz y p u sz ­
cza łem , że ta k  p rę d k o  m o je  
p rz e w id y w an ia  się sp raw d zą . 
Vidc „D zien n ik  Ł ó d zk i"  z 4 m a ­
ja  b r. Czy m o żn a  tem u  zapob iec  
sk u tec z n ie ?  TAK. p iln o w a ć , aby  
„T y d z ie ń  K u ltu ry  na  Je z d n i" ,  
trw a ł cały  ro k  i o b e jm o w ał c a ­
ły k ra j .  O becny  Jest p o trzeb n y  
lila  s ta ty s ty k i.  T rzeb a  z ab rać  się 
en e rg iczn ie  za p rzech o d n ió w , 
zw łaszcza  w m ia s tac h , k tó rzy  
ch o d zą , p rz e p ra sz a m , ja k  k ro w y  
po łące. C hodzen ia , ja k  się 
chce, gdzie się chce, w y s k a k i­
w an ie  1 w sk a k iw a n ie  do  t ra m ­
w ajów , w łóczen ie  się  p ijaków  
po je zd n i — o to  o b raz  łó d zk ie j 
u licy . N ależy  u reg u lo w a ć  św ia ­
tła , bo to , co Jest d o ty ch czas , 
to  k p in y  z sy g n a liza c ji. Są m ie j­
sca . gdzie  św ia tła  n ie  ty lk o  nie 
p o m a g a ją , lecz  tw o rz ą  k o rk i, 
gdzie n ie m oże być s to so w an a  
m ech an iczn a  re g u la c ja , a z a s tą ­
p io n a  p rzez  m ilic ja n ta , Jak  np. 
Z ach o d n ie j 1 O brońców  S la lin - 
g ra tiu , A n d rz e ja  S tru g a  1 al. K o­
śc iu szk i.

P ija ń s tw o  w in n o  być  k a ra n e  
p rzez  K oleg ia  O rzek ając e  z c a ­
łą su ro w o śc ią . P roszę  sp raw d z ić , 
czy ta k  je s t?  O sobna sp ra w a  to 
w y p u szczan ie  n ie sp ra w n y c h  w o ­
zów l  w ty m  w y p a d k u  k ie ro w ­

n ik  tra n s p o r tu  w in ie n  być  po ­
zb aw io n y  z a jm o w an ia  tego  s ta ­
n o w isk a  na zaw sze. A sp raw a  
Jazdy  ro w eram i po ch o d n ik ach  
i a le ja c h  w p a rk a c h ?  P rezy d iu m  
R ady  N aro d o w ej m . t.odzi pod 
ję ło  u ch w ałę , d o ty czącą  p rz y ­
śp ieszo n eg o  try b u  p o stęp o w an ia  
m iędzy  in n y m i za czy n y  o m a ­
w ia n e  p rzeze  m n ie . U chw ała  
o b o w iązu je  aż do  :it lip ca  1973 
ro k u . Nie p ie rw sza  to je s t tego 
ro d z a ju  u c h w ala . A co będzie 
Po ty m  te rm in ie ?  P rzec ież  to 
będzie  p e łn ia  la ta  1 sezonu  s a ­
m ochodow ego . A poza ty m  ch o ­
dzi o c a ła  P o lsk ę , a w ięc m ia ry  
t rz e b a  ( tP b ją ć  n ie w y ry w k o w e  
A ni ta  u c h w a ła , an i podobne  
s to so w an e  w sp o só b , ja k  w yżej, 
n ie p rzy n ie s ie  w łaśc iw y ch  s k u t­
ków . D o św iad czen ia  ub ieg łych  
la t n a  to  w sk a z u ją . I  w reszcie, 
co za g en iu sz  w y d a l zarząd zen ie  
Jazdy  w Łodzi na  św ia tłach  mi 
Jan ia  w iecz o ram i l w nocy. Nie 
ro z p isu ję  się na  ten  tem a t, bo ­
w iem  ju ż  in n i, z n a jąc y  się na 
rzeczy , w y raz ili sw o ją  op in ię  
P rzy  tego  ro d z a ju  zarząd zen iach  
n a leży  zas ięgać  o p in ii ty ch , k tó ­
rzy  zm uszen i są zaw odow o w 
ty c h  w a ru n k a c h  p ra co w ać , a  na 
w e t lek a rzy .

N a leży te  o św ie tlen ie  z ag a d n ie ­
n ia  I w n io sk i m oże dać d y sk u  
s ja  w  k rę g u  fachow ców  i ludzi 
d o b re j w oli, ja k  rów n ież  p rz e d ­
s taw ic ie li z a in te reso w a n y ch  
służb. S k o ro  „O d g ło sy "  pod ję ły  
ten  te m a t, w a rto  by  d o p ro w a ­
dzić do p rzy sło w io w ej k ro p k i 
nad  „1". In acze j będzie  to  ty l 
k o  jeszcze  je d e n  a r ty k u ł.

J lillZ Y  T R i »■ AKOWSKI 
Łódź

Od świata zewnętrznego 
chroni ją potrójne ogrodze­
nie: mur, d ru t kolczasty i 
siatka pod napięciem elek­
trycznym. Specjalnie prze­
szkoleni żołnierze piechoty 
morskiej pełnią w artę przez 
okrągłe dwadzieścia cztery 
godziny. Wszystkie osoby, 
które m ają prawo wstępu na 
teren agencji, posiadają 
specjalne przepustki: zielone 
otw ierają drogę do dokumen­
tów „ściśle tajnych”, czerwo­
ne — tylko do „tajnych”.

Tutaj rozlokowało się 
centrum szeroko rozbudzone­
go systemu zbierania infor­
macji wywiadowczych. Jego 
pracownicy rozszyfrowują 
wojskowe, dyplomatyczne i 
handlowe kody wszystkich 
krajów świata, analizują ze­
brane i odczytane teksty oraz 
przekazują wyniki swych 
studiów innym wywiadow­
czym służbom USA.

AAS, nie znana szerszym 
kręgom społeczeństwa, do­
starcza około 80 procent ogó­
łu informacji wywiadow­
czych, zbieranych przez 
wszystkie agencje w yw ia­
dowcze USA. Jest otoczona 
najgłębszą tajemnicą i oparła 
się wszelkim próbom wglądu 
w jej działalność.

Cele i metody działania 
agencji w  skali globalnej są 
ściśle tajne już od momentu* 
jej powstania. Krążą o niej 
zaledwie mgliste pogłoski, ale 
i te  są oparte na przypusz­
czeniach. Jednakże niedaw­
no jednemu z pism am ery­
kańskich udało się przepro­
wadzić serię wywiadów z by­
łym pracownikiem, agencji, 
który pracował tarn w okre­
sie „zimnej w ojny” w Euro- 

ijłie  i w*,tt5<Wiie„„gOFącej woj­
ny,, w  południowowschod- 
niej Azji. Zdobyte tą  drogą 
niezwykle interesujące infor­
macje na tem at organizacyj­
nej struk tury  AAS są jednak 
bardzo dalekie od możliwości 
rozeznania się w mechaniz­
mie działalności tej arcytaj- 
nej organizacji wywiadow­
czej. Niemniej pozwalają one 
na wyciągnięcie pewnych 
ogólnych wniosków, dotyczą­
cych głównych aspektów jej 
działalności.

Były pracownik AAS był 
przez dwa łata starszym 
specjalistą w  zakresie analizy 
informacji na stacji podsłu­
chowej w Stambule. Slediił 
zza b iurka „sześciodniową” 
wojnę, odczytywał mnóstwo 
zaszyfrowanych podsłuchów 
radiowych, wojskowych i 
dyplomatycznych. Również w 
Indochinach pracował na sta­
nowisku starszego specjalisty 
w zakresie analizy inform a­
cji, następnie był konsultan­
tem I kierownikiem operacji 
wywiadowczych am erykań­
skiego lotnictwa, prowadzo­
nych nad Północnym Wietna­
mem, Laosem, północnymi 
rejonami Południowego Wiet­
namu* i Chinami. Jest w ete­
ranem ponad stu operacji po­
wietrznych w Indochinach.

Na podstawie specjalnego 
porozumienia, Stany Zjed­
noczone, Kanada, Anglia i 
Australia ustanowiły anglo­
saską dyktaturę swych w y­
wiadów nad całym „wolnym 
światem”. Porozumienie to 
segreguje użytkowników in ­
formacji wywiadowczej na 
trzy kategorie. Do pierwszej 
należy służba wywiadowcza 
USA. Do drugiej kategorii 
wchodzą służby wywiadowcze 
innych krajów anglossaskich: 
brytyjska, kanadyjska itd. 
K raje trzeciej kategorii otrzy­
mują bardzo skąpe racje in­
formacji wywiadowczych. Ta 
kategoria obejmuje wszyst­
kich sojuszników NATO: Za­
chodnie Niemcy, Francję, 
Włochy, a także Południowy 
Wietnam, Japonię i sojuszni­
ków SEATO. Idea założenia 
„zamkniętego klubu dżentel­

menów” zbankrutowała, kie­
dy się okazało, że USA prze­
chw ytują rozmowy radiowe 
swoich sojuszników, należą­
cych do drugiej kategorii. I 
tak, na przykład, w am ery­
kańskiej bazie wojskowej w 
Checksenge, w Anglii, i w 
ambasadzie am erykańskiej w 
Londynie pracownicy AAS 
skrupulatnie rozszyfrowują 
dyplomatyczne rozmowy Bry­
tyjczyków i przekazują ze­
brane informacje do Fort-Ge- 
orge Meed, do dalszej anali­
zy.

Wydaje się, iż fakty u jaw ­
nione w wywiadzie z byłym 
pracownikiem AAS m ają 
ważne znaczenie dla Amery­
ki, ponieważ rzucają światło 
na przyczyny „zimnej woj­
ny” i antykomunistyczne m i­
ty, które ją wywołały. Owe 
mity o agresywnych zamie­
rzeniach Związku Radzieckie­
go istnieją dlatego, że naród 
amerykański utrzymuje się w 
niewiedzy o prawdziwej sy­
tuacji w świecie. Ale, być 
może, istnieje ważniejszy 
jeszcze powód, wymagający 
publikacji tego wywiadu. 
Byłoby błędem ignorowanie 
milionów Amerykanów, wy­
chowanych w 6trachu przed 
„światowym komunizmem”. 
Dla nich zwiększanie potęgi 
m ilitarnej wynika z „oczy­
wistych" przyczyn i ma na 
względzie „rozum ne” cele. 
Właśnie te założenia politycz­
ne i cele strategiczne nie 
w ytrzym ują k rytyki w obli­
czu faktów, które przytacza 
były pracownik AAS.

* * *
■ - ...........  ■ *n.(i n

— Zacznijmy od ogólne^,, 
spojrzenia agepcję do 
spraw  bezpieczeństwa i na 
charakter jej działalności.

— AAS jest częścią skła­
dową wywiadu am erykań­
skiego obok CIA i FBI, bę­
dących służbami wywiadu 
D epartamentu Stanu oraz lą ­
dowych, morskich i powietrz­
nych sil zbrojnych USA. Inne 
urzędy także mają aparaty 
zbierania informacji wywia­
dowczych, w tym również 
ministrestwo spraw we­
wnętrznych. Każda z tych 
służb wywiadowczych wyko­
nuje określone zadania. AAS 
zabezpiecza strefę wywiadu 
radiowego, przechwytuje 
wszystkie możliwe do uchw y­
cenia rozmowy radiowe i po­
przez swoje punkty na ca­
łym świecie czerpie inform a­
cje z każdego możliwego 
źródła.

— Czy ma tam swoich 
agentów?

— Tak, ale nie są to 
agenci, których ma pan na 
myśli. Amerykanie m ają w 
ogóle fałszywe pojęcie o 
szpiegostwie. Sądzą, że jest to 
królestwo czarnej peleryny 
i sztyletu, w którym  setki 
Jamesów Bondów hasają po 
świecie, strzelając na prawo 
i na lewo. To zupełnie coś 
innego.

Po latach pracy w  AAS 
dostrzegłem, że większość 
agentów siedzi za biurkami 
1 wykonuje najbardziej pro­
zaiczne czynności pod słoń­
cem: czyta periodyki 1 gazety, 
przeprowadza zagraniczne 
rozmowy telefoniczne. Oczy­
wiście, spotkałem i takich, 
którzy z bronią w ręku prze­
dzierali się przez dżungle.

Jeśli chodzi o AAS, to tu ­
ta j wszystko opiorą się na 
technice. Znaczny procent 
informacji wywiadowczej, 
którą otrzym uje USA, i na 
podstawie której konstruuje 
swoją politykę, pochodzi od 
agencji, a całą informację 
zdobywa się przy pomocy 
służby nasłuchu — stra te ­
gicznej i taktycznej, (c.d.n).

Oprać. J. CZECH
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Sz t uk a  
i moralność

H angę film u  „A N D M E J RUBLOW “  w yznacza  
re f le k s ja  m o ra ln a  sp rz ęg a ją c a  w ie lk o ść  t f u n k ­
c ję  sz tu k i n ie  ty lk o  i  g en iu sze m  a r ty s ty ,  lecz  
1 z Jego s u m ie n iem . R eflek sja  ta  od n o si się 
d o  sp ra w y  w d z isie jszy m  m ó w ien iu  o sz tu ce  
n ie m a l w sty d liw e j. tra k tu ją c e j  p ro c e s  tw o rz e ­
n ia  ja k o  a u te n ty c z n ą  p o trz e b ę  s e rc a  1 s u m ie ­
n ia , po trzeb ę , k tó re j ra n g ę  sz tu k i n a d a je  ta ­
le n t, a le  św iad o m o ść  o k re ś la  chęć  s łu że n ia  
lu d z io m . G los A n d rz e ja  T a rk o w sk ie g o  za­
b rz m ia ł we w sp ó łcze sn y ch  n am  d y s k u s ja c h
0  fu n k c ja c h  s z tu k j /. po w ag ą  l g odnością , k tó ­
r a  oczyszcza  1 zm u sza  d o  p o ch y le n ia  g łow y. 
By w ypow iedzieć  sw e p rz e k o n an ia . T a rk o w s k i 
zw ró c ił s ię  do  ź ró d e ł 1 tra d y c ji s z tu k i n a ro d o ­
w e j — czu je  s ię  je j k o n ty n u a to re m , p o d trz y ­
m u je  to żsam o ść  je j  fu n k c j i  p rzed  w ie k a m i
1 dziś.

O pow ieść  o  A n d rle ju  R ublow ie , m a la rz u  z 
p rz e ło m u  XIV | XV w iek u , z re a lizo w a n a  p rzez  
A n d rz e ja  T a rk o w sk ie g o  w o p a rc iu  o s c e n a ­
r iu s z  n a p isa n y  w espó ł z  In n y m  zn a k o m ity m  
re ż y se re m , A n d rz e jem  M ich a łk o w c m -K o n cz a- 
ło w sk im  o d b ieg a  od ja k ic h k o lw ie k  d o ty c h c z a ­
so w y ch  w zorców  film ó w  b io g ra ficz n y c h  n ie  
ty lk o  d la te g o , że szcz eg ó ły  ży c io ry su  ś re d n io ­
w iecznego  a r ty s ty  n ie  są  zn an e . „U b ó stw o  in ­
fo rm ac ji o R u b lo w ie  — w y z n a je  T a rk o w s k i — 
d a ło  n am  p ew n a  sw o b o d ę : w z m y ślo n ą  b io ­
g ra fię  w p isa liśm y  s w o ją  k o n c ep c ję , sw o je  p o ­
g ląd y  na sz tu k ę . P a trz y m y  n a  n iego  o d le ­
g łości p ięc iu  w ieków , z p o zycji naszego  ś w ia ­
to p o g lą d u . Nie m u w ty m  nie sz tu czn eg o . Sa­
m a  tw ó rczo ść  K ubłow a, n ie w ia ry g o d n ie  w y - 
p rz a d za ją c ą  s w o ją  ep o k ę , d a la  11 an i m ożność  
o d tw o rz e n ia  Jego idei o w a rto śc i n ie p rz e m ija ­
ją c e j  (...) I to  s p a la n ie  s ię  cz ło w iek a  w im ię  
ide i, k tó ra  n im  o w ła d n ę ła  i k tó re j  z  p a s ją  
s łu ży . Jes t n a jw a ż n ie js z ą  s p ra w ą , k tó rą  ch cę  
w y raz ić  w film ie*1.

P o w s ta ła  w ięc o p o w ieść  o m n ich u , k tó ry  
w  c e rk w ia c h  1 m o n a s ty ra c h  s ta r e j  R usi m a lo ­
w a ł ik o n o s ta sy . R osła  Jego s ław a , by l gościem  
m o żn y ch  ta m teg o  ś w ia ta  i u szczy tu  te j s ła ­
w y  zam ilk ł, p rz e s ia ł tw o rz y ć  sw e  c u d o w n e  
ik o n y . Do p ra c y  po w ró c ił po k ilk u  la ta c h  m il­
czen ia . T y le  m ów ią  fa k ty . T a rk o w s k i w p isa ł 
w  n ie  p y ta n ia  i odpow iedz.!, d o  k tó ry c h  d o ­
p ro w ad z iła  go z a ró w n o  in te rp r e ta c ja  b io g ra fi i 
i tw ó rczo śc i A n d rle ja  R u b lo w a  ja k  i w ła sn e , 
b a rd z o  o so b is te  p rz e k o n a n ie  o ro li s z tu k i  
i  a r ty s tv  w  d z ie jac h  d a w n y c h  i w sp ó łcze sn y c h . 
K luczem  d o  b io g ra fii l tw ó rczo śc i A n d rle ja  
R u b lo w a  s ta ła  s ię  w f ilm ie  T a rk o w s k ie g o  p ró ­
b a  o d c zy tan ia  i u ja w n ie n ia  opok i, k tó ra  a r ­
ty s tę  tego  w y d a la , był Jej u c ze s tn ik iem , św iad ­
k iem , o b s e rw a to rem  I zg o d n ie  z T a rk o w s k ie ­
go k o n c ep c ją  a r ty s ty , w tw ó rczo śc i R ub low a 
e p o k a  ta  zn a laz ła  sw ó j w y raz , n ie  w  s e n s ie  
re a lis ty c z n e g o  Je) o d z w ie rc ied le n ia , a le  w p rz e ­
życiu , k tó re g o  p rz e tw o rz en ie  zn a laz ło  sw ó j 
ś lad  w  Jego m a la rs tw ie . Z a w a rł w n im  R u b - 
low  h a rm o n ię  ś w ia ta  1 d u c h a , sp o k ó j n ie s k o ń ­
czonośc i t p ię k n o  — rzeczy , k tó ry c h  n ie  z n a ­
laz ł w o ta c z a ją c e j  go rzeczy w is to śc i, p e łn e j 
s tra sz liw y c h  k rz y w d , o k ru c ie ń s tw a , zła i p o d ­
łości. R ub low  w p ew n y m  m o m e n c ie  sw e g o  
życia  p rz e s ta ł tw o rzy ć . W łaśn ie  w ów czas, gdy  
b a g aż  s tra sz liw y c h  d o św iad czeń , k tó re  b y ły  u - 
d z la le m  je g o  w ła sn y m  1 ludzi w śró d  k tó ry c h  
ży ł, z ac h w ia ł Jego w ia rą  w h a rm o n ię  św ia ta . 
D o  s z tu k i p o w ró c ił, gdy  znów  z ro z u m ia ł Jak  
b a rd z o  Jes t o n a  ludz iom  p o trzeb n a , ch o ć  w ie ­
d z ia ł, że Jego Ik o n y  zla n ie  zn iszczą. W tro t -  
ck tm  m o n a s ty rz e  zo staw ił d o w ó d  sw eg o  p rz e ­
k o n a n i# .

N ie p ro w ad z i nas T a rk o w s k i t ro p a m i ży c io ­
ry s u  A n d rle ja  R ublow a, ży c io ry s  ten  w p isu je  
w  m ro czn e , d ra m a ty c z n e  d z ie je  ś re d n io w ie c z ­
n e j R usi. W film ie  T a rk o w s k ie g o  je j o b ra z  
n ie  w y d a je  s ię  być  p ieczo ło w itą  re k o n s tru k c ją  
h is to ry c z n y c h  fa k tó w , czy e tn o g ra fic z n y c h  
1 a rc h eo lo g icz n y c h  d a n y ch . Jest p ró b ą  w y ra ż e ­
n ia  p ew nel św iad o m o śc i tego. czy m  i ja k a  
ś re d n io w iec z n a  Ruś b y ła . W y o b raźn ia  a r ty s ty  
n ie  ro z m in ę ła  s ię  z w iedzą, s z tu k a  n a d a ła  je j 
ty lk o  in n y , a r ty s ty c z n y  w y m ia r.

O pow ieść  o R u b lo w ie  I Rusi z aw a rł T a rk o w ­
s k i w k ilk u  z a m k n ię ty c h  ep izo d ach . W ż ad ­
n y m  z n ich  n ie  p o k a za ł ja k  b e zp o ś re d n ie  p rz e ­
ży cie  a r ty s ty  o d n a jd u je  sw ó j ś la d  w sam y m  
a k c ie  tw o rze n ia  W idzim y R u b lo w a  w śró d  lu ­
dzi | zd a rze ń . Jest w sam y m  śro d k u  św iatli, 
k tó ry  k s z ta łtu je  Jego oso b o w o ść , Jego los p ry ­
w a tn y  i d o św iad c z en ia  — ie są  Jego udz ia łem , 
a le  1 ty ch , k tó rzy  są  w okó ł. J e m u , a r ty ś c ie , 
d a n e  Jest Je Jed n ak  p rzeży ć  n ie  ty lk o  ta k  po 
p ro s tu  po lu d zk u , tra g ic z n ie  czy  ra d o śn ie . By 
o w o cem  Jego życia  m o g ła  być sz tu k a , m u s i 
Je  p rz eży ć  g łęb ie j l d ra m a ty c z n ie j .  T en  d r a ­
m a ty zm  przeżyć , w y o strz o n e  w id zen ie  ś w ia ta , 
n a ra s ta ją c a  św iad o m o ść  n ie z g o d n o śc i w y o b ra ­
żen ia  z rzeczy w is to śc ią , a  p ro w a d z ąc a  do  k o n ­
f l ik tu  ze św ia te m  l w reszc ie  p o w ró t do  n ie ­
go w yznacza  lin ię  n ie zw y k łe j d ra m a tu rg ii  te g o  
ftlm u . p o zo rn ie  n ie sp ó jn eg o  1 ro zb iteg o . K ażdy  
z  ep izodów  Jest p o n a d to  o k re ś lo n ą  p rz y p o ­
w ieśc ią  m o ra ln ą  i f ilozo ficzną , w z n a c z e n ia c h  
sw y c h  n ie  z m ien n ą , choć  ta k  d a lecy  z d a jem y  
s ię  b y ć  ta m ty m  lu d z io m  z ś re d n io w iec z n e j 
K usi.

„ A n d rie j R u b lo w " w ciąga  1 u rz e k a  sw ą  m o ­
ra ln ą  p a sją , m ą d ro ś c ią  re la c ji | n ie z w y k ły m  
p ię k n e m  poszczeg ó ln y ch  o b razó w , p rz e sy c o ­
n y c h  t ru d n ą  do  n a zw a n ia , lecz u św iad a m ia n ą  
ro s y js k o śc ią . P o e ty k a  film u  T a rk o w sk ie g o  
n ie w ą tp liw ie  k o n ty n u u je  n a jp ię k n ie jsz e  t r a d y ­
c je  zaró w n o  ro s y js k ie j l i te ra tu ry  Jak  i film u  
— p rzed  A n d rze jem  T a rk o w s k im  m u s ia ł być 
Lew  T o łs to j i S e rg iu sz  E ise n ste in , m u s ia ł być 
A n d rie j R ublow . k tó re g o  d z ie ła  p o ja w ia ją  s ię  
w  ty m  film ie  d o p ie ro  w o s ta tn ie j ,  b a rw n e j s e ­
k w e n c ji f ilm u . U c iek a jąc a  od  za s ta n y c h  t r ą d y ,  
cjl w zo rców  film o w y ch  b io g ra fii, ta k a  p ró b a  
p rz e d s ta w ie n ia  R ublow a n a d a je  dz ie łu  T a r .  
k o w sk ieg o  ra n g ę  t r a k ta tu ,  w y k ra c za ją ce g o  po­
z a  p re z en tac ję  jed n o stk o w e g o  ż y c io ry su  a r ty ­
s ty . P o słu ży ł o n  a u to ro w i film u  d o  w y ło żen ia  
w ła sn e g o  ro z u m ie n ia  p o n ad cza so w e j redl i  o d ­
p o w ied z ia ln o śc i a r ty s ty .

EWA NURCZYŃSKA

W
SERIALE,
LECZ NIE TYLKO

ELŻBIETA, KRÓLOWA ANGLII. Tyra 
razem nie wpadłem w entuzjazm po pierw­
szym odcinku, jak było i  „Wielką miłością 
Balzaka". Serial Solarza zaczął się rzeczy­
wiście bardzo obiecująco, a zakonczyl 
bardzo przeciętnie, co zostało dość zgodnie 
odnotowane przez recenzentów. W wypadku 
„Elżbiety" ta ostrożność była na szczęście 
zbyteczna. To przykład wzorowej roboty 
reałizaiorskiej i aktorskiej, a rola Glendy 
Jackson to dużej klasy kreacja aktorska.

Jest to jednak dzieło, mimo wspomnianej 
wyżej zalety, określonej konwencji, a nie 
obraz „złotego wieku" Anglii. Walka o 
tron, intrygi, zbrodnie, cały ow „dworski 
psychologizm", to jakby tylko jeden plan 
wydarzeń o których chcielibyśmy wiedzieć 
więcej. Ale cóż, konwencja! Trzeba ją przy­
jąć, albo odrzucić. Amatorów historii Anglii 
odesłać do innych filmów, książek, źródeł. 
1 tak to chyba winno być.

Wracając do serialu takiego jakim jest, tzn. 
ciekawej i popularnej opowieści o angiel­
skiej królowej, trzeba stwierdzić, że jest to 
udany sposób zdobycia widza, pobudzenia 
jego ciekawości, a kto wie czy nie głębsze­
go zainteresowania przedstawioną mu w 
taki sposób epoką historyczną. Warto by o 
tym przypomnieć naszym realizatorom, gdy 
w przyszłości wezmą na W'arsztat nie tylko 
naszą najnowszą historię.

Do takich właśnie należy AKCJA V. Nie 
tak dawno pisałem o ogromnym zapotrzebo­
waniu na relacje, z mniej czy bardziej zna­
nych, zakulisowych wydarzeń drugiej wojny 
światowej. Niewątpliwy sukces scenarzysty 
Jerzego Janickiego i reżysera Andrzeja 
Zakrzewskiego, jest jakby potwierdzeniem 
tej znanej powszechnie prawdy. A w wy­
padku „Akcja V" zainteresowanie widzów 
spotkało się z dobrą robotą realizatorów.

Widowisko przygotowano starannie, tra f­
nie dobrano aktorow do dziesiątków ról, 
nawet tych drugoplanowych, co zawsze było 
słabą stroną naszych filmów telewizyjnych, 
nie tylko zresztą. Zadbano o szczegóły, na 
co widzowie znający jeszcze tamte tata z 
autopsji są szczególnie wrażliwi. Lecz w 
tym wypadku nie mieli powodów do iry ta­
cji.

„Akcja V" to przykład udany i trzeba o 
tym mówić. Zachęcić to bowiem może (i po­
winno) do dalszych penetracji tego typu. A 
lematów cieku H ycli i przy okazji znaczą­
cych coś więcej na pewno nie braknie.

„PRZYSTANEK AUTuBuSUW *". Willia­
ma lngc'a, amerykańskiego dramaturga, 
którego krytyka umieszcza gdzieś między 
Tennessee Williamsem a Arturem Millerem 
znaliśmy dotychczas z wyświetlanego w 
Polsce filmu „Piknik". A szkoda. Teatr, któ­
ry nam prezentuje nie jest gorszy od 
wspomnianych dwóch, bardzo u nas popu­
larnych autorów. Szkoła realistyczna wśród 
polskich autorów nie jest w specjalnej 
estymie. Warto więc podkreślić, że jest to 
nadal teatr żywy i znajdujący widza. Co 
więcej, dla większości chyba widzów, bę­
dący jednym teatrem do zaakceptowania 
bez większych oporów.

William Inge napisał sztukę o samotności. 
Miejsce akcji umieścił w barze, gdzie z 
konieczności spędzają noc pasażerowie dale­
kobieżnego autobusu. W tej dość typowej 
scenerH dla amerykańskiego małego mia­
steczka czy osady, umieścił jakże typowych 
przedstawicieli amerykańskiej społeczności.
I pozwolił im odegrać swe role, czyli przed­
stawić siebie, obnażyć swe pospolite, a za­
razem tragiczne oblicza. Ma to oczywiście, 
ten tragizm, dość stonowany i określony 
wymiar, ale przez to może czyni większe 
wrażenie na widzu. Ci ludzie stają mu się 
przez to bardziej bliscy, wierzy im, potrafi 
się przejąć ich losem. I chyba, co jeszcze 
ważniejsze, znaleźć bliski punkt odniesienia 
do własnej egzystencji. Przecież ludzi ta ­
kich jak Grace, Elma, doktor Lyinan czy 
Joe — nie brakuje wszędzie.

Wyrafinowani smakosze awangardowego 
teatru wzruszają na pewno ramionami. Myś­
lę jednak, że propozycja Inge‘a i podobnych 
mu realistów ma nie tylko rację bytu, ale 
jest potrzebna, jest żywa. Przypomina nam 
bowiem w prosty sposób o tym co jest w 
ludzkim życiu nadal stałym zagrożeniem: 
wyobcowanie I samotność. A często nie 
tylko zagrożeniem, lecz udziałem.

POLECAMY DO OBEJRZENIA...
Maksym Gorki „Ostatni", (8. VI. godz. 

21.30 j). I).
W dramacie „Ostatni", podobnie jak we 

wcześniej oglądanej „Wassie Żeleznowej" 
przedstawia Gorki problem już klasyczny — 
obraz rozpadu i upadku moralnego burżua- 
zyjnej rodziny, w okresie wyraźnego już na- 
poru rewolucyjnych prądów. Bohaterem 
sztuki jest policmajster Kolomyjcew i jego 
rodzina, która na swój sposób kochając 
niszczy swą bezwzględnością, głupotą i  za­
kłamaniem.

Wg Brunona Jasieńskiego": „Szela", (10. IV 
godz. 20.45 p. 2).

W roli tytułowej wystąpi Franciszek Trze­
ciak, reżyseruje Grzegorz Królikiewicz. I 
aktora i reżysera świeżo pamiętamy z gra­
nego aktualnie w kinach filmu „Na wylot". 
Filmu, bez wątpliwości, wybitnego. To chyba 
najlepsza rekomendacja, żeby na nową pro­
pozycję Królikiewicza zwrócić uwagę.

JAROSŁAW TARNO

TEATR

WE WROCŁAWIU
W ro c ław  zazn acza  n a  m a p ie  k u ltu ra ln e j  P o l­

ak i c o ra z  w y ra ź n ie j sw o ją  o b ecn o ść . Ż a d n e  
b o d a j z m iasi w o jew ó d zk ich  poza n ied o śc ig ły m  
K rak o w em  m e  d o s ia rc z a  ty lu  bodźców  in te le k ­
tu a ln y c h  1 a r ty s ty c z n y c h , co  w ła śn ie  W rocław . 
D zieje  s ię  t 0 d z ięk i p rężn o śc i, ś ro d o w isk  n a u ­
k o w y ch  i tw ó rc z y ch , a  ta k ż e  c h y b a  dz ięk i 
sp o łec z n e m u  m ecen a to w i p ra w id ło w o  re a liz o ­
w a n em u  p rzez  p o w o ła n e  do  tego  c zy n n ik i.

P ię k n ą  ra m ę  d la  ty ch  z esp o lo n y ch  w y s iłk ó w  
6 tw a rza  s a m o  n a d o d rz a n s k ie  m ia s to . Im p o n u ją ­
ca je s t  jego  s ta r a  a r c h i te k tu ra  z p rz e b o g a ty m  
zesp o łem  b u d o w li s a k ra ln y c h  na  O stro w ie  
T u m sk im  (g o ty k  z liczn y m i re l ik ta m i ro m a ń ­
s k im i) , z u fu n d o w a n y m  w X II w iek u  p rzez  
P a w ła  W łostow ica  k o śc io łem  N a jśw ię tsze j 
M arii P a n n y  na P ia sk u , z w d z ięczn ie  k ra s z o ­
n y m i f ro n to n a m i k a m ie n ic z e k  m ie szc z a ń sk ic h  
n a  S ta ró w c e , s ą s ia d u ją c y c h  n ie m a l z  p e łn y m  
ro z m a c h u  n o w o c z e sn y m  b u d o w n ic tw em . 
W szystko  to  z a to p io n e  je s t  w  g łęb i z ie len i, 
k tó ra  w io sn ą  szczeg ó ln ie  u jm u je  s w o ją  św ie ­
żośc ią .

T ej p o ch w ały  W ro c ław ia  n ie  m o g łem  so b ie  
o d m ó w ić  po k ró tk ie j ,  c z te ro d n io w e j z a led w ie  
tam  w izycie  w zw iąz k u  z d o ro czn y m  (XIV Już 
z rz ęd u ) W ro c ła w sk im  F e s tiw a le m  P o ls k ic h  
s z tu a  W sp ó łczesn y ch . W ty m  ro k u  w  im p re ­
zie tej u c ze s tn ic zy ły  o b o k  sc e n  w ro c ła w sk ic h  
te a try  z  W arszaw y , G d a ń sk a , K a to w ic , S zczec i­
n a  i K o sza lin a , d a ją c  łą czn ie  7 p rz e d s ta w ie ń  
fe s tiw a lo w y c h  (Jedno ro s ia ło  w  o s ta tn ie j  c h w i­
li o d w o łan e) . W ty m  ch ó rze  b ra k o w a ło  w y ra ź ­
n ie g ło su  te a tra ln e g o  K ra k ó w *  i  Ł odzi.

S y s te m a ty c z n o ść  w ro c ła w sk ie g o  p rz e g lą d u  n ie  
p rz e s ła n ia , a p rze c iw n ie  u w y p u k la  n ik ło ś ć  b ie - 
zącsg o  p ro d u k tu  p o lsk ie j d ra m a tu rg ii .  I ty m  
ra z e m  z as e rw o w an y  z es ta w  s z tu k  ire d y ń s k ic -  
go, K a jza ra , K re c zm a ra , ltóżow ioza, S ity  1 In ­
n y c h  n ie  u z a s a d n ia  o p ty m iz m u  w  o cen ie  s y ­
tu a c ji. B ra k  z a ró w n o  a rc y d z ie ł — c h o ć  t r u d ­
n o  o d m ó w ić  w y so k ieg o  p o e ty c k ieg o  1 filo zo ­
ficzn eg o  w a lo ru  R óżew lczo w sk iem u  „W yszed ł 
z d o m u " , czy „ P o tę p ie n iu  d o k to ra  F a u s ta "  
S ity  — J a k  i n ie  m a rz e te ln e j p ro d u k c ji  u ż y tk o ­
w e j, n a  ja k ą  c ze k a ją  te a t r y  i w id o w n ia .

P re z e n ta c ja  Jed n e j ze  s z tu k  z a k o ń c z y ła  s ię  
m a ły m  sk a n d a le m  a r ty s ty c z n y m , C hodzi
0  „ Ś m ie rć  K o p e rn ik a "  p ió ra  i  w re ż y se r ii  
J ó z e la  G ru d y , w y s taw io n ą  p rz e z  szc z ec iń sk i 
Teaiir P o toki. A n i te k s t , a n i  Jego  sc e n ic z n a  in ­
te rp re ta c ja  n ie  p rz y c zy n iła  s ię  d o  p rz y k ła d n e ­
go u czc zen ia  ro c z n ic y  k o p e m ik a n s k ie j .  P rz e d ­
s ta w ie n ie  p rz e b ie g a ło  w  a tm o s fe rz e  w ręcz  że­
n u ją c e j ,  p rzy  a k o m p a n ia m e n c ie  śm ie ch ó w  Ja­
k o  efeK tów  n ie  z a m ie rzo n y c h  1 p rzy  o p u szc z a ­
n iu  p rzez  część  p u b lic z n o śc i s a li . N a z a ju trz  
re c e n z e n t „ S ło w a  P o ls k ie g o "  o p a trz y ł  S p raw o z­
d a n ie  z e  s p e k ta k lu  w ie lo im ów iącym  ty tu łe m  
„ J a k  g rz e b a liśm y  K o p e rn ik a " .

P re z e m a c jo m  fe s tiw a lo w y m  to w a rz y sz y ły  
s y m p o z ja  te a tr a ln e  n a  te m a t  w a ru n k ó w  s ta r tu  
d ra m a tu rg a  i  ro l i  k ie ro w n ik a  lite ra c k ie g o  w 
ksz ta lto w an L u  r e p e r tu a r u  l o b lic za  te a tru ,  
z u d z ia łem  lic z n y ch  sp e c ja lis tó w  z k ra ju ,  o ra z  
z  C zech o sło w ac ji 1 NLii), S zczeg ó ln ie  in te re s u ­
ją c a  b y ła  ś w ie tn ie  z o rg a n iz o w a n a  p rze z  In s ty ­
tu t  liio ło ig łl p o ls k ie j  U n iw e rsy te tu  W ro c ław ­
sk ieg o  s e s ja  pośw ięoom a S ta n is ław o w i lg n ą c e ,  
m u  W itk iew iczow i. Trzeba przy ty m  wiedzieć, 
że W rocław  je a t  s i ln y m  o ś ro d k ie m  w itk a c o lo ­
gów  (szczegó ln ie  r e p re z e n ta ty w n y  Jes t tu  d r  
J a n u s z  D eg ler).

In a u g u ru ją c  s e s ję , p ro f . d r  C zesław  H e m a s  
w '»kuzyw al na  to , że W itk acy  Jes t o b o k  M roż­
k a  n a jb a rd z ie j  z n a n y m  i  u z n an y m  d z iś  w  
św iec ie  zaCjliodnim d ra m a tu rg ie m  p o lsk im . J e ­
go s z tu k i g ra n e  s ą  p rzez  te a t ry  P a ry ż a , R zy ­
m u, S z to k h o lm u , S ta n ó w  Z jed n o c z o n y ch , B ra ­
zy lii, M ek sy k u , N ow ej Z e lan d ii, C h y b a  m e ta ­
fizy cz n ej p rzek o rn o śc ii a u to ra  p rz y p isać  n a le ży  
fa k t ,  że p o d cza s  p re m ie ry  „ M a tk i"  w ... H o n o ­
lu lu  je d e n  z  a k to ró w  d o z n a ł z ła m a n ia  r ą k
1 nóg.

Z a s ta n a w ia ją c  s ię  n a d  ź ró d ła m i p o śm ie rtn e g o  
s u k c e s u  d ra m a tu rg ic z n e g o  W itk aceg o , doc . d r  
Jam B ło ń sk i d o k o n a ł w  ra m a c h  ses ji,  z  b ły ­
sk o tliw o śc ią  s a w a n ta ,  o m ó w ie n ia  w sp ó łczes­
n y c h  p o g lądów  filo zo ficz n y ch  i so c jo lo g icz n y c h  
p a n u ją c y c h  n a  Z ach o d z ie , od  z g ru n tu  k a ta ­
s tro f ic z n y c h  — po  u m ia rk o w a n ie  o p ty m is ty c z ­
ne.

U czestn icy  s e s ji  m ie li m o ż n o ść  z a p o z n a ć  s ię  
z  w y s taw ą  „ S t. I. W itk iew icz  — życie  i  tw ó r­
c zo ść"  w  au li B ib lio tek i Z a k ła d u  N a ro d o w eg o  
im . O sso liń sk ic h  ora®  o ibe jirzećw e W ro c ław sk im  
T e a trz e  L a lek  w id o w isk o  „ G lą tw a "  o p a r te  
o te k s ty  W itk iew icza  1 o jeg o  lis ty  do  o jca . 
S c e n a r iu sz  p rzy g o to w a ł w sp o m n ian y  w yżej 
J a n u s z  D eg ler i  r e ż y s e r  A n u rz e j D ziedziu i.

O m ó w io n e  w yżej im p re z y  m e  w y c z e rp u ją  
m oż liw ości, ja k ie  p o d su w a ł d o  w y b o ru  W ro­
c ław  w  ozasle trw a n ia  fe s tiw a lu . W szy s tk ie  te a .  
t ry  w ro c ła w sk ie  o fe ro w a ły  sw o je  p rz e d s ta w ie ­
n ia . A w ięc  p rz e d e  w szy s tk im  P a n to m im a  T o ­
m a szew sk ieg o  k u s iła  sw o ją  „ M e n aże rią  c e s a ­
rzo w ej F il is sy " . W T e a trz e  K a m e ra ln y m  m oż­
n a  b y ło  o b e jrz e ć  s z tu k ę  je d n e g o  z prz.ywód.- 
ców  p rz e d w o jen n e j A w an g a rd y  K ra k o w sk ie j — 
T a d eu sza  P e ip e ra  „ S k o ro  go n ie  m a " .

T c a tr -L a b o ra to r lu m  Je rze g o  G ro to w sk ieg o  
n ie  w y stąp ił w p ra w d z ie  z  w ła sn y m  p ro g ra ­
m em , a le  w  Jego  s a li p re z e n to w a n o  w id o w isk o  
„ Ja ło w a " , f irm o w a n e  p rzez  T e a tr  im . O ste rw y  
w  L ub lin ie . W idow isko  to . p rz y g o to w a n e  p rz e z  
a k to ra  T e a tru -L a b o ra to r iu m  Z b ig n iew a  C y n k u ,  
lisa , n a w ią z u je  d o  p o e ty k i p rz e d s ta w ie ń  G ro­
tow sk iego . G łó w n ą  ro lę  g ra  a k to rk a  T e a tru -  
L a b o ra to r iu m  I r e n a  M irecka .

R ów nież  p oza  k o n k u rs e m  fe s tiw a lo w y m  w y ­
s tęp o w a ł w  ty c h  d n ia c h  w e W roc ław iu  T e a tr  
A d e k w a tn y  z  W arszaw y  7 ,,D ru g im  p o k o je m "  
Z b ig n iew a  H e rb e r ta  1 „ J o a n n ą  d ‘A rc“ . Z aś 
T e a tr  A k a d em ii M edycznej (TAM) z K rak o w a  
p rz e d s ta w ia ł w id o w isk o  ..N iech  ży je  n a m  k ró l 
1 k ró lo w a !"

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

P LA STYK A

ESSAM
HAMAFI OSMAN

M iałbym  sp o re  k ło p o ty  z g łęb o k im  I p ra w ­
d z iw y m  odczu c iem  (— czy  o d czy tan iem  —) 
o b ra z ó w  E. H. O sm ana , e k sp o n o w a n y c h  w 
łódzk im  K lu b ie  D z ien n ik a rz a , g d y b y  n ie zna­
k o m ity  e se j h is to ry c z n o -k ry ly c z n y  Z d z is ław 3 
G łow ack iego , po m ieszczo n y  ja k o  w stęp  do 
k a ta lo g u  le jż e  w y staw y . B łądziłbym  po  o m ac­
k u  p o śró d  J a s k ra w y c h  b a rw  i fo rm  w y sz u ­
k a n y c h , na p ró ż n o  s z u k a ją c  Ich p ra ź ró d e łi 
d a re m n ie  s z u k a ją c  sen su  k o m p o zy c ji, n ie św ia ­
dom , iż sen s  ich  je s t  ta k  o c z y w is ty  1 ta k  
je d n o z n a c z n y . W id z ia łb y m  m oże je n o  sam » 
n ie f ra s o b liw e  m a z an ie  pęd z lem  1 d ra p a n ie  
szp a c h lą , w id z ia łb y m  m oże je n o  p rz y p ad k o w e  
z e s ta w y  k o lo ró w , zn ac zące  ty lk o  ty le , że sfl 
p rz y p a d k o w e  1 n ie fra so b liw e . A toli a u to r  o- 
w ego  h is tó ry c z n o -k ry ty c z n e g o  e se ju  w y iaśn it 
w szy stk o , a w k ażd y m  ra z ie  — w ie le . Otóż 
u tw ie rd z ił m n ie . a. Jak  p rzy p u szc z am , tak że  
i a u to ra  ek sp o n o w a n y c h  o b raz ó w  przede  
w sz y s tk im  w  g łęb o k ie j św iad o m o śc i, iż po­
s ia d a m y  — w esp ó ł z In n y m i oczy w iśc ie  "  
c a łk iem  n ie b a g a te ln a  tr a d y c ję  i m o żem y  śm la- 
ło  u w aża ć  się  za ludz i c y w ilizo w an y c h . Ba 
n a w e t b a rd z o !  Bo czegóż  Innego  dow odzie  
m ogą  słow a n a s tę p u ją c e : „ P rz y w o łu ją c  w p a ' 
m ięc i t r a d y c je  n a sz e j, to  je s t  e u ro p e jsk ie j  
k u l tu r y  p la s ty cz n e j, c ią g le  w ra c a m y  do  tych  
zap isó w , k tó re  s tw o rz y ły  n a ro d y  1 k r a je  b a ­
sen u  ś ró d z iem n o m o rsk ie g o  — m a m y  tu  na 
m y ś li p rz e b o g a tą  k u l tu r ę  b a b ilo ń s k o -a s y ry J ' 
Hką, e g ip sk ą , g re c k ą , fe n ic k ą . rz y m sk ą  a r a b ­
s k ą , b iz a n ty jsk ą , re n e sa n s  w iosk i, b a ro k  h isz ­
p a ń sk i, fu tu ry z m  w io sk i, czy w re szc ie  in te ­
r e s u ją c ą  w sp ó łczesn ą  s z tu k ę  w łoską  lu b  h isa- 
p ań sk ą . W okół te g o  z le w isk a  d z ia ły  się  po­
tężn e  rz ecz y  a r ty s ty c z n e , tra d y c ja m i k tó ry c h  
p rzez  d łu g ie  w iek i ż y liśm y  i p o n ie k ą d  do  dzi­
s ia j  ż y jem y , a k tó re  w  su m ie  w aży ły  zaw sze 
i w ożą w tw o rz e n iu  s ię  w sp ó łcze sn e j fo rm y  
p la s ty c z n e j z tą  je d y n ie  p o p ra w k ą , że Is tn ia ły  
w  n asze j tra d y c ji  ta k ie  o k re s y , k tó re  rodz iły  
s ię  w  p ó łn o c n e j F r a n c j i  (g o ty k , s z tu k a  ro ­
m a ń sk a , czy  w re sz c ie  w sa m y m  je j  sercu  
im p re s jo n iz m . p o s tim p re s jo n iz m , k u b lzm  1 
w szy s tk ie  p o c h o d n e  po k u b izm ie ). D ow odzić 
m o g ą  Jeszcze w ie lk ie j e ru d y c j i  a u to ra  tegoż  
h is to ry c /.n o -k ry ty c z n e g o  e se ju  o ra z  z n ak o m i­
te j zn a jo m o śc i te m a tu .

W p o w szech n e j dziś pow odzi b e łk o tu  p seu - 
d o k ry ty c z n e g o  i p seu d o h is to ry o z n e g o  ta k  g łę­
b o k ie  w n ik a n ie  w te m a t  z a s łu g u je  na szcze­
g ó ln ą  uw agę, ty m  b a rd z ie j, że a u to r  e se ju  
o g a rn ia  ró w n ież  ro z lic zn e  zw iązk i 1 za leż ­
n ości, p rz y c zy n y  1 s k u tk i  d z ie ją c y c h  się  na 
p rz e s trz e n i w iek ó w  z jaw isk  k u ltu ro w y c h , p e ­
n e tru ją c  ich  c za s o p rz e s trz e n n e  i p o d sk ó rn e  
p o w ią za n ia , n ie  k ry ją c  w c a le  sw ego  w ie lk ieg o  
z ad z iw ie n ia  ich  w ie lo śc ią : „ Z a d z iw ia ją c ą  
s p ra w ą  s ta ło  się , że p rą d y , k tó re  p o w sta ły  
w e  F ra n c ji ,  d o ta r ły  do  k ra jó w , k ló re  w  h l- 
f;1?*1 sw o je j p o zo staw iły  n ie p rz e m ija ją c e  re ­
lik ty  a r ty s ty c z n e g o  zap isu  sw y ch  p o tę g  m ili­
ta rn y c h , e k o n o m ic zn y c h  1 p o lity c z n y ch  z je d ­
ne j s tro n y  — z  d ru g ie j zaś p o m iesza ły  się 
z ro z lic zn y m i w p ły w a m i k u l tu r  k ra jo w y c h  
lu b  n a w e t d a lszy ch  k u l tu r  W schodu , to  
Jes t sz tu k i p e rs k ie j czy h in d u s k ie j .  T a k im  
p rz y k ła d e m  e u ro p e js k ic h  w p ły w ó w  sz tu k i 
F r a n c j i  X IX  i X X  w ie k u , p o m iesza n y ch  
n ie  ty lk o  w  te m a c ie  z w p ły w a m i o r ie n tu  
(w sp ó łczesn a  sz tu k a  h in d u s k a )  czy  n a w e t 
P ry m ity w n y m i a f ry k a ń s k o -m u rz y ń s k im i,  Jest 
p re z e n to w a n a  k o le k c ja  m a la rs tw a  eg ipsk iego  
m a la rz a  E ssam a  H an afi O sm an a ."

W te n  sp o só b  je s te ś m y  i u s ieb ie , a ró w ­
n ocześn ie  i gdzie  In d z ie j. I b lisk a  też  i z ro ­
z u m ia ła  s ta je  s ię  p rz e z  to  s z tu k a  E. H. Os­
m an a . T ym  b a rd z ie j,  ż e : „W  tw ó rczo śc i E s- 
sam a  d o p a trz e ć  s ię  m ożem y  n ie w ą to llw ie  
w p ły w u  p o c h o d n y ch  Im p re s jo n iz m u  ta k  w 
z e s ta w ie n ia c h  k o lo ry s ty c z n y c h  j a k  1 w  sam e j 
m e to d z ie  o b s e rw a c ji  ś w ia ta  rz eczy w is teg o  z 
ta  ró żn ic ą , że E ssam  c h y b a  w  sposób  z am ie ­
rzo n y  s ta ra  s ię  n ie  k o n k re ty z o w a ć  p re c y z y j­
n ych  k sz ta łtó w  lu b  n a w e t fra g m e n tó w  k s z ta ł­
tów , a le  u rz e cz o n y  Jed y n ie  z es ta w ie n ia m i 
k o lo ry s ty c z n y m i zac ie ra  Je. w z g lęd n ie  u c iek a  
s ie  do  d e fo rm a c ji ty p u  e k sp re s tn n ls ty c z n e ^ o , 
lu b  p ry m ity w lzu ją c e g o , ta k  b lisk ie g o  m y śle ­
n iu  a f ry k a ń s k o -m u rz y ń s k łe m u . f « n  e k sn re s y i-  
n o -n ry m lty w iz .u ja cy  tre n d  w id o czn y  fe s t n a j ­
s iln ie j w  Jogo k o m p o z y c jac h  f ig u ra ln y c h , czy 
fra g m e n ta c h  o b ra z ó w , p rz e d s ta w ia ia c v c h  lu ­
dzi 1 z w ie rzę ta  w  p le n e rz e , czy. tra g ie z n o -a l-  
le g o ry z u ją c y ch  I tre śc io w o  w le lo zn acz en io - 
w y e h  s y tu a c ji  k o m p o z y c y jn y c h ” ,

Ną scep ty cy z m  n ie  m a le d n a k  ra d y . T)la 
m n ie  o b ra z y  E. H. O sm ana  sa  p rz y k ła d e m  
t.zw . „ z a b a w y  w  m a la rs tw o ” , k tó ra  so ra w ia  
p rz y je m n o ś ć  n rz e d e  w szy s tk im  g łó w n em u  u - 
c ze s tn ik o w i fe iż e  zah aw v , t n zn aczy  sam em u  
m a lu ją c e m u . A p o n iew aż  Jest to  m a la rs tw o  
b e z p re te n s io n a ln e . ro b io n e  n rz e d e  w szy s tk im  
dla sam eg o  sieb ie, k u l tu r a ln e  i w v k a z u ła c e  
duża  w ra ż liw o ść  k o lo ry s ty c z n a , n t a k łe  d b a ­
łość  o w a r s z ta t  — W arte  je s t  o b e jrz e n ia .

ANDRZEJ GRUN
P . s.
Ż a ło w a ć  n a le ży , że  a u to r  w s tęp u  do  k a ta ­

lo g u  n ie  u z u p e łn ił sw ego  e se ju  s to so w n ą  b i­
b lio g ra f ią , a ta k o ż  su p lem en te m  c h a r a k te r y ­
z u ją c y m  p o k ró tc e  n ie k tó re  ?. w y m ie n io n y c h  
p rz e z  s ieb ie  k ie ru n k ó w  i p rą d ó w  a r ty s ty c z ­
ny ch . M a la rs tw u  E. H. O sm an a  n ie z aszk o ­
d z iło b y  to  na pew no, a czy teln iK  d o w ied z ia ł­
b y  s ię  teg o  1 ow ego  tt. h is to r i i  s z tu k i.
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S t a r o m i e j s k a  d o e in tc a  P a b ia n ic  -  B ugaj -  z n an a  z p rz e d w o . 
le n n e j b ied y , c zy n sz o w y ch  k a m ie n iczek , re w o lu c y jn y c h  w ystą- 
S  ro b o tn ik ó w , w n a jb liż szy c h  la ta ch  c a łk o w ic i ,  zm ien i sw oje  
o b lic z e : nad  len iw ie  p ły n ą c ą  rz e k ą  D o b rzy n k ą  d o k o n a  się  „od -
w rócenie '*  k ra jo b ra z u .

Z d a ją c  so b ie  sp ra w ę  z u n ik a ln o śc i te m a tu . Jak im  Jest sp ra w a  
b u d o w y  now oczesn eg o  zespo łu  u s ługow ego  w p o w iązan iu  z za­
b y tk o w y m  zespo łem  s ta ro m ie jsk im , PMKN w P a b ia n ic ac h , w y­
k o rz y s tu ją c  w łasn e  n ad w y żk i b u d że to w e , zo rg an iz o w a ło  k o n k u rs  
z am k n ię ty  na p ro je k t k o n c ep c y jn y  u rb a n is ty c z n o -a rc h ite k to n ic z ­

n y  tego o ś ro d k a , .
P ra c e  k o n k u rs o w e  w y k o n a n e  p rz e z  c z te ry  zesp o ły  łódzk ie  

1 c z te ry  z Innych  ś ro d o w isk  -  w arszaw sk ieg o , g d ań sk ieg o , w ro c ­
ław sk ie g o  i k a to w ic k ieg o  s ta ły  n a  w y so k im  poziom ie , p rze to  
Ju ry  w s k ła d  k tó re g o  w chodzili m . In. m g r tnż, a rc h . J a n  Ml- 
ch a lew ic z  -  p rezes  Z arząd u  O d działu  S to w a rz y sze n ia  A rc h ite k ­
tów  P o lsk ich , J e rz y  S ad o w sk i -  g łów ny  a rc h i te k t  m, Łodzi 
1 m g r S ta n i s ł a w  F ro n czak  — p rzew o d n iczący  PMRN w P a b ia n i­
cac h  m ia ło  n ie ła tw e  zad a n ie  w w y ty p o w a n iu  n a jlep sze j, O sta ­
te c zn ie  na  p o sied zen iu  w d n iu  20 m a ja  b r. Ju ry  u s ta liło . Iż 
I n a g ro d ę  w w y sonośc t 10 tys. z ło ty ch  p rz y z n a je  p ra c y  n r  1, 
k tó re j  a u to ra m i o k aza li s ię  a rc h ite k c i z S A R P -L ódż : Z d z is ław a
1 R yszard  D acakow scy  o ra z  A nna I K rzy sz to f W iśn iow scy . II n a ­
g ro d ę  w w ysokośc i 40 ty s . z ło tych  o trz y m a li za p ra c ę  n r  8 a r ­
ch itek c i z S A R P -W arszaw a : K on rad  K u-c-za-Kuczyńskl i A lraszy d  
S z e g id e w ic i P rz y z n a n o  też  dw a w y ró ż n ie n ia .

N ag ro d z o n a  p raca  n r  I c h a ra k te ry z u je  s ię  n a jb a rd z ie j  u d an y m , 
w sp ó łcz e sn y m  ro zw iązan iem  p rz e s trz e n n y m  i d o jrz a ły m  ro zw ią ­
zan iem  fu n k c jo n a ln y m . P rze w id u je  ona g ru n to w n ą , n o w o czesn ą  
p rzeb u d o w ę  p lacu  O b rońców  S ta lin g ra d u  o ra z  te re n ó w  m iędzy

P O W I Ę K S Z E N I A

G EO G R A FIC ZN A  CIEK A W O STK A

„ S p o g lą d a jąc  z o g ro m n eg o  „ I la “ , lecącego  z M oskw y do 
T a s zk ie n tu , na z iem ię, M orze A ra b sk ie , S y r-D a r ię , p u s ty n ię  
K iz y ł-K u m ..."  p isze  A ndrze j H am pel w ,,D z ien n ik u  Łódzkim '*.

Z M oskw y do T a szk ien tu  rz a d k o  się la la  p rzez  M or/e  
A rabsk ie . N ie to, że n ie po d rodze , Ile d la teg o , że M orza 
A ra b sk ieg o  w  ogó le  — Jak  d o tąd  — n ie  m a. G łu p ia  sp ra w a .

CH APEA U X  B A S!

„ P rz ed efilo w a ło  d o s to jn e  p ro fe s o rs k ie  g ro n o  w  togach ,
łań c u ch a c h  I b e r e t a c h  — pisze  o J u v e n a lia c h  Z dzisław
S zczep an iak  w „D z ien n ik u  Ł ódzk im  .

W b e r e t a c h ?  A m oże to  b y li k o m a n d o s i?

W SZYSTKO SIĘ  ZG A D ZA

J. K. p isze  w  „G lo sie  R o b o tn ic zy m " : k
Na c ieszący  się zw y k le  d u ży m  z a in te reso w a n iem  K o n k u rs  

Jed n eg o  W iersza w p łynę ło  w tym  ro k u  99 t.zw . zestaw ów  
p o e ty ck ich , z aw ie ra ją c y ch  w sum ie  ok. ty s ią ca  w ie rszy " .

Po p ie rw s z e ' T u rn ie j J ed n e g o  W iersza  Jest — ja k  sam a  
nazw a w sk a z u je  — tu rn ie je m  J e d n e g o  w iersza , w ięc n ik t 
n ie p re z e n tu je  tam  „ze s taw ó w ".

Po  d ru g ie :  O ko ło  ty s ią c a  w ie rszy  w p ły n ę ło  n a  ca łk iem  in .  
ny  k o n k u rs  

P oza  ly m  w sz y s tk o  się  zgadza.

u lic am i: G ro b e ln ą , ks. S k a rg i, W arsza w sk ą  i K o n s tan ty n o w sk ą . 
W s k ła d  o ś ro d k a  u s ługow ego  w e jd ą  m. In .: re s ta u ra c ja ,  p aw ilo ­
n y  h an d lo w e, rz em ieśln icze  p u n k ty  usługow e, a p te k a , b u d y n e k  
k o m en d y  MO, P rzy  ul. S zew sk ie j p o w stan ie  Je d e n a s to k o n d y g n a -  
c y jn y  w ieżow iec h o te lo w y  na 300 m ie jsc , a przy zb iegu  u lic : 
K o n s tan ty n o w sk ie j i G a rn c a r sk ie j  h a la  ta rg o w a . Na sp ec ja ln ie  
u sy p a n y m  kopcu z iem n y m  z b u d u je  s ię  filię  m u zeu m . P ro je k ta n c i 
n ie  z ap o m n ie li ró w n ież  o d o g o d n y m  ro zw iązan iu  k o m u n ik a c y j­
n y m , gdzie na  sp e c ja ln ą  uw ag ę  z a s łu g u ją  d o b rz e  u s y tu o w an e  
p a rk in g i, n a d z iem n e  p rz e jśc ia  d la  p ieszych  o raz , co  c h y b a  n a j ­
is to tn ie jsze  w n o w o czesn y m  m ieście , z ap lan o w a li o ko ło  s tu m e tro ­
w y z ie lony  pas s tre fy  iz o lacy jn e j.

In d a g o w a n y  p rzez  d z ie n n ik a rz y  o p rze b ieg  re a liz a c ji ty c h  z a ­
m ie rzeń  p rzew o d n iczący  PM RN, St. F ro n czak , p o w ied zia ł:

— J e s te śm y  zad o w o len i 7, w y n ik ó w  k o n k u rs u , a  p rzed staw io n e  
w  n ich  p ro je k ty  ro z w ią z u ją  w iele  p ro b lem ó w  m ia s ta . W szystko , 
co  zam ie rza m y  z ro b ić  w ra m a c h  p rzeb u d o w y , p o w sta je  z m y ś lą
o p rzyszło śc i. P a b ia n ic e  bow iem  clo ro k u  21100 b ęd ą  liczyć  100 
ty s . m ieszk ań có w , a  w p o w sta ją c e j n a  B u g aju  d z ie ln ic y  m ie sz ­
k a n io w e j zam ieszk a  23 ty s. łudzi. N ow e tn w e s ty c je  b ęd z ie  s ię  
re a liz o w ać  k o sz tem  w y b u rz e ń , a le  to  Jest ko n ieczn e .

O d 29 m a ja  ro z p o czy n a  s ię  p u b liczn a  dysikusja  n a d  p ro je k te m  
z ab u d o w y  d z ie ln ico w eg o  s ta ro m ie jsk ie g o  o ś ro d k a  u s łu g o w eg o  
B ugaj. B yć m oże z n a jd ą  s ię  op o n en ci, lu d z ie  p rz y w ią za n i do  
sw ego  m ie jsca  u ro d z en ia , w ro śn ięc i od la t  w  zn a jo m y  p e jzaż , 
k tó ry m  tru d n o  będ zie  s ię  pogodzić  z g w ałto w n y m  w k raczan iem  
n o w eg o  w ich  d z ień  p o w szedn i. A le ży c ie  Idzie  n a p rz ó d  1 P a ­
b ia n ic e  b ęd ą  d ą ży ć  d o  zd o b y c ia  m ia n a  m ia s ta  n a  w sk ro ś  n o ­
w oczesnego .

Spadek po Picassie
Je szcze  n ie d a w n o  g ło siła  l a ­

m a . że o s iem se t ob razów  m a lo ­
w an y ch  p rzez  s ły n n y c h  p rz y ja ­
ció ł i ko legów  P ic a ssa , zgod­
n ie  z Jego w olą. w dow a po 
w ie lk im  m a la rzu  p rzek aż e  Jako  
d a r  do  L u w ru . W kró tce  Jed n ak  
o k a za ło  s ię . że liczba  ty c h  
o b ra z ó w  Jest z n aczn ie  p rz e sa ­
d zo n a . K o lekcja  ta  sk ład a  s ię  
z a led w ie  z c z te rd z ie s tu  p łócien , 
c h o ć  i o n e  s tan o w ią  o g ro m n y  
m a ją tek . P ica sso  n ie  zostaw ił 
ż a d n e g o  te s ta m e n tu . Był n a jb o ­
g a tszy m  a r ty s ta  w szy s tk ich  c z a ­
sów . K to dz iedziczy  jeg o  w ilię 
, ,N o tre  D am e de V ie" w M ou- 
g ln s na  L az u ro w y m  W ybrzeżu, 
z am ek  w V a u v en a rg u e s , Jego 
d z ie ła , k tó ry c h  w a rto ść  o b licza ­
n a  je s t  na  w iole m illondw  f r a n ­
k ó w ?

P ra w n y m i I Jak  d o tą d  Jed y ­
n y m i sp ad k o b ie rc a m i są  P au lo , 
s y n  z m a łż eń s tw a  P ic a ssa  z O l­
gą C hoch łow ą | w dow a.' d ru g a  
żona  P ica ssa , J ac q u e iin e . Olgę 
C h och łow ą . c ó rk ę  carsk ie g o  
p u łk o w n ik a , z p o ch o d zen ia  po ­
d o b n o  k siężn ic zk ę  g ru z iń sk ą  p o ­
z n a ł P ab lo  P icasso  w ro k u  1917 
w  R zym ie, gdy  p rzy g o to w y w a ł 
d e k o ra c je  d la  b a le tu  „ P a ra d a " . 
O lga b y ła  p ię k n ą  ta n c e rk ą  w

z esp o le  B a le tó w  R o sy jsk ic h  
D lag llew a. M ałżeń stw o  z o s ta je  
z a w a r te  w  H iszp an ii. W ro k u  
1921 O lga ro d z i s y n a , P a u la .  W 
d w ad z ie śc ia  la t  p óźn ie j P ica sso  
ro zch o d z i s ię  z  żoną, lecz  n ie  
u z y sk u je  rozw odu . (O lga u - 
m a iła  w ro k u  1955). W ro k u  
1935 ze zw iązku  P ic a ssa  z M a- 
r lą -T e re są  W alte r p rz y ch o d z i n a  
ś w ia t c ó rk a , M aja . In n e  dz iec i 
P ic a ssa  to s y n  C laude, d z iś  
d w u d z ie s to p ię c io le tn i i P a lo m a  
(23 la ta ) . Ich  m a tk ą  Jes t m a la r ­
ka F ra n c o ls e  G iio t. P o rzu c iła  
o n a  je d n a k  P ic a ssa  z a b ie ra ją c  z 
so b ą  n te u z n a n e  fo rm a ln ie  przez 
o jc a  Jego dzieci. W y stąp iły  on e  
p óźn iej w k ilk u  p ro ce sach  o  u .  
zn an ie  o jc o s tw a  p rzez  P i­
cassa , a le  n ie  o s iąg n ę ły  n iczego  
w ięce j p ró cz  p ra w a  do  n a zw isk a  
o jc a . W ro k u  1962 P ic a sso  po ­
ś lu b ił J a c ą u e l ln e  R oqtte , z k tó ­
rą  p o zo sta ł aż  d o  śm ie rc i. T ak  
w ięc  s p a d k o b ie rc a m i w ie lk iego  
m a la rz a  s ą  dz iś  Jed y n ie  jego  
s y n  P a u lo  i w dow a  Jac q u e lin e . 
A m  M aja , a n i C laude, a n i P a ­
lom a n ie  zo sta li z a p ro sz e n i na  
p og rzeb  siwego o jc a . P a u lo  1 
J a c q u e lln e  n ie  pozw olili n a w e t 
d w o jg u  le g a ln y m  w n u k o m  P ab la  
P ic a ssa  (dzieciom  P a u la )

w z iąć  u dz ia łu  w  u ro c z y s to śc ia c h  
p o g rzeb o w y ch .

Ilo dz ie l s tw o rz y ł P ica sso  w  
c ią g u  sw eg o  ży c ia?  N iek tó rzy  
o c e n ia ją  d o ro b e k  a r ty s ty c z n y  
g e n ia ln eg o  m a la rz a  n a  15 ty s ię ­
cy  ob razó w , 100 ty s ięcy  s z ty ­
chów , 34 ty s ią c e  ry s u n k ó w  1300 
rzeźb. W ieie z  ty c h  d z ie ł P ic a s ­
s o  d a ro w a ł p rz y jac io ło m  i  z n a ­
jo m y m , w ie le  s p rz ed a ł. N ie k tó ­
re  Jed n a k  p race , zw łaszcza  z 
o k re s u  w czesnej tw ó rcz o śc i, o d .  
k u p ił od  m a rsza n d ó w . N ik t n ie  
j e s t  je d n a k  w  s ta n ie  o k re ś lić , 
ile  i Jak ich  dz ie ł p ozosta ło  w 
rę k a c h  J a c q u e lln e  i  P a u la .

D a r P ic a ssa  d la  L u w ru  s k ła ­
d a ją c y  się  z 40 o b razó w , p ry ­
w a tn a  k o le k c ja  a r ty s ty ,  s k ła d a  
s ię  z  n ie zw y k le  c en y c h  p łóc ien . 
D o n a jb a rd z ie j c e n n y c h  należy  
k ilk a  o b razó w  C ćzan n e ‘a , z k tó ­
ry m i P ica sso  n ig d y  s ię  n ie  ro z ­
s ta w a ł 1 k tó re  c h ę tn ie  p o k a z y ­
w a ł sw y m  gośctom . C ćzanne, 
o g ro m n a  in d y w id u a ln o ść  m a la r ­
s k a , w y w arł zn ac z n y  w pływ  
zw łaszcza n a  p rz y sz ły c h  k u b i­
s tó w , a w ięc i  na P ica ssa . T en  
zaś zaw sze  w y so k o  cen ił sw ego  
k o legę  po  pędzlu  i n a le ża ł do 
n iew ie lu  ludzi, k tó rz y  p o znali 
s ię  n a  ta le n c ie  C ćz an n e 'a , n ie ­
m a] c a łk o w ic ie  n ie u z n aw a n e g o  
p rzez  sw y c h  w sp ó łcze sn y ch . 
W śród  k o le k c ji z n a jd u ją  s ię  też  
o b ra z y  M atisse ‘a o ra z  s e r ia  
dz ie ł D cgasa , w y k o n a n y ch  te c h ­
n ik ą  m o n o ty p ii, u z u p e łn io n a  p a .  
a le lam i. S e ria  p rz e d s ta w ia  d w a ­

n a śc ie  sce n  z  d o m u  p u b lic z n e ­
go. P o n a d to  w  k o le k c ji P ic a ssa  
s ą  p łó tn a  H en rl R o u sseau  z w a­
n ego  CelnLklem . J e s t  tu  a u to ­
p o r tr e t  teg o  w y b itn e g o  p rz e d ­
s taw ic ie la  p ry m ity w izm u  w  m a ­
la rs tw ie  i  p o r tr e t  Jego żony . 
S ą  W k o le k c ji co lla g e 'e  B ra- 
q u e ‘a, z k tó ry m , j a k  w iadom o, 
P ica sso  s tw o rz y ł k u b lzm . Są 
też  o b ra z y  R en o ira . Z d z ie ł m i­
s trz ó w  d a w n ie jsz y c h  k o le k c ja  
z aw ie ra  k ilk a  o b ra z ó w  L ouisa  
Le N a in a  (on  i Jego  b ra t  A n- 
to ln e  b y li w y b itn y m i p rz e d s ta ­
w ic ie lam i n u r tu  re a lis ty cz n e g o  
w  m a la rs tw ie  f ra n c u s k im  X VII 
w .). J e s t  k ilk a  o b razó w  Co ro t a 
(1796—11)75), k tó re g o  p len e ro w e  
p e jzaże  m . in . in s p iro w a ły  m a ­
la rs tw o  im p re s jo n is ty c z n e .

K o lek c ja  n ie  z aw ie ra  a n i dz ie ł 
C ran ac lia , a n i In g re s ‘a ,  choć 
P ica sso  p o s iad a ! Je l c h ę tn ie  
p o k a zy w a ł sw y m  gościom . N ie 
m a ta k ż e  in te re s u ją c y c h  rzeźb  
a f ry k a ń s k ic h , k tó ry c h  w p ływ  
w idoczny  Jes t m . in. w  ta k  
s ły n n y m  o b ra z ie  P ic a ssa  Jak  
„ P a n n y  z  A v ig n o n u “ . D zieło  to  
z ap o c z ą tk o w a ło  n u r t  k u b ls ty c z -  
n y  w  tw ó rczo śc i P ic a ssa .

K ied y ś  P ic a sso  z a s ta n a w ia ł 
s ię , k im  Jes t w is to c ie  m a la rz .
I o d p o w ia d a ł:

— To k o le k c jo n e r , k tó ry  chce  
m leć  zb ió r m a lu ją c  s am  o b razy , 
k tó re  podziw ia  u Innych .

O fia ro w a n ie  k o le k c ji p ry w a t­
n e j w ie lk ieg o  a r ty s ty  L uw row i 
p o c ią g n ie  za so b ą  w ie la  fo r ­

W c z a s ie  w iz y ty  w  je d n e j z 
p r o k u r a tu r  n aszeg o  w o ­
je w ó d z tw a  uw ag ę  m o ją  

zw rócił p rze d m io t, k tó ry  obok 
In n y c h  zd ep o n o w an y ch  tu  rz e ­
czy leżał na  pó łce  d u że j s za ­
fy. B yl to w ie lk i k a s te t, o d la ­
n y  z m e ta lu , % c z te re m a  d z iu ­
ra m i n a  pa lce . B ru n a tn o  p lam y  
n a  n in j — m oże z a sc h n ię ta  
k rew , a  m oże  ty lk o  rd z a  — d o ­
d a w a ły  te j b a n d y c k ie j b ro n i t a ­
jem n ic zo śc i.

— S k ąd  to  s ię  u  w as  w zięło?
— s p y ta łe m  z a in try g o w a n y ,

— T o  d lu a sza  s p ra w a , a le  
je ż e li ch cec ie , to  w a m  o p o . 
wieim.

J ó z e fa  W. Jed y n a  c ó r ita  b o ­
g a ty c h  g o sp o d arzy  w  m ie jsco ­
w ośc i K. p rz y s p a rz a ła  sw o im  
ro d z ico m  w ielo  k ło po tów . N ie 
g a rn ę ła  s ię  do  nauiki, n a  z iem i 
p ra c o w ać  s ię  Jej też  n ie  c h c ia ­
ło, n a to m ia s t  je d y n ą  p rz y je m ­
n o ść  w idz ia ła  w s ta n iu  p rz ed  lu ­
s tre m  l p rz y m ie rz a n iu  co raz  to 
Innej su k ien k i. Z b :eg ,em  czasu  
ro d z ice  p rzy zw y cza ili s ię  do  
c h a r a k te r u  sw o je j córeczikl s łu ­
szn ie  sad z ą c  że n ie c h  ju ż  ta k a  
będzie  Jak  je s t , a o n i p o s ta ra ­
ją  s ię  o m łodego  1 ró w n ie  bo ­
g a teg o  ch ło p c a , k tó ry  o żen i s ię  
z u m iło w a n ą  Jed y n a c zk ą  1 p r a ­
co w ać  będzie  n a  ich  t w łasn e j 
ro li. M ieli ju ż  n a w e t uw arzone­
go  m ło d z ień ca  z s ą s ie d n ie ; wsi. 
T y m cza sem  Jak  girom z  Jasn e ­
go n ie b a  s p a d la  n a  n ich  w ia ­
dom ość, że u k o c h a n a  c ó re cz k a  
z a d a je  s ię  z n ie ja k im  W alen tym  
K., n ie d o b reg o , w łaśc ic ie lem  
diwóch p a r  p o r te k  1 Jed n e j m a ­
ry n a rk i,  . n a jm u ją c e g o  s ię  do  
sezo n o w y ch  ro b ó t u o k o lic z n y ch  
g o sp o d arzy . Co go rsza  W alen ty  
U, c ie sz y ł s ię  zas łu żo n ą  s taw ą  
tę g lfg ó  z ab ij Mci, p o s tra c h u  za­
b aw  i  o d p u s tó w  w K, i  o k o li­
cy,

N a n ic  z d aw a ły  s ię  p ro śb y  i 
g roźby . J ó z e fa  p rz e k ła d a ła  to ­
w a rzy stw o  W alen tego  p o n ad  
w szy stk o , a  w y ra ź n ą  sa ty s fa k c ję  
p rz y n o s iła  je j  ro s n ą c a  liczba  
p o b ity c h  p rzez  u k o c h an eg o  m ło­
dz ień có w .

R odzice  p ię k n e j b ąd ź  co  b ąd ź  
Jó ze fy  n ie  re zy g n o w ali. Do 
ro z p ę ta n e j p rz e z  n ic h  ak c ji, 
m a ją c e j n a  c e lu  w y tłu m aczen ie  
c ó rc e  n ie s to so w n o śc i je j p o s tę ­
p o w a n ia  w łączy ły  s ię  n ie b a g a ­
te ln e  a u to ry te ty  — so łty s , n a u ­
czyc ie l l  k s iąd z . Czy to  Ich 
p e rsw a z je , czy  te ż  m o że  roz­
sąd e k , k tó ry  ;a.k m ó w ią  p rz y -

m a ln o śc i. N a jp ie rw  Jac q u e lin e  1 
P a u lo  m u s ie li o trz y m a ć  p o .  
tw ie rd z e n ie  ich  p ra w  s p a d k o ­
w ych  l p ra w o  d o  z re a lizo w an ia  
d a ro w iz n y . D zieła w ch o d zące  w 
s k ła d  k o lek c ji b ęd ą  m u s ia ły  
p rz e jść  d w ie  k o n tro le , k tó ry c h  
z ad a n ie m  je s t  s tw ie rd z e n ie , czy 
o b ra z y  m a ją  d o ś ć  w y so k ą  w a r­
to ść  by  m og ły  b y ć  w  L uw rze . 
W obec k o le k c ji P ic a ss a  będzie  
to  ty lk o  fo rm a ln o ść , n ie m n ie j 
w ed łu g  o b o w ią z u jąc y c h  p ra w  
m u s i b y ć  d o k o n a n a . P ie rw szą  
k o n tro lę  p rz e p ro w a d z i J u ry  z ło ­
żone  z  25 d y re k to ró w  m uzeów  
f r a n c u s k ic h , d ru g ą  — zespó ł 
s k ła d a ją c y  s ię  z 25 e k sp e rtó w . 
O fia ro d a w c y  s ta w ia ją  je d n a k  
p ew n e  w a ru n k i L u w ro w i. P o  
p ie rw sze  d z ie ła  z  k o le k c ji P i­
ca ssa  n ie  m ogą  b y ć  ro z p ra s z a n e  
leca  z e b ra n e  w  je d n e j s a li  s p e ­
c ja ln ie  n a  to  p rzezn ac zo n e j, a 
n a z w a n e j S a lą  P a b lo  P ica ssa . 
P o  d ru g ie  — n ie  w olno  będzie, 
a n i  ca łe j k o le k c ji a n i  po szcze ­
g ó ln y ch  o b razó w  ru sz ać  z m ie j­
sca , p rzew o zić  n a  in n e  w y s ta ­
w y. T e n  o s ta tn i w a ru n e k  d y ­
re k c ja  L u w ru  p rz y jm u je  b a rd zo  
n ie c h ę tn ie , g dyż  o b ra z y  z  L u w . 
tu  w ę d ru ją  często  n a  ro z m a ite  
w y staw y  w  ró żn y ch  k ra ja c h .  
D zieła sa m e g o  P ic a ssa  m a ją  p o ­
z o stać  w  z a m k u  w  V a u v e n a r-  
gues, a  s am  z am ek  zam ien io n y  
m a  b y ć  n a  m u z e u m ' im ie n ia  P i ­
cassa . M ówi s ię , że p o d a te k  w  
w y so k o śc i 20 p roc . w a rto śc i 
s p a d k u , J a c ą u e l ln e  i  P a u lo  chcą

chodzi z  w iek iem  sp ow odow ały , 
ze Jó ze fa  W. c o ra z  rzad z ie j 
p rz e b y w a ła  w to w a rz y stw ie  W a­
len tego , a Jego m o lo jec k ie  s u k ­
cesy  k w ito w a ła  śm iech em . Nie. 
bez znaczen ia  by l tu  fa k t, że 
Jó ze fie  W. p rze d sta w io n o  w ła ­
ścic ie la  k ilk u h e k ta ro w e g o  gos­
p o d a rs tw a  w sąs ie d n ie j wsi, a b ­
so lw e n ta  T e c h n ik u m  R olniczego, 
ro k u ją c e g o  św ie tn ą  p rzyszło ść  
F ra n c is z k a  C. T en  n a  o d p u śc ie  
n ie  p ro s ił Jak  W alen ty  o p a rę  
g ro szy  n a  piw o, a le  sam  s ta ­
w ia ł t to  w gospodizie. A kc je  
Jago o siąg n ę ły  szc zy t w m o m en ­
cie , k ie d y  to  sam , p rzez  n ik o ­
go n ie  p ro szo n y  k u p ił n a  s t r a ­
g a n ie  dużeg o  g ip sow ego  psa, 
k tó ry  z re sz tą  do te j poiry s ta ­
n o w i o zdobę  m ie szk a n ia  p a ń ­
s tw a  C. J ó z e fa  p o s tan o w iła  
w y jść  za  m ąż  za F ran c iszk a .

ś lu b  i w ese le  m ia ły  z ró ż n y c h  
pow odów  n a  d łu g o  u tk w ić  w  
p a m ię c i gości l  m ie szk a ń có w  
p o b lisk ich  w si, Z a p ro szo n o  120 
osób, a  że  w szy scy  n ie  z m ie śc i­
lib y  s ię  w d o m u , zn a jo m y  e- 
lekitiryk z a in s ta lo w a ł w og rodzie  
św ia tło  1 ta m  też  o d b y w a ła  s ię  
uczta  w ese ln a . Co p ra w d a  ż y ­
cz liw i d o nosili, ż« o d trą c o n y  
W alen ty  R. o d g ra ż a  s ię  s ro g ą  
z em stą , a le  w  tra k c ie  p rz y g o ­
to w ań  d o  u ro czy sto śc i p o  p ro ­
s tu  o ty m  z ap o m n ian o .

B y ło  Już d o b rze  po  pó łn o cy , 
k ie d y  z ab a w a  o s iąg n ę ła  sw ó j 
k u lm in a c y jn y  p u n k t.  O rk ie s tra  
g ra ła  p o lk i i  o b e rk i, o k rz y k i 
„g o rzk o , g o rzk o "  p rz e p la ta ły  
s ię  z  to a s ta m i n a  cześć  ro d z i­
ców  o b o jg a  m a łżo n k ó w , w te m  
w śró d  b ie s iad n ik ó w  p o ja w ił *;ę 
p i ja n y  W alen ty  R, W je d n e j rę ­
ce  trz y m a ł w ła śn ie  ów  k a s te t, 
w  d ru g ie j zaś  o tw o rz o n ą  b rz y t­
wę. z o k rz y k ie m  „A te ra  to  
;a  w om  p o k a ż e "  n ie  w iedzieć  
d laczeg o  rz u c ił s ię  n a  o rk ie s trę , 
k ie ru ją c  sw o je  p re te n s je  szcze ­
gó ln ie  w s tro n ę  p e rk u s is ty , k tó ­
r e m u  z re sz tą  p rzec ią ł b rzy tw ą  
po liczek . W ty m  m o m sn c i#  w 
o g ro d z ie  zg asło  św iatło .

K iedy  pp pół godzin ie  ,
by li na m ie jsce  f u n k c jo r o r iu u e  
MO strao z l.w ie  p o tu rb o w a n y  
W aien ty  H. Już n ie  żył, Część 
gości w ese ln y ch  o p a try w a ła  o - 
b ra ż e n ia  w y n ik łe  w czasie  b ó j­
k i część  zaś  k o n ty n u o w a ła  b ie ­
s iadę .

D ro b iazg o w e  p o s tęp o w an ie  o r ­
g a n ó w  śc ig a n ia  ni« pozw ol.ło  
u s ta lić , czy j to  cios sp o w o d o w ał 
ś m ie rć  W alen tego  R. Ś ledz tw o  
u m o rzo n o . Po  W alen tym  R. 
p o zo sta ł k a s te t  — sm u tn y  re lik t 
m o lo jeck ie j s ław y  w ie jsk ieg o  
zab ija k i. C ieszył s ię  on — n ie ­
s te ty  — w  sw oim  śro d o w isk u  
s ław ą  „ c h a ra k te rn e g o  c h ło p a " .

MIECZYSŁAW 

STOLARSKI

p o k ry ć  p rz e k az u ją c  p a ń stw u  
część  d z ie l P ica ssa , C ieszy łoby  
to  F ran cu zó w  p o n iew aż  f r a n c u ­
s k ie  m uzea pań stw o w e  p o s ia d a , 
ją  za led w ie  sze śćd z ie s ią t dz ie ł 
P ica ssa . Is tn ie ją  tak że  p rz y p u ­
szczen ia , że w ła śn ie  p ry w a tn a  
k o le k c ja  P ic a ssa  p o k ry ć  by  
m la ia  ów p o d a te k  sp ad k o w y .

M arsz an d zi n ie p o k o ją  się . że­
b y  s p a d k o b ie rc y  z  ja k ic h ś  
wz.ględów n lo  p rz e k a z a li n a  
a u k c je  w ięk sze j ilości dz ie l, co  
n a ty c h m ia s t  sp o w o d o w a ło b y  
o b n iż k ę  ich  cen . Z a ży c ia  P i ­
ca s s a  m a rsza n d z i w  p o ro z u m ie ­
n iu  z n im  sam y m , d b a li s t a r a n ­
n ie  o to , b y  je g o  o b ra z y  p rz e ­
k a z y w a n e  b y ły  d o  sp rz ed a ż y  w  
śc iś le  w y d o zo w a n e j ilości.

J a k  n a  ra z ie  z d a je  s ię , że Je­
d e n  ze  sz w a jc a rsk ic h  m a re z a n -  
d ó w  ju ż  z ro b ił d o s k o n a ły  In ­
te re s . O to w  d w a  d n i po  ś m ie r ­
c i g e n ia ln eg o  a r ty s ty  w y s taw io ­
n o  w  N a tio n a l G a lle ry  w  W a­
szy n g to n ie  n a b y ty  n a ty c h m ia s t  
p o  zg o n ie  P ic a ssa  Jego  o b ra z  z 
o k re su  w czesn e j tw ó rcz o śc i 
(1910) „ A k t k o b ie c y " . C ena  z a ­
k u p u  w ed łu g  p rz y p u szc zeń  fils- 
m a  „N ew  Y o rk  T im es"  w y n io ­
s ła  m ilio n  s to  ty s ię cy  do la ró w , 
k tó re  o trz y m a ł m a rs z a n d  z  B a­
zylei.

JANUSZ 

SKOSZKIEWICZ
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HISTORYK 
0 GENEZIE PPR

ANDRZEJ GRUN FRYZURY
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„Powstanie PPR oznaczało, 
że obok burżuazyjnej kon­
cepcji wyzwoleńczej oraz wy­
nikającej z niej taktyki wal­
ki z okupantem hitlerowskim 
na postawą polskiego proleta­
riatu  w coraz większym stop­
niu oddziaływać mogła kon­
cepcja wyzwoleńcza Polskiej 
Partii Robotniczej”. Zapoży­
czam te słowa z książki Ma­
riana Malinowskiego „Gene­
za PPR" (1372), najpełniej­
szego w naszej historiografii 
opracowania dziejów polskie­
go ruchu komunistycznego od 
czasów bezpośrednio poprze­
dzających wybuch II Wojny 
Swiatowei do lipca — sier­
pnia 1U42 r., kiedy to proces 
budowy partii został w zasa­
dzie ukończony i można już 
było. mówić „o istnieniu jed­
nolito) organizacji partyjnej, 
skupiającej główne siły pol­
skich komunistów”. Szeroka 
podstawa źródłowa pozwoliła 
uczonemu rzucić wiele no­
wego światła na sprawy pie­
rwszorzędnej wagi. znane do­
tychczas w sposób bardziej 
niż niepełny, niejednokrotnie 
też ujmowane w postaci bar­
dzo zdeformowanej.

Ruch działający w w arun­

kach konspiracyjnych — o 
tym, jakie one były, przy­
pominać nie trzeba — nie 
miał możliwości i ochoty po 
temu, aby tworzyć archiw al­
ną dokumentację, do której 
tak wzdychają historycy, to­
też dokumentów jest niewie­
le a często brak ich w odnie­
sieniu do spraw szczególnie 
ważnych. Czasem — wówczas, 
kiedy są — zachowały się w 
niecodziennej postaci. I tak 
na przykład tak ważny do­
kument, jak projekt pierw ­
szej odezwy PPR, opracowa­
ny przez Grupę Inicjatywną, 
dotrwał do naszych czasów w 
tej postaci, w jakiej został 
przez nią przywieziony do 
kraju, jako... klisza fotogra­
ficzna.

Wiadomo, jaki był skład o- 
sobowy Grupy Inicjatywnej, 
ale na ogromne trudności na­
potykamy już, kiedy przycho­
dzi nam odtwarzać jej pierw­
sze kroki w kraju. Nie wie­
my dokładnie, którego dnia 
została ogłoszona słynna pier­
wsza odezwa — manifest 
PPR ..Do robotników, chło­
pów i inteligencji!” i jak do­
tąd musimy się zadowolić 
stwierdzeniem, że opubliko-

a

wano ją około 10 stycznia 
1942 r., co historyk dodatko­
wo opatrzył zastrzeżeniem: 
„prawdopodobnie”.

Rozumowanie badacza jest 
tu następujące: wiadomo, że 
zebranie założycielskie PPR 
odbyło się 5 stycznia, wiemy 
także, że 13 tego miesiąca 
Centralna Egzekutywa Związ­
ku Walki Wyzwoleńczej pod­
jęta uchwalę o wstąpieniu do 
PPR.

„Z faktu, że w powyższej 
uchwale cytowano całe frag­
menty z tekstu pierwszej o- 
dezwy PPR — dowodzi M. 
Malinowski — można wnios­
kować, iż już wówczas (oko­
ło 10 stycznia) dokument ten 
znajdował się w obiegu na 
terenie Warszawy”.

I jak dotychczas, trudno tu 
powiedzieć coś więcej. Chyba 
że to, iż jeszcze całkiem nie­
dawno znano ten dokument 
w wersji skażonej, bo w póź­
niejszej redakcji, pochodzącej 
zapewne z lata tego samego 
1942 r. W tej postaci został 
on ogłoszony drukiem w 1958 
r. w wydawnictwie „Kształ­
towanie się postaw programo­
wych PPR w latach 1942 — 
1945”.

A ileż pytań nasuwają 
wciąż początkowe dzieje two­
rzenia PPR? M. Malinowski 
włożył olbrzymi wysiłek, aby 
w oparciu o możliwie najpeł­
niejszy serwis źródeł ustalić 
skład osobowy choćby tylko 
pierwszych organizacji
PPRowskich i chociaż uczynił 
więcej, niż wszyscy jego po­
przednicy razem wzięci, prze­

cież nie usunął wszystkich 
znaków zapytania. Co mówić 

o komórkach niższego szcze­
bla, kiedy pomimo wszystkich 
wysiłków nie potrafimy dziś 
ustalić pełnego składu oso­
bowego... zebrania założyciel­
skiego PPR! Wiemy, że odby­
ło się ono 5 stycznia 1942 r.

w  mieszlkaniu Juliusza Rydy­
giera przy ul. Krasińskiego 
18 na Żoliborzu w Warszawie. 
Znamy jego głównych uczest­
ników, ale wciąż nie wiemy, 
kim był obecny tam niewąt­
pliwie przedstawiciel Stowa­
rzyszenia Przyjaciół ZSRR, 
występujący pod pseudoni­
mem „Blondyn”. M. Malino­
wski przypuszczał, że może 
tu chodzi o Edwarda Boni- 
slawskiego, jednak rozmowa, 
jaką przeprowadził z uczest­
niczącym w tym posiedzeniu 
starym  działaczem komuni­
stycznym Franciszkiem Łę­
czyckim obaliła tę hipotezę. 
Nie ma oczywiście żadnego 
protokołu z tego tak ważne­
go zebrania i brak śladu, by 
ów kiedykolwiek istniał. 
Przebieg obrad odtwarza się 
jedynie na podstawie relacji 
uczestników, z których prze- 
oież nie wszyscy przeżyli...

Częściej, niż się to sądzi, 
ważne spraw y niedawnej 
przeszłości z braku dokumen­
tacji są znane w sposób nie­
pełny, nie mogący zadowo­
lić naszej w pełni uzasadnio­
nej ciekawości. Stąd wynika 
znaczenie, jakie dla badań 
historycznych posiada u jaw ­
nienie każdego, nieznanego 
dotąd źródła. Często jest nim 
jakaś nowa relacja, pamięt­
nik czy wspomnienie, niekie­
dy nic na pozór nie znaczący 
kaw ałek papieru, czyjś odna­
leziony po latach notes, w yr­
wana kartka  z kalendarza, 
na 'której ktoś zapisał parę 
słów. Niechaj nas nie śmie­
szy, że historycy często łap­
czywie rzucają się na takie 
na pozór nic nie znaczące 
szpargały. Stąd płynie donio­

słe znaczenie zbierania wspo­
mnień, pamiętników i relacji, 
dopóki jeszcze żyją ludzie, 
którzy w pamięci przechowa­
li informacje o ważnych wy­
darzeniach, nawet gdyby pa­
mięć ta była zawodna. His­

toria potrafi zweryfikować 
świadectwa, którym i się po­
sługuje, a bez nich musi być 
niemą.

LEKTOR

Iz a i ż
rm h p *  'i iw o n

ROBOTNIK
Pewien pisarz, wybitny 

zresztą, mieszkał jako sublo­
kator u solidnej, drobnomie- 
szczańskiej rodziny. Było to 
prawid pół wieku temu, gdy 
solidne, drobnomieszczańskie 
rodziny nadawały ton... Ro­
dzina miała niezbyt rozgarnię­
tego synka, który o pisarzu 
mówił zazwyczaj: „ten pan 
nie pracuje — on albo czyta, 
albo pisze...”

PISZE...
H istoryjka jest stara i zna­

na. Sam bohater przypominał 
ją kilkakrotnie w swo eh 
książkach, ia również podpie­
rałem tą anegdotką swoje fe­
lietony parokrotnie.

I właściwie nie byłoby po­
wodu wracać do tej starej 
międzywojennej anegdoty, do 
tej solidnej, drobnomieszczań- 
skiej rodziny, gdyby... Otóż 
to! ,

„Jedni robią — drudzy pi­
szą" — tak brzmi tytuł wy­
powiedzi dyr. M. GUstka i 
właściwie — nic. dodać, nic 
ująć, Res/iU już mogłaby zo­
stać milczeniem, bowiem poza 
to tytułowe stwierdzenie in­
terlokutor redaktorki „Polity­
k i” "'nie wychodzi. To' znaczy 
nie mówi nic specjalnie no­
wego. Na pytanie, czy kwe­
stionuje fakty w publikowa­
nym w „Polityce” pamiętni­
ku górnika, stwierdza: „nie o 
fakty idzie, lecz o ich wy­
mowę”.

Otóż to — jeśli fakty prze­
m aw iają przeciwko nam, tym 
gorzej dla... faktów.

Proponuje dalei dyr. Gus- 
tek typową kapralską meto­
dę „organizacji”. Jeśli górr.ik 
nie ma tzw. koryt, jeśii nie 
ma wody — niech sobie... zor­
ganizuje. A w ogóle górnik, 
który opublikował w „Poli­
tyce" swój pamiętnik je.łt... 
złym górnikiem. I kropka. 
Nie ma o czym mówić.

Nie włączałbym się do tej

polemiki między dwoma fa­
chowcami, gdyby nie padły 
przy okazji sformułowania 
stare jak anegdotą, — apody­
ktyczne recepty i stwierdze­
nia z dziedziny, na której nie­
co się znam.

W szeregu , wypowiedzi 
Edwarda Gierka odnajduję za . 
wsze uznanie i szacunek dla 
każdej roboty, zrozumienie 
trudu każdego pracującego o- 
bywatela PRL. Zarówno tego, 
który stoi przy warsztacie, 
jak i tego, który  siedzi przy 
biurku. Tego, który upraw ia 
ziemię i tego, który uprawia 
słowa.

Ja  rozumiem, że dyr. Gust- 
ka poniosła emocja, bo mu 
ktoś wszedł z krytycznymi u- 
wagami na jego podwórko.
I to kto! Robotnik, który po­
winien pracować i „organi­
zować”, a  nie pisać do gazet. 
Myślę jednak, że dyr. Gustek 
się myli. Ja  rozumiem jegoe- 
mocję, ale wydaje się, że on 
jednak czegoś nie rozumie, 
oświadczając się z brakiem

szacunku dla piszącego robot­
nika, mówięc z przekąsem o 
wartości pracy człowieka, 
którego przecież nie zna...

I to by było tyle, jeśli cho­
dzi o spór — pozornie mię­
dzy fachowcami jednej bran­
ży — faktycznie jednak 
wkraczający w rejony o wie­
le bardziej szerokie, bowiem 
dotyczące stosunków między­
ludzkich, szacunku dla ludz­
kich pasji, ludzkiego kry ty­
cyzmu, poglądów na rolę tzw. 
publikatorów...

Sprawy to nienowe, wciąż 
znajdujące swój wyraz na ła­
mach prasy, w codziennych 
rodaków rozmowach. I to 
przecież bardzo dobrze, że się 
te sprawy dyskutuje, rozwa­
ża, wiedzie spory, że prezen­
tuje się różne opinie. Daleki 
jestem od aplauzu dla na­
dmuchiwanej w swoim czasie 
w Chinach eksplozji powsze­
chnego pisarstwa — były to 
zresztą organizowane laurki 
dla przewodniczącego Mao.

Uważam jednak, ie  spon­
taniczne, a więc autentyczne 
pisarstwo robotnicze (czy w 
ogóle nieprofesjonalne) jest 
zjawiskiem nie zasługującym 
na pogardę i lekceważenie. 
Wszelkie serie pam iętnikar­
skie -n robotników, lekarzy ,, ,q 
nauczycieli, rolników — dają 
nie tylko wielostronny obraz 
naszych czasów, ale są po 
prostu efektem przemian spo­
łecznych naszej epoki.

Czołowy poeta Renesansu
— syn chłopa spod Żnina, 
Klemens Janicki, aby stać 
się wybitnym poetą, musiał 
się wyrzec swojej klasy. By­
ło to normalne — w XVI 
wieku. Czyż jednak dziś za­
wołanie: „jedni robią — dru­
dzy piszą” można usprawie­
dliwić?

WIDOK

LEONIDASY
Zawód sprzedawczyni nie 

byłby laki najgorszy, gdyby 
nie to, że wciąż kręcą się 
jacyś klienci, ten chce to, 
tamten owo, lemu zważ, tam­
temu odmierz, jeszcze pre­
tensja, że sie momentalnie nie 
waży i nie mierzy, że się przy 
tym nie tylko nie podskakuje 
z radości, ale nawet zwyczaj­
nie a grzecznie nie uśmiecha.

Konduktor w tramwaju ła­
twiej godziłby się ze «woim 
losem, może by się nawet cza­
sem uśmiechnął, gdyby nie 
wieczny ruch pasażerów. Cze­
go ci ludzie IyIc jeżdżą ! Każ­
dy domaga się reszty, tłoczą 
się śpieszą, na każdym przy­

stanku Ich przybywa — skąd
się tyle tego bierze?

Najciężej to już chyba 
pracują rejestratorki w ośrod­
kach zdrowia. Marnego kwa­
dransa z koleżanką przegawę- 
dzić nie można! Przychodzą 
różni zgięci w pół, skrzywie­
ni, bladzi, temu wyciągnij 
kartę, tamtemu wypisz L-4, i 
za wszystko człowiek odpo­
wiada! Za sięgnięcie do szu­
flady, za znalezienie karty, 
której się przed trzema dnia­
mi nie włożyło, gdzie trzeba, 
za skierowanie akurat do chi­
rurga. a nie do okulisty, ba! 
Nawet za bezbłędne przepisa­
nie Imienia t nazwiska!

Tak więc w każdym zawo­
dzie istnieją jakieś uciążli­
wości i niewłaściwym jest 
ciągle tylko mówienie, że się 
tym ludziom płaci. No to co, 
że się płaci? To zaraz trzeba 
wymagać?

Przed kilkunastu laty jedno 
z poważnych czasopism kultu­
ralno-społecznych, stanowią­
cych w swoim typie zupełnie 
wyjątkową polską specyfikę, 
ogłosiło ankietę na tem at: czy 
dobrze jest być młodym. Nie­
stety, ankietę przerwano w 
połowie i do dziś nie wiem, 
czy dobrze było wtedy być 
młodym, czy nie. Obserwu­
jąc jednak dzisiejszy świat, 
ten w zasięgu spojrzenia, my­
ślę, że mtodość jest coraz 
trudniejsza do zniesienia. Co­
raz więcej mamy zmaltreto­
wanych życiem młodzieńców
i dziewcząt. Nie, wcale nie 
dlatego, że rośnie odsetek 
„rozbitych rodzin" i że maso­
wo wyrodnieją rodzice, nie 
rozumiejący własnych dzieci. 
Doskonale pamiętamy czasy, 
kiedy rodzice wcale się nie 
zajmowali rozumieniem, a 
bardzo wielu z nich ani nie 
miało w ręku nigdy żadnego 
dzieła pedagogicznego, an| nie 
oglądało wychowawczo działa­
jących filmów w kinie i tele­

wizji. Nie było bowiem tele­
wizji, nie było pieniędzy i 
czasu na kino, no i po prostu 
nie umiało się czytać... Ale 
za to jakże znikomy procent 
młodzieży zdawał maturę!

Tak, najmilsi, to jest właśnie 
powód rosnącej kwoty znie­
chęcenia, frustracji i neuras­
tenii w młodej części społe­
czeństwa: kwota rośnie bo 
rośnie liczba maturzystów. A 
matura to przecież jakieś fa­
talne zrządzenie losu, ciężka 
grypa z powikłaniami, udrę­
ka wymyślona złośliwie deu 
pognębieniu młodych.

W pewnym piśmie satyrycz­
nym widziałem kiedyś rysu­
nek, przedstawiający ośmio­
letniego chlopysia, idącego 
pierwszy raz po wakacjach do 
szkoły. Chłopyś wychodzi z 
domu z tornistrem na plecach
i ciężkim westchnieniem: 
psiakrew, jeszcze pięćdziesiąt 
siedem lat do renty! Osobiś­
cie natomiast znam mamusie, 
które w llpcu już zaczynają 
wzdychania: Boże, już za dzie­
sięć miesięcy Januszek przy­
stępuje do matury!

W miarę upływu miesięcy 
mamusia od wzdychania prze­
chodzi do załamywania rąk i 
patrzy na Januszka jak na 
ofiarę, którą mają lada dzień

rzucić na pożarcie Molochowi. 
Histeria rośnie, udziela się 
tatusiom, którzy zaniedbują 
obowiązki służbowe, aby mleć 
czas i siły na denerwowanie 
się maturą swych brodatych 
dziubasów. Prasa odlicza, jak 
przed startem  rakiety na 
księżyc: jeszcze miesiąc. Za 
dwa tygodnie matury, już  
tylko tydzień...

Na wielki smutek 1 żało­
bę zażywa się dziś 'jak  wia­
domo relanium lub inne bar­
biturany. Po co nieutulona w 
żalu wdowa ma do żalu doda­
wać bicie serca? Na tremę 
jest psychedryna, na każdy 
afekt sięga się po odpowied­
nią pigułkę i spokój. Istnieje 
zaś niewątpliwa psychoza 
traktowania matury jak loso­
wego nieszczęścia, na które 
reaguje się tylko afektem.

Więc mamy, ojcowie i pro- 
genitura szpikują się piguła­
mi od marca, żeby podnieść 
siebie i bliskich na duchu, a 
ściślej — żeby duchowi 
zamknąć buzię, oszołomić go i 
przyciszyć. Jednocześnie ma­
sochistycznie podkręca siię 
psychozę, rozpala emocje albo 
tylko snobizm na emocje. Po 
co tyle sensacji? Po co ta go­
rączka. ten szum, ta histeria?

Znajomego lekarza prosi się

o zwolnienie dla córeczki, że­
by nabrała sił, i „sobie odpo­
częła". Chłopakowi daje się 
wolną chatę — niech się od­
pręży. Dziewczyny i chłopaki 
czują się jak absolutne pępki 
świata, jak Leonidasy idący w 
bój za miliony, jak kamikaze, 
którym się wszystko należy, a 
to „wszystko" to mizerny 
ekwiwalent ich Czynu.

Dawniej to mi się wydawa­
ło śmieszne, bo nie było ma­
sowe. Teraz to już jest spo­
łeczny fakt. Trzeba chyba wy­
ciszać takie nastroje, a nie 
gdzie się da dolewać oUwy do 
ognia. Matura naprawdę różni 
się od dżumy i są na nią róż­
ne proste i bardzo skuteczne 
sposoby, lepsze od wywraca­
nia oczu w słup i różnych 
zaklęć, trzęsionek, chodów. 
Tegoroczna już się skończyła, 
już się nikt o ten felieton 
nie obrazi. Gratuluję tym, co 
zdali, 1 oczywiście wiem, że 
trzeba popracować, żeby zdać. 
Ale l/o jest właśnie ten pros­
ty, a ‘ikuteczny sposób: po­
pracować. Lepszy nawet od 
pigułek.
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